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Francja nada1~,bez rządu·l~!:::~e · 
· :generałff CLAYA 

tworzenia aabinetu - BERLIN (PAP). - Dziennik „Berliner Zei· Ramadier zrzekł • 
się 

• •• mtSJI 9 I tung" zamieścił wywiad z wysokim urzędni· 

kandydatem na Preml. era I kiem franCUSk;ej administracji WOjSkOWej W 
' Berlinie, którego nazwiska, ze względów zro· 

du francuskiego. Kupcy - ro.lmcy ponoszą skut zum;ałych, nie podaje. 
Schuman kolejnym 

Paryż. PAP. - Paul Ramadier (socjalista) 
zrzekł się misji sformowania nowego rządu 
francuskiego, ponieważ nie m6~ł zapewnić so
bie odpowiedniego popiircia ze strony przedsta
wicieli poszczególnych frakcji parlamentarnyc.h. 
Prezydent Auriol powierz~·ł misję sformo"."ania 
rządu ministrowi spraw zagranicznych w gabi· 
necie Marie, b. premierowi Robertowi Schuma
nowi (MRP), ktdry mis:jQ tę prz~·jął. 

Paryż. PAP. - Rozw:tżając szanse Roberta 
Schumana, jako kandydata na premiera, dzien-
11iki paryskie różnych kterun kńw dochodzą do 
wnioRku. że i ta kandydatnra ma słabe widoki 
:powodzenia. 

„Ce Soir'' pi„ze, że RohPTt Schuman ma 
małe RZ~.nse sukcesu tam, gdzie spotkała już 
porażka Rv.madiPTa. Dziennik podkreśla. że sam 
:fakt, iż do 1-'rhumana zwrńrono się z propo
zycją utworzenia rzą.du po upływie zaledwie 
miesiąca od jego własnl'j rezygnacji wskazują, 
jak bardzo partie obecMj większości parla
tnenta.rne.1 są niP.zdolne do zn:i.lezienia takiej 
kombinacji ministerialnej, która. mogłaby sta
wić czoła !.ytuacji, • • 

„France SoiT'' stwierdza, źc jeśli Schuman 
pnyjmiP. powierzoną mil misję spotka się z ty
mi M.mvmi ti'udMściami co jego poprzednik. 
'Trnrlno mu hędzie uzyskać zgodę większości 
na ~,...6.i program „odbuflowy finansowej'' oraP: 
znaleźć ministra, który mógłby program ten 
wykonać. • 

W analo!?iczny S1Jos6b ocenia !!ytuację „Pa
ri~ Pri>~~e·' lirzą.c się z góry z fiaskiem misji 
8'·h11m1111a. Dziennik ten l!lugernje, że człowie

i<ieM mogą.rym ?ażegnać kryzys hyłby w osta· 
tec·7ności Herriot. 

„INTRA~&1GEANT'' UW AtA. tE SKU
TI:CZNYM SROOKIEM ZAtEGNANIA KRY
Z'YSU BYŁ9BY ODWOŁANIE SIĘ DO WY
BORCóW. 

Paryż. PAP. Tutejsze koła polityczne 
przewilln.ią, że jtiźeli Schuman z.doła sformo
wać nowy rzq.d, stanfo on pr~ed parlamentem 
we wtorek lub w §rodę. Jako następny kandy
dat w razie niepowodzenia. misji Schumana. 
wymieniany jest Rene Mayer, minister finan
sów, w jego ost.11tmm gabinecie. Stwierdza si~ 
tn jednak, ż11 kandydatura ta. zostałaby przy
jęta jako prowokacja. w najszerszych kołach 
robotniczych. 

Sekretarz gene.ralny CGT Le Leap w wywia 
cizie prasowym oświadczył: „pod naciskiem kia 
sy robotnicze; f wobec faktu ;ednoczenia się 
mas prncujących wyłoniły się w rządzie 

Morie różnice zdań, które doprowadziły do 
upadku tego rządu. 

Przeciw grabarzom Francii 

Masy pracujące są zaniepokojone rozwo
jem sytuacj1. Wartość nabywcza plac ciągle 
spada. W porównaniu z. rokiem 1938 zarobki 
podmosły się 8-miokrotme, lecz ceny wzrosły 
16 razy. Groźba bezrobocia zawisła nad Fran
cją. N:ezadowoleme obejmuje nie tylko ma
sy pracuiące, lecz olbrzymią większość naro-

Deklaracja Francuskiej 
Bmro Polityczne Francuskiej Partii Komuni

stycznej oglos1ło deklarację, w Uórej podkre 
śla, że rząd Marie - Bluma - Reynaud otrzy 
mał, wbrew konstytucji, nadzwyczajne pełno
mocnictwa, które oznaczały oddarue Franci; 
w ręce imperialistów amerykańskich. Rząd ten 
uprawiał politykę drożyzny i likwidacji sys
temu ubezpieczeń społecznych.· Musiał on u
paść wobec stale rozwijającej się akcji z.jedno 
czema mas pracujących. narodu, który w znacz 
nej większości cierpi z powodu katastrofal
nych skutków planu Marshalla. Naród francu
ski przekonał się, że od chwili, gdy na rozkaz 
imperial!stów amerykańskich komuniści z.osta 
li usunięci z rządu, sytuacja Francji st:ue się 
pogarsza. 

Bmro Polityczne Francuskiej Partii Komuni
stycznej stwierdza, że wyjściem z sytuacji 
jest: 

Dziewiąta 

ki sp<idku wartośd nabywcze]• za ro o:{ )w. Rzą- · u~zędnik ów stwierdził, że francuskie mln!· 
dy dotychczawwe - powię,dział Le Lea.p - sterstwo spraw zagranicznych od samego po· 
dążyły do współpracy z kapitalistami kosztem czqtku przeciwne było idei tzw. mostu po· 
proletariatu. Należy dążyć do współpracy z w;elrznego, · lj. zaopatrywania Berlina drogą 
klasą robotn:czą. Jedyni.e w ten so•1.>óo mu- powietrzną. Francuzi gotowi byli nawet wy
żna rozwiązać kryzys rządowy. I cofać się całkowicie z Berlina. Amerykanie i 

Anglicy jasno dali do z.rozumienia Francuzom, 

P rt• • K • t • · że tego rodzaju krc;ik, potraktowany jako nie-a li omun1s ycznej zgodny z „przy;acielskimi stosun~ami" ~powo 
1 
dawałby niezwloc~~e wst1zyman1e kredytów 

a) przywrócenie niezależności Francji przez udzielanych Franc11 ż ~Yl';lłu planu J\'!.ar_slwlla. 
wypowiedzenie układów, które ograniczyły su Nie pozos~.wało nam me. i~ego ~ .osw1a~czył 
werenność kra;u; pr.zedstaw1c1el . francuskie] . ad~un1strac1; w 

b) udział Francji w wysiłkach pokojowych N:e:nczech. - . 1ak zadow?l1ć się profes.em .1 
elementów, zmierzających do .utnłl,,alenia de- oswiadczyc,. ze sa~ol?tow c_lla utrzy~ania 
mokratycznego i sprawiedliwego p~oju; 1 „mostu _pow1atrznego nie będziemy mogli do-. 

c) obrona interesów Francji i jej praw do starczyc. 
reparacji; Przedstawiciel francuski podkreślił raz Jesz· 

d) prolAllO.dzenie polityki gospodarczej, która- cze, że między francuską administracją wo/
by otworzyła Francii rynki zbytu i umożliwiła skową a gubernatorami stref anglosaskich i11I· 
je/ nabycie koniecznych surowców - przez 
nawiązanie stosullJ<ów handlowych ze wszy- nieiq różnice poglądów ,które ujawniły się ze 
slkimi krajami, nie wyłącza;ąc krajów Europy szczególnq siłq w ciągu ubiegłych 12 miesięcy. 
środkowe; i wschodniej; Zdaniem przedstawiciela francu&k.iej admini· 

e) prowadzenie polityki równowagi budżelo stracji wojskowej w Niemczech, gubernator 
wej i stabilizacji walutowe; przez redukcję wy 
datków na cele mi/itarne,,ograniczenie 'jYSków amerykański Clay powziql w ciągu ub. r. bar· 
kapitalistycznych I podniesienie poziomu ty- dzo wiele błędnych decyzji, które pociągnęły 
cia mas pracujących. za sobą fatalne następstwll.. 

rozmowa na Kremlu 
trwała 2 godziny i 10 minut - Truman bada raporty 

rencja gubernatorów wojskowych w Niemczech~ 
Konfe„ 

MOSKWA, PAP. - W poniedziałek o go 
dz. 1'7-ej według czasu moskiewskiego ra
dziecki minister spraw zagranicznych Moloł 
ow, przyjął na Kremlu przedstawicieli trzech 
mocarstw zachodnich by odbyć z nimi dzle 
wiątą skolei naradę od czasu rozpoczęcia roz· 
mów moskiewskich„ 

Na godzinę przed udaniem się do ministra 
Mołotowa, przedstawiciele mocarstw zachod
nich konferowali w ambasdzie francuskiej, 

MOSKWA, PAP. - Przedstawiciele trzech 
mocarstw zachodnich spędzili dwie godz.iny 
I o minut na poniedziałkowej konferencji na 
Kremlu z radzieckim ministrem spraw za
granicznych Mołotowem. Po konferencji am

basador USA - Bedell Smith na pytanie 

czy odbędą się dalsze spotkania na Kremlu, 

odpowiedział: ,,Sądzę, że tak''· 

Na konferencji poniedziałkowej obecny był 

Utworzenie „strefy neutralnej" w Jerozolimie 
LONDYN PAP. - Agencja Reutera don06l. TEL-AVIV PAP. - Walki w Jerozolimie 

że Arabowie i Żydzi zaa.kceptowali plan szefa trwały w dalszym ciągu przez całą niedzielę 
sztabu hr. Bernadotte'a - gen. Lundstroema i w nocy z niedzieli na poniedziałek. 

również radziecki wiceminister spraw zagra· 
nicznych - Wyszyński. 

MOSKWA, PAP. - Po dziewiątej rozmowie 
na Kremlu, przedstawiciele trzech mocarstw , 
zachodnich powrócili do swych ambasad, 
gdzie - jak słychać - przystąpili nlezwłocz· 

nie do opracowania raportów dla' swych rzą
dów. 

WASZYNGTON, PAP.-Prezydent Truman, 
który powrócił w poniedziałek z 9-dniowej 
wycieczki jachtem, odbył niezwłoc~1ie rozmo· 
wę z sekretarzem stanu Marshallem, który 
- jak informują w kołach zbliżonych do Bia· 
łego Domu - poinformował prezydenta o prze 
biegu rozmów moskiewskich. 

w sprawie utworzenia w południowej Jerozoli Przed.staw:crel hr. Bernadotte'a, gen. Riley 
PARYŻ PAP. -;- 60 socjalistów grupy „la m1e t. zw. „neutralnej strefy Czerwonego zażądał od żydów i Arabów wycofania wojsk 

Garde", stanowiącej najsiJniejsz.e ugrupowanie Krzyża". W myśl tego planu, który wszedł w na pozycje. zajmowane przez. nich w chwil'. 
w departamencie Var, zgłosiło zbiorowe wy- życie w poniedziałek w połudn1e, ze strefy neu wejścia w tycie rozejmu. Dowódca oddziałów 
stąn1enie z Francuskiej Partii Socjalistyczne) tralnej mają być 'Wycofane oddziały wojsko- żydowskich oświadczył, że zastosuje się do 

(SFIO). W liście do biura partii potępia;q oni ww
0
eJ·eonbnuy. sutrroznądozeranz1.a wtywrwaiełez,iony,ucz· aącłye csper10zęmt powyższe"o polecenia, 0 ile Arabowie uczynią 

1 

LONDYN, PAP. - Agencja Reutera donosi 
z Frankfurtu, powołując się na źródła ame
rykańskie, że we wtorek spotkają się w Ber
linie alianccy gubernatorzy wojSk"Wi w z\1/iąz 
ku z rozmowami moskiewskimi 7.ródła te 
nie sprecyzowały Jedna.k ~ •~le to do
tyczy wszystkich czterech ru"~matorów a· 
liancklch, ezy td tylko gub~rnator6w bry
tyjskiego, francuskiego I ameryka6skiego. 

przywódców i deputowanych socjalistycznych "" " 
za zdradę zasad party;nych na skutek współ- wojennym. których wywieźć nie można, zosta to samo. Dowództwo arabskie dotychczas od-
pracy z „grabarzem Franc/i Paulem Reynaud" ną zniszczone. powied!i nie udzieliło . .................... .._...~...._... ............ ~~..._..~ .................. ~..._... .................. ~ .......................................... ....,. .... ~ ............. ~~ ............................................. ~~ ...... 

Reorganizacia armii gen. Mark osa 
Z oddzielnych ugrupowań powstańczych utworzone zostały regularne dywizje wojskowe 
PARYŻ PAP. - Zgodnie z oświadczeniem 

rozgłośni radiowe'j Wo.lnej Grecji, g;ecki rząd 
demokratyczny, w przewidywaniu decydują

cych walk o wyzwolenie kraju, przedsięwziął 

szereg środków organizacyjnych, ma;ących na 
celu usprawnienie i ujednolicenie armii demo
kratycznej. Po powołaniu do życia Najwyż
sze3 Rady Wojennej, której zadaniem będzie 
przygotowywanie planów strategicznych, z.nie
sione zostały okręgowe komendy armii demo 
kratycz.nej. Na miejsce tych mejednolitych je 
dnostek regionalnych utwo.rwne zostały na.stę 

pu]ące regularne dywizje: 
I-sza dyw:.zja Tessalii. II-ga dywizja Rume

lii, III dywizja Peloponezu. VIII dywiz.ja Epi
ru ora'Z IX. X i XI dywizja Macedonii. Radio 
greckie podkreśliło, że reorganizacja ta ozna
cza znaczne wzmocnierne i usprawnienie armi'. 
demokratycznej. Utworzeme jednoWych dyw: 
z.ii armii dem-0kratycz.nej stało się możltwym 
dzięki masowemu wstępowaniu obywatel; 
greckich do wojsk demokratycznych. 

RZYM PAP. - Roz.ałoś.nia „Wolnei Greci~" 

donosi, że oddz.i.c;lly armii demokratycznej, o
perujące w Rumelii, rozgromiły w okolicy 
Monganopigad.J batalion tzw. gwardii narodo
wej. Przeciwnik stracił około ino osób w za
bitych, rannych i Jeńcach. 

W Grammos lotne oddziały armii demokra
tycznej nieoczekiwanymi atakami zadają nie
prz.yjacielow1 Zl\aczne straty. 

W Tessa/ii oddziały gen. Markosa roz.gro-

miły batalion wojsk ateńskich w okręgu Ciot! 
i przed06tały się w okolice Zaho i Ceti. 

W Macedonii środkowej jednostki armii de 
ihokratycz.nej, kontynuując ofensywę, wdarły 
się do miasta Langadas, niszcząc obiekty za
jęte przez n:eprzyiaciela. 

Na Peloponez.ie powstańcy greccy, po zła
maniu oporu przeciwnika, zajęli miasto Vrah
ni, położone w odległości 10 km od Patras. 

·30-lecie Fi ńs ki ej Partii Komunistycznej 
SZTOKHOLM PAP - W Helsinkach odby

ły się w niedzielę uroczystości, związane z 
30-leciem istnienia Fińskie] Partii Komunisty
cznej. 

Uroczystości rozpocz~y się pochodem przez 
ulice miasta 15 tys. członków partii a zaJcoń
czyły się wiecem w jednej z największych 
sal miejskich. 

Na wiecu przemawiali sekretarz wydziału 
propagandy KC. Fińskiej Partii Komurustycz
nej, M:akinen era.z sekretarz. generalny partii 
Ville Pes5i. Po nakreśleruu histo.r.iii. .rozwoiu 

Fińskiej Partii Komurui.stycmej, Pessi stwier 
dził, że partia stanowi obecnie siłę, z którą 
reakcja musi się · liczyć. Mówca podkreślił, że 
partia kontynuować będzie swą walkę o pokój 
i demokrację, o przy;aźń ze Związkiem Ra
dzieckim, krzyżując i demaskując knowania i 
intrygi fińskiej reakcji i prawicy socjal • de
mokratycznej. 

Na wiecu przemówienia powitalne wygłosili 
sekretarz brytyjskiej partii komunislycz.nęj 
Harry Pollit i członek KC Węgierskiej Partii 
Pracu iacych Jo.boru. 

Schumacherowcy w opałach 
B.ERLIN (PAP). - Prasa dono61i, że w dniu 

26 .bm. w cz.asie masowej demonstracji robot• 
ników Berlina, niez.adowolon~h z polityki 
magistratu, uciekł spec;alnym samolotem do 
Duesseldorfu przewodniczący frakcji socjal· 
demokratycznej w berlińskiej Radzie Miej· 
skie/ - Kurt Zwolinski. W tym samym dniu 
nieoczekiwanie „wyjechał na zachód" były 
przewodniczący Reichstagu Paul Loebe, obec
nie jeden z wyda••1ców dziennika „Telegraph", 

Uciecz.ka obu działaczy socjal-demokratycz
nych Berlina wywołała wyraźne zakłopotanie 
i konfuzje w szeregach tej pa,rtii. Zwolinski 
.:ia dezercję" został usunięty ze stanowiska 
przewodniczącego frakcji socjal-de'mokratycz.· 
nej w berlińskiej Radzie Miejskiej. 

Współpraca zdrajców socjalizmu 
• z monarchistami hiszpańskimi 

PARYŻ PAP. - Jak komunikuje agencja 
France Pre3se, przywódca prawicowych socja
listów hiszpańskich Indalecio Prieto podał do 
wiądomości, że osiągnql całkowite porozumi&
nie z monarchistami „w sprawie rozwiqzania 
kwestii hiswańa!<lej". 
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~Robotni y włoscy dają słuszną odprawę Dekret o budowie 
domów prywatnych w ZSRR 

MOSKWA 'PAP. - Prezydium Rady N11j· 
wyższej ZSRR opublikowało dekret, na mocv 
którego każdy obywatel radziecki ~d prawo 
nabycia lub budowy dla własnego uzytku do· 
mu mieszkalnego tak w miasla<;h jak J p<na 

p rowoka yjnym zakusom rządu de G asperiego 
R ząd de Gas1>eri·ego zap.iwie dzial nied;i 

w'no wnti-es~en:e do pMlamcntu pr•Jj..,ktu 
ustaw antysttajkowych. Prnguąc metodmn1 
gwałtu zdławić walkę mas prc1cującydt o pm 
"o rlo życia, rri>kl'ja wlo,ka i,rłrl•otJ<' l•t'Zr•l.
wszystkim uderzyć w ruch v<fw0<_Lowy, rozbić 
jedu')Ść Związków Zawodowych, 

Narzędziiem spiSiku przec iwko ty lll zwi~1z
kom stałi s!ię przedsta w :1ciel e. pc11lii ,,cbrze
śdja:l1srko - demokratyc~nej'' w Generaln ej 
Konfed<'ra<'ji Pm<')', z Giulio l'a,lun' na 1'7.r· 

le. Ci ludrz.ie od dawna już za jm0 1Qi;,ali posta
wę bardtz-0 dwulic0wą, wykorzysluj:,ic swe 
funkcje w Konfederacji Pracy do intryg prze
ciwko niej. 

16 lipca chad1·r<'y ~" iązh.owcy op11l1I ih.m, :t· 
); dek lara<' ję na lt'Jltat strajku I'"" ,„.,·li11q,;o 
(po 11:amachu na tow. T09liat1ieqo), nazywa
jąc ten strajk „sprzec~ym z relnmi i 7.uda · 
nianti Konfetl~·nwji_a i ob\\ i11i·ai:.1(" w Sf)U!'"l·, 1. 

prowo!kacyjny jej komile'l wykon;1wczy u 
„pogwałceniu paktu w sprawie jt•dn-'>:-Ki zawo 
dowej". Jednocześuie chndecy uawuływ„L 
robotn~ków do tworze-n•i.i „a11ton{>ll! ic7u1yd1 
lt dem')!cratycqnych(?) vW':~)1.kow 1.c1wodo
wych. Uchyliwszy się od p1zybycia na pt>sie· 
dz~mie eg"Zekutywy Konfederacji Prucy, roz
łamowcy nadesłali l ist z lćaW 1<(}durnie1\ie111, 7.f' 
uwaiżają Konfederację za „nie·istniejąc<1" . 

nie 11nie s1.kodliwiły z qrnn1ktu rOZ1illlH>wców. 
W Ne<1polu, Florenc1i „ Med i.olunie, Piocenzy 
i w :elu innych miasta4:h rozłamowcy zostali 
przexdzeni :.ie swycłt !lanowisk organizacy l-
11ycl\. 

Ge·ncralna K0\1feclenacjoa Pm::y we Wlo
s zc-ch ma przed sobą niewqlpliwie jeszoez,e 

l>a rdzo powttin<ll walki ze 'tjednoczonymi .sila
mi rock'mej i z•agranicznej reakcj1i1 usiłujące) 
nn.hit- jr<l110,<i- Z" iązków Zawodowych. Można 
uważać j-Oónark: Ul rzeoz pewną, że wto..,ki ruch 
z.awodowy wyjdz•:oe z hO'llorem I z-wy::ięsko 
z tej O•i\rzuc<>nej mu przez klasowych WTO -

yów próby. B. D. 

Łudniość Indii głoduje 
pod reakcyjnym i rządami Pandit Nehru 

ich obrębem. - , 
Komitety wykonawcze rad miejs-kich i ·powia. 

towych przydzielać będą obywatełom, kt?rzy 
zechcą zabudować się, odpcwiednie dz1ałk1 

Rekordowe zbiory w ZSRR 
MOSKWA PAP. - Rolnicy obwodu dier

sońskiego, republiki mołdawskiej i białorus
kiej zobowiązali się doetarczyć ponad plan 
413 tys. ton pszenicy, N iedawno 7 obwodów 
południowej części ZSRR zobowiązało si~ do
starczyć o półtora miliona ton ~zenky wię
cej, niż p~zewiduje plan. 

Błędna notałlla o c11ach zboża 
LONDYN (PAP) . -1 Pra-sa h induska donosi , - żywił nadzieję, iż rząrNehru, po dojściu 

·ż e ruch strrrjkuwy w \ India ch, nie bacząc na do władzy, prz'yniesie mu wyzwolenie. Jednak 
s urowe repres je w ł c1dl• za tacza coraz sze rsze' że .ciziałalno:~ć rządu nadzieję tę rozwiała. Na
k req i. W okr E' ,;1e od m;;1 c c1 do czerwca br w rórl hinduql<i w przyllaczającej swej więk·zo- WARSZAWA PAP. - W jednym z tyg<:>dni 
s lraiłrn c łl /Jrolo ui/zi<il pvmnd 625 tys. rolJolni· k i głoduje. Ceny artykulów pierwszej potrze- ków chlopskich z 29 sierpnia r•b. ukazała ,;ę 
/; ó w . W "fl1mi1Hii11 slrn j lr, oh1c1/ 203 tys. r:.;/w/-, l;y i' oploty w usługi komunalne nieprzerwa- błędna notatka o cenach na zboże, którg .r:le-
ni/; ci w . nic wzrnsl11iq, pac/czas gcly place pozostają komo mają obowiązywać w bież. roku. 

LONDYN (PAP) . - .N.i· r0Ce fHf·m iera Neli- 11a pnpr1ednim poziomie. Wskazując dalej na Polska Agencja Prasowa Jest upoważnion.a 
rn wplyw:lo pi isuw µrtt-ÓSIA1Wicieli 18 maso- srereq antydemokratycznych posunięć ri.ądu, do stwierdzenia1 .że ceny podane w powyz· 
W)'Lh <Hg.rni ;,acji w Del1li, µrotestu ;ące pu.e- oqrnniczających m, in. wolność słowa, autorzy szyrn tygodniku - wyższe od ustalony.eh Ofi· 

c1 wko 1ządowej poli tyce likw idncji swubód lis•lu podkreśl~ją, że klasa robotnicza Indii/ cjalnie cen - absolutnie nie odpowiadajq rze 
demokr n l vczn \'dl, Eksµloa lowany i uciskany zdecydowana jML walczyć o prawdziwy pokó j czywistości. Wlaściwe ceny były poprzednio 
n aród hiuclu s k1 - stwierd '.ta.ją autorzy p isma i, demokrację. niejednokrotnie podawane do wiadomości. 
I I I I Il I I I I Ił I Il lll I I łll Ili I llll Il 111111t111111lili111 IJ I I I Il I I li li I llll I I Il li I I I Ili lt 11111111111 llllłl lllll ll l I llłl I li llAl lłll I I I I li I Ili lll li I I llt l 11 lłl llltlllllfttl ltl I fi 1111111li11i I1111JlI1111llt11 llltt I t lll Ili I li lllll llllllt l I lt lll ltt 111111 I llllllllll I I llll l lllmłtllłł 

Rozgoryczenie w brytyjski,ch zwiqzkoch zawodowych Tchórzostwo i bezc7<'ln-óść s1 11-11 'AV'ią tcba
l'akteryslyczne <:echy rwlil111owcó>;, ch.1u<' <.: · 
kich, 'którzy ośmieli<li s i-e; p•l<ulll · i:ć r ~k<i lt·J 

jedność mchu Z,(lWOduwego we Wbs7e d1, Rząd Partii Pracy sieje niezgodą w szereg a ch zwiqzkowy~h by zdusić opozycję 
Rodamowcy występnjacy r1'em"'~l 0 !ric.mie pize LONDYN pĄJ-' . - vV p1 z•~tldni u kongresu kowi slwie1dzują, że rząd brytyjski stc.ra się 6U sugerują obocnie kolom urzędJWym, 'Jby 
oiwko „wpływom panlyinyin· · w zwią7.k,idl ll1ylyj sk1ch 1wiqzkuw wwo<lowych w Marga- jedynie w ten sposób wygrywać jeden zwiq- w przeddzień konferencji w Margale rząd z16 
zawodowych, sami są tylk0 ag e ntu ra pctrlil le, ·1.elHuł,1 się w Londynie e~zekJitywa k:Jngre zek przeciwko drugiemu 1-ak, by uzyskać po- żył specialne oświcidczenie przyrzekające mlJ
watykański.ej ni\ terenie tych zwi<.;zków. De- oi1, ł> y olllow i ć środki jak ie trzeila będzle za· trzebnq mu ilość głosów. Oburzenie z tego som robotniczym ograniczenie zysków kapititłu 
mokratyczna prasa wtoska slnsn1 ie pis·ie, ż_e ,;losownć w Loku pbrad dla unikn iqcia poważ powodu daje się dziś zauważyć we wszy-; !k'ch prywatnego. Ma Io b'yć surogat generalnej pod 
obecny końcowy akt d 7 inlalnośd dywe i s) 1· 11 e~1 u rozlnmn wślócl zwiqz,k6'w zawodowych. n iemal zwią:&ach zawodowych, które zaczyna wyżki plac. 
nej chadeków dokonduy 7.ostal wpr >< na r•n- Ni ehezµie-czeńslwo ro7.lamu pow i ęl<szylo się ją się zastanawiać ,czy na kongresie nie nale 
kaz de Gasperi'ego. • w ostnlni<:h tlniac h gdy rz~ brytyjski zgo - r.y do1nagać s.ię kategorycznie po<lniesienia 

Wybory w Korei W tej a-kcji maCTa!i rę< e tćiw i ~i. kwdlifi•k(~· dzil się 11.i,ewi1q podwyżkę plac robotników plilc w całym przemyśle brytyjskim. Przywód 
\\a11i <lziałacze nizłanurni " '"'" Anwr~kau· nH•lalo wyc , :z.atrurJnionych w t1p11ń-stwowio- cy kongr~u. któfzy idą ręka w rękę z rt.ą· 
i;kiej Federacji Pr·a cv (AFl) Do Rzymu prą- nym pi zemy;;le. Podwyżk a ta ror.~raż.nila w wy dem zdają sobie sprawę z tego, że jeśli na MOSKWA PAP.-Agencja Tas~ donosi I Ph~ 
b~·li pośpieS1Z:nie wypróbo."'' '.rni ay e n_cj Depc1r- sok im slupn iu pozostałe związki zawodowe kongresie zapanuje tego rodzaju atmosfera, nian, że w Korei północnej i poludi;iiowej ódhy 
1amentu Stanu - Ant.'ln·11H i Dub1nsky. W ruelalo wców, li<:'zące ponad 3 milion człon-I rząd znajdzie się wobec bardzo poważnych 
' ·on· r,u odbyli' oni' konferen<",J' ' w \Vatyk anie p l . T . . k ó 'd k ły Sill wybory do ndjwy7.sze11<1 l!'jn'om11<i11mi• " ,, .., ków, a pom i n i ę t e przez rząd . rzywódcy związ lrllC nosci. o tez nie t rzy przywo cy ongre 
na które] uzqodniono szc7eqóły sp1"ku p ne· narodowego, zgodnie i achwalf Jl.zjazdu prg~d 

ciwko włoskiej KonfedNa cji Pn cy. • , stawicieli partii politycznych i óri;anizacji 1po· 

Ro1Jamowcy chedecc y nie c-zyn .i ą t>ajemni- Apel M1·e1·sk1·e1· Rady Narodowei· łefznych Korei południowej.i północnej, w•ł· 
cy cre swych dalszych pldnów. Mdrzą oni gło 1 · cząeych o jedność i niezależMić kraju. 
ŚD') o jakichś „o~wojonych Zw Zawodowy ~h . 1 

którt' •tworzyłyby dla •• 1„ Ga~peri···~o pozory do mi"eszk ..... ńców miasta Łodzi - w sprawie zbiórki w Korei północnej wybory hyfy powe116dme, 
„rnasoweqo popa.rc1a". Dlatego też !mieszą s:ę _..... równe, hezpo"ednie i tajne. Frekwenc'ja ~-yfiót'~ 
z uznaniem Generalnej Konfederacji Pracy z•a na Odbudowę warszawy cza we wszystkich 2.21Z okr~gach • wyb&rcsyeh 

, , · · b · d ' · 1 'c' ł'J Polak hył. 11ll>rzymia, 'docłłodzte · w poszcze~ółnych " 
„me1stn1ejącą' , y Je· n o.czesme uwo ni w M iej.ska Ri1<I.; Na rodowa w ł.od_zi ,na posie- narodowym, toteż każdy bez wyjątku mi„ cowościach do 99- proe. wazyatkfrh wyh,;r- • -
skie Słery rz.ącJ;zi\ce od strachu P'r1:.cd potęg~ dzeaiu plenarnym w dniu wcw.rajszym, doce-· powinien świadczyć na ten cel 
jrdnoli1e~i'.:zw:g;rnizo"aui>go ruchu roltnttll· ma .1 ąc doniosłe znaczenie, jakie posiada dla Wyrażając uznanie tym w~ystkim miesz- ców. 

W Korei południow~]„ ·WJOkutek ~rrnru i pn• . 
. -:zeg0. . '."' · · · . · , ,· I całego Narodu i dalszego rozwoju Polski Lu- kańcom miasta, którzy już wpłacają •tale śladowań ze stron" władz okupacyJ·nych i rł>łhi . 

Jerlnak wystą:pnen1e chade<;k1ch . 'Poi1•1t"l'.'k1e- dowe j najszyb-sza odbudowa stolicy - War- s•kładki .na F. O. S. Miej6ka Rada Narodowa mej reakcji, wyb~ry bezpośrednie były niem~ 
rów niP. wywo-lało bynaimn:eJ zam1eszaMa w szawy, wzywa wszystkich mieszkańców mia- gorąco apeluje do pozostałych mieszkańców . , 
s~ereqa<:h wł~kiej Krrnfrl'lerac-ji Pra-<'y na co sla do dobrowolnego opodatkowania aię na miasta, aby niezwłoczn•ie zadeklarowali i sta - żliwe. Dlatego też wybory były tam <lwuetótynitl
H:;zyli oirga'!l1i7,d·tn-rzy rlywer-sji. Egzekutywa Społeczny Fundusz Odbudowy Sitolicy. le wpłacali przypadające n a nich według u6ta we. Naprzód lndność dokonRła wyboru delep· 
Konf Prleracji ogromną W'iększośc'ą qłO'SÓw od ·Dotychczasowe wyniki odbudowy i przebu· !onych no.rm swiadc.zenia na Społeczny Fun- tów na r.jazd przedstawicitli h1dówyeh Korei po 
1·.7ud.la oszoe•rcze deklara-cje wzłamowców i, dowy Warszawy - mówi uchw.a,Jona rezolu· dusz Odbudowy Stolicy". łudniowej, zjazd zaś wybrał z kdl6i df'putowll· 
stwierdziwszy. że postawili s~ę oni saI~i p~a c ja - podziwiane pr7e.z olx:ych, budzą w na.s Na pos-iedzeniu wczorajS'Zym zatwierdzony nych do najwyższego zgromadzenia narodówegd . 
nR"iast>m r 1u·hu zaworlo,Hgo, 1rnzb1m 1ła 11'11 poczucie zaslużonej dumy, ponieważ vt tym został również projekt Kolegium Miejskiego w drodze' tajnego głosowania. 
wszystkiich fonk :yj '.>rganizacyjnyC'h. dorobku jest du:iy 1.1dzial ofiarności całego w sprawie po<lziału miasta na strefy dla ll6'ta Wyniki wyborów do najwyższego zgromad11e-

Jedl!locześnie podjęto kwki, by -z.a<pe<wn •ić społeczeństwa, Wielkie dzieło musi być pro• lenia stawek kom?r~ego w .myśl dekretu z dn. nia narodowego, jak podkreśla agencja Taes, 
cźłonkom zw. Zawodowych - kaotolik?m na· wadzone nadal i doprowadzone do końca, m11 28

0
1cl1pca tbr. o na1n

1
11e .lo•kah: k ik t R d I świadcz, 0 ni<'bywałej aktyw-nofoi, politycznej 

leżyte pr'/edstawicielstwo w organach wyko- si w i ęc trwać i wzra6tać ofiarność spoleczna czy any zost<i rown1ez omun .a a Y • • • • • 
naw<."Z')'Ch Konfe<l eira<:ji. Liczne lok'l.lne izby dla odbudowy naszej stolicy. PaMtwa o zalwierd'feniu pre.limi.narz-a budże- n~t·ó<lu koreansk1 ego , 1 do~Otlzlf 1egó niezłom-
prany podtrz)'maly tę decy~ję i na swryim tere Odbudowa Warszawy jest dziełem ogólno- towego na rok 1949. ncj woli walki o jedność i niepoclległość kraju. 

12) Ierzy Ko rw i~ 

Za bójstwo Waldemara GIUcka 
- Szukałem pana wszędzie i nie mogłem 

znależć. Znów strajk! ~ Wykszlusił jed-
11ym tchem. 

- Ale dlaczego ludzie pozostali przy 
warsztatach? 

- Bo będą okupować sale. 
- Więc jednakże, no, no! - zdziwił :;ię 

Gluck. 
Z grupy robotników podszedł do niego Mi 

chał Korc. 
- To pan jest znowu delegatem? - za

pytał go ostro dyrektor. 
- Tak, cóż robić, panie dyrektorze! 
- Znów, pan! Zaraz czułem , że będzfu 

coś nowego. Z pana jest stary buntownik. 
- Lepiej być buntownikiem, niż łami

strajkiem! - dumnie odpal'I zagadnięty. 
- Chcecie okupować fabrykę? 
- Tak! Pójdziemy nawet na głodówkę , 

musimy osiągnąć swoje. 
- To wszystko ? 
- Wsźystko. Ludzie zostaj,ą na salach, 

porządek będzie zachowany, szkody żadnej 
nie wyrządżimy. Domagamy się jedynie 
dopuszczenia naszych kobiet z jedzeniem. 
Reszta należy do związku. Pan wie, gdzie 
t-Jzstrzyga się sprawa? 

Dyrektor Glilck nie odpowiedział, obser
wował bramę, gdzie tłumnie stali strllżacy 
i kilku policjantów. Tutaj sytuację miał 
najzupełniej opanowaną. 

- Pan będzie łaskaw na górę za mną 1 

- zwrócił się do mnie i już na schodach 
dodał - Ja tego Korca mógłbym zabić 
naczytało to się różnych książek i uważa, 
że może przewodzić tłumem. Trybun gów-

niarzy i hołoty! Nie mogło go to gdzie§ 
zawalić, ubyłby tylko jeden kłopot więcej. 
Zasmradza świat swoją osobą i tyle. Ja mu 
jeszcze pokażę! 

W gabinecie usiadł ciężko na fotelu i na
tychmiast połączył się z Glówną Komendą 
Policji. 

- Pan Weyer? Tak? To dobr2e! U mnie 
okupacja. Proszę o oddział policji konnej 
i piesz'ej, tak jak uzgodniliśmy to wczoraj. 
Niech wyrzucą tę hołotę! Nie chcę nawet 
myśleć o okupacji. Czekam, tak, czekam 
niecierpliwie. 

- Pożegnam pana! powied1.ialem 
wtedy i wstałem skłoniwszy się przed 11irn 
sztywno. 

- Niech! Teraz rnusi pan jeszcze jaki! 
czas pozostać, aż się wszystko uspokoi. 
Proszę, niech pani zajmie się narzeczonym. 
- zwróci( się do Krystyny. 
Wzięła mnie pod rękę i przeszła ze mn{j 

do swojego biura. 
- - Jak b"dzie mofoa wyjść, lo l:ltick ci~· 

zawiadomi. - rzel{la - To wszy::;tko jext 
t.akie straszne, dwa miesiące upływa, jak 
strajk wybucha za strajkiem, ale nigdy 
jeszcze nie było tak naprężonej sytuacji. 

Usiadła za biurkiem i patrzyła na mnie 
z badawczym zainteresowaniem. Pogrąży
łem się w wygodny, głęboki, skórą kryty 
fotel klubowy, w komfort, zbytek, wygodę. 
Z jednej strony widziałem niesłychany do
brobyt, a z drugiej nędzę i upokorzenie 
człowieka. Po przyjeździe z Warszawy, z 
jej beztroskiej atmosfery, wpad.em w sam 
ośrodek ciężkiej walki o byt. Rozmyślają _ 

tak milcz&łem. Krystyna próbowała wpraw pędziła przed sobą grupę r obotników wła
dzie kilka razy poruszyć wargami, jakb) śnie w 'kierunku bramy i płazowała ich 
chciała coś powiedzieć, ale czy to z powodu szablami. Ciosy spadały z Wysokości sio
mojego milczenia, czy na skutek własnego . dła z dużym imp~tem, zręcznie r ozdziela
przygnębienia, wracające raz po raz m ne w głowy mężczyzn i plecy kobiet. Ko
twarz znrechęcenie likwidowało te prawi· nie wyćwiczone widocznie do tego rodzaju 
niewidoczne nerwowe odruchy warg. Jeże akcji obracały się ku ludziom bokami, a 
li idzie o mnie, wolałem raczej nie rozma- następnie zadem spychały tłum ku bramie. 
w1ac. Oczywi~cie, takie zupełne milczenie - Chcieli okupować fabrykę dranie i jak 
nie mogłoby trwać długo, ale nim doszło to szybko salę opuścili. Starczyło trochę 
do wznowienia rozmowy, ulicę wypełnił łzawiącego gazu aby, buńezuezne męstwo 
doldadnie stukot podkutych kopyt koń- prysło od razu! - naśmiewał Się Gllick. 
~~ich, uderzających. o kamienie jezdni. - Płazowanie bezbronnych ludzi również 
Poderwałem się do okna. Ulicą Karola nie jest bohaterstwem. - zauważyłem w 

od parku Poniatowskiego pędził oddział odpowiedzi i odsunąłem się od niego z od· 
konnej policji. Czekano już na nią widocz- razi(. , 
n.ie w pogotowiu, bo brama fabryki roz- - Humanitaryzm! Co? - śmiał '!ię ru
warła sfę jak za naciśnięciem guzika i od- basznie - Ludzie, ludzie ! A cóż to takie
dzial ten wpadł galopem w podwórze fa- go - ludzie? Kupka kości, flaków i łajna 
bryczne. Brama natychmiast zawarła się w pięknej czasami skórze. 
z hałasem, a gdy huk jej zatrzaśnięcia - Pan sam jest może takim łajnem! -. 
ucichł, dały !!ię słyszeć szybkie kroki pę- krzyknąłem wtedy oburzony trzęsąc się -ze 
dzących ludzi po dziedzińcu i po schodach. zdenerwowania na całym ciele. 

- Co oni zrobią z tymi biednymi ludź- - To świństwo, co wy robicie z tymi ró-
mi? Muszę to zobaczyć! - krzyknąłem i botnikami! - krzyczałem jeszcze - Jak 
skoczyłem ku drzwiom, prowadzącym na możrta traktować w ten sposób ludzi, wa.1-
korytarz i schodową klatkę tak szybko, że czących o godziwe warunki pracy! Ich je
Rrystyna nie zdołała mnie powstrzymać. dyną bronią jest przecież tylko stra jk! 
Pobiegła jednak za mną krzycząc : Ale myliłem się - nie tylko strajk był 

- Wróć! To może być niebezpieczne! ich bronią. Ostatnie moje słowa zagłuszył 
Nie zważałem na jej ostrzeżenie, ale zej- potężny śpiew tych zbuntowanych ludzi. 

~e:ia na dół wzbronił mi policjant, który Tego Gliick ani policja nie przewidywali. 
stal na półpii;ttz~. Zostałem więc we wnę- Tłum stał już zbitą masą wtłoczony między 
ce tego piętra wychylając się następnie bramę a ściany bocznych budynków i po
przez 'okno klatki schodowej, skąd dobrze licją. Stał śpiewając uroczyście z uczuciem, 
widać było jednocześnie rozległy dziedzi- potężniejąc w każdej nowej strofie na mia
niec fabryczny i bramę. Za chwilę przy- rę słów „Czerwonego Sztandaru"• Na 
szedł tu również Gllick. przedzie tłumu patrząc nieustraszenie w 

- Chce pan obejrzeć zabawę? Widowi- drwiące, ale zastygłe w nagłym zaskocze
sko. b~dzie. ist?tnie wspaniałe! - zapewnił niu twarze policjantów śpiewał Korc. Na
mme 1romczme. wet tu do nas dochodził jego tubalny głos: 

Tętent korti znów zabrzmiał wprawdzie 

1

.„nadejdzie kiedyś dziell. zapłaty, sędziami 
w oddali, ale potężniał z każdą chwilą ra- wówczas b~dziem ~„. ! · 
źem z przek~eństwa111i bitych ludzi. Polieja {D. e. n.) 
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-~fEfM!~ Nawozy i węgiel nie docierają do parcelantów z Krześlowa 
działkowiczom tym należy się opieka i pomoc Kochany Felku! 

Nie odpisa.les mi wcale na ostatni list, 
być może że jako cz lek rnądry i z fachową 
edukacją pojechaleś do Wroclawia na Kon
gres intelegentów czy jak tam się ten za
wód wy-mawia, no, tych, oo to pracują na 
niwie, którą się orze głową, a bronuje pió
rem, ale jeśliś nawet pojechał - niech ci 
będzie na zdrowie, bo to w obronie pokoju 
i wolności i żeby człowiek na człowieka wil 
kiem nie patrzal, jak na mnie Partanus, że 
moja pszeniczka. pięknie obrodziła, a jeg~ 
woale nie. 

- Nie masz - p()Wiada - Berlak, zie
mi odemnie lepszej? 

- Nie - rzekę z uśmiechem ziemi 
lepszej nie mam. . 

- N o, to czemu - on na to - u ciebie 
pszenica taka pięlona, a u mnie marna 'I 

- A jużem ci raz mówił - oświadczy
łem - że, bracie, kiepsko się bierzesz do 
dz ie la. 

- Et - bur'knql Partanus - nie gor-
szym gospodarz od ciebie! · 

- Nie - roześmialem mu się w nos -
To dkwzego nie wisz tego, że pszenica to 
roślina botrdzo wymagalna i byle jakiej gle 
by nie znosi, tylko cięższą, czarną, albo gli
niastc>-przepuszczalną '! 

Obywatel Zamolski Kazimierz właśnie kosi Walickiego, pracowałem złotówkę dziennie do· 
łąkę w majątku państwowym K~ześlów. Scho· stawaliśmy i jeszcze ze sześć miesięcy zazwy· 
dzimy z drogi w pole i nawiązujemy rozmowę. czaj nam zalegał z wypłatą. Przyszedł Nie· 

- „Co u was nowego?" miec, skórę darł a i gnębił, że już człowiek 
- „Ano, nic'• tylko zmiłowania boskiego oczekiwał. Wreszcie 
- „Jak żyjecief" zostaliśmy wyzwoleni. Rozparcelowano częścio· 
- „Jakoś się żyje". · wo majątek i dostałem trochę ziemi. Na po· 
Spostrzegłem, że mój rozmówca jest nieuf· czątku nie mieliśmy ani inwentarza, ani nic. 

ny wobec mnie. Postanawiam jednak mimo Człowiek odejmował sobie od ust by kupie tą 
wszystko dogadać się z tym gospodarzem. Więc I krowinę, potym konia, świniaka, to znów przy
dalsze pytania, wreszcie opowiada. odziewek i tak w koło. Ale już chyba najgo-

- „Ech panie, przed wojną. u obszarnika rzej to z tym mieszkaniem. Mieszkamy 14-tu 

Wójt dostał ziemię, która wi9na 
przypaść bezrolnym 

W gnnme Wygiełzów wójtem ~st obywatel 
Kędzierski, co do urzędowanie. i wypełniania 
ciążących na nim obowiązk6w to ja tam nic 
powiedzieć nie chcę, ale dlaczego wójt, który 
posiada własne 6 ha zitimi otrzymał jeszcze w 
dodatku 5 ha z parcelacji. 

Parcelę tę posiadał pewien gospodarz, który 
następnie wyjechał na Zachód i z tej działki 
zrezygnował. Ob. Kędzierski miał widocznie 

swoje kumoterskie chody i ziemię tę dostał. 
Są.dzę, że ziemia należy się przede wszyst· 

kim bezrolnym. Taki na przykład Grzanka Sta 
nisław, mieszkaniec naszej gminy nie posiada 
ani ara. ziemi, albo inni, którzy żyją na jed· 
nej mordze gruntu. Sądzę, że odn,owiednie wła· 
dze, a zwła~zcza Urząd Ziemski winien się tą 
sprawą zająć. 

Stały czytelnik z Wygiełzowa 

dŹi.ałkowicz6w w baraku poniemieckim. Ot po
patrz ·pan, jak tam gotują kobiety przed bar&· 
kiem Ji.a. cygańskich kuchniach. 

Jak chcemy pójść do krowy, to trzeba 
przejść przez pole majii.tkowe, do świń znowu 
gdzieś na innyni krańcu. .Tak przechodzimy 
tak - to administracja. krzywo patrzy, a mo· 
że i mają rację. 

żeby to chociaż ktoś do nas zaszedł, "ch0ot 
ciażby i ten gminny instruktor rolny. Nie 
mamy ani gazet, ani książek''. 

Przerywam te żale. 

- „Czego wam włdciwie najbardziej brak' / ł 
Dowiaduję się więc, że najgorźej to z miesz, 
kaniem. Potrzebowaliby trochę kredytów, .a, 

może nawet i bez, gdyby na przykład ktoś im 
poradził i pomógł pobudować domy choćby 
i z pustaków . .A.le zabici deskami od świata nie 
wiedzą jak to zrobić. 

Samopomoc Chłopski!. też nie zagląda. Xoło, 
które niby istnieje w Krześlowie nic nie robi, 
nawet składek się nie zbiera. 

Obecnie chcieli kupić nawozy, ale dla Krze· 
~Iowa, gdzie mieszka 14 parcelantów, nie star· 
czyło„ Jeździli do Zelowa, do Łasku, ai nawet 
do Szczercowa (około 40 k.m), ale nie · dostali. 
Wreszcie - mówi mój rozmówca - udało mł 
się kupie za 1530 zł. metr azotniaku. 

- N o, ja wla..mie - rzekł Zygmont -
ją~ gruncie zwięzłym lańskiego roku po
sadziłem, po jęczmieniu„. 

Wygiełzów chce - „Chętni.e bym jesz<.>ze z kilka metr~w, 

ezcze dwóch nauczycieli. Nie wiem czy to praw choćby i po tej cenie '.kupił'<, 

mieć siedmioklasówkę 
W naszej wsi znajduje iię czteroklasowa 

szkoła powszechna, w której uczy się ~40 dzie· 
ci. W ubiegłym roku micli§my jedną. jedyną. 

nauczycielkę ob. Markowiak Walerię, która pra 

- Toś frajer! - zawołalem - Po jęcz
mieniu pszenicy sadżić nie wolno, ani w 
og~le po zbożach, jeno po rzepaku, bobiku, 
wyce, koniczynie i wczesnych ziemniakachi 

- A niby - dlaczego to tak 'I - spytał 
Partantt-8 z pijackim uporem. 

cowała niczym „Siłaczka" Żeromskiego, Trze· 
ba rzeczywiście nie byle jakiego samozaparcia 
aby samemu dać sobie radę z 240 rozbryka· 

- Bo to najlepszy przedplon i takżesa- nymi dzieciakami. 

da, ale na progu nowego roku szkolnego pro
szę w imieniu rodziców naszej wsi, aby tych 
nauczycieli przysłać napewno, proszę rówmez 
o przemianowanie naszej szkoły w normalną 

siedmioklasówkę. Potrzebni nam są ludzie wy· 

kształceni, a nie nieuki. 
Prenumerator 

mo pl~iam - odparlem - Ale to jesz- W tym· roku mah podobno przydzieli6 je· 
cze nie wszystko. Sam wybór ziemi o do- "'"'"''.„„„.„„„„ ... „„ •• „.„„.„ ••••• „„„„„,„„„„„„„.„.„„„„.„„.„„„""'""„'"''"'""„""''"""„''""'"'"'""""'""'"''""""""'' 
brej pszenicy nie stanoivi. Ziemię tę trze
ba przede wszystkim dobrze spulchnić i 
uwolnić od chwastów. Rozumiesz 'I 

- Pewnie ee rozumiem _ odparl Pal'ta- Spółdzielnia w Bedlnie posiadająca na swym Za wypożyczenie sprzętu maszynowego spół z 1Mb .._ _ _,_ koncie 740 członków ma swoje spółdzielnie· dzielnia pobiera niskie opłaty w zbożu. Od 

Jak pracuje spółdzielnia w Bedlnie 

Okazuje się bowiem, że nawozy w powieełe 

łaskim miały tylko niektóre spółdzielnie, a re• 
szte. musiała się tam właśnie zaopatrywać. Zro 
zumiałe· jest więc, że gdy na przykład nawo• 
zy dostała spółdzielnia w Zelowie to wykupili 
je w pierwszym rztdzie ci, co blisko mieszkali. 
Gospodarze z gmin sąsiednich, jak Wygiełzów, 
czy inni nim się dowiedzieli, to już nawozów 
nie ~o. A przecież można bylo nawozy roz
dzielić r6wnomiernie między wszystkie spół· 

dzielnie. To samo mniej więcej ikieje się z 
węglem przydziałowym. Do Krneślowa węgiel 
nie dochodzi. n~s - rov"'i' ' v,....,..,, to wszystko CO mó· filie w Orłowie i w Łękach Kościelnych. Z o· siewnika, który ebsieje 1 ha ziemi bierze się 

Wt8Z.„ trzymanych kredytów ma być otworzona no· 13 kg. zboża, od J!rutownika - 7 kg. za metr., 
- Czekaj-no przerwałem - a o nawo- wa filia we wsi Szczyt. od młockarni - 7 - 8 kg. Rozgadał się chłop nad wszelkie epodzie• 

zach że3 pomy$laU Ośrodek maszynowy przy tej spółdzielni po- Dobrze zorganizowana od 12 sierpnia br. wanie, wida6 bardzo go to wszystkft boli. Gity 
- A i owszem - kiwnął glową Partanus siada 8 siewników 2 i 3-metrowych, młockarnie akcja skupu zboża w spółdzielni przedstawia zd się dowiedział, że jestem korespondentem 

- Mam obornika "'00 dostatkiem„. wraz z lokomobilą parową, 1 llrutownik. się pomyślnie. Chłopi przywożą. boże i od ra· " k · d · · · „Głosu Chłopskiego'' zaraz zamówił u mnie ata 
- Obornika? _ zlapalem się za glowę Z własnych pieniędzy spółdzielnia kupiła zu bez długiego cze ama ostaJą. pieniądze na 

- Nie dobrze siać pszenicę na polu bo lu- 3 konie i 1 b~haja zarodowego oraz 2 motory rę\ę· Dwa wagony zboża odesłano do Kutna, łą. "prenumeratę. 
bi 'WÓ1.oc2as wybu 'ać t . lee lektryczne 6 1 12-to konne. a Jest już w ma~azynie około 400 metrów ży· _ „.Tażeli co8 11 na!I będzie, to zaraz ds 
no i fataz,...;b . 3 ha nawe moze wy ' Obr.oty miesięczne osią.gają w obecnym, ta i pszenicy. Przewiduje się największe na· 

' , • .., się zac wa.szcza. I martwym sezonie kwotęi 2,5 miliona zł. w_ naj- silenie skupu do 15 września. was napiszę - obiecał „Chyba. z moich 
- No, to jakże? - oburzył się Parta-, bliższym czasie spółdzielnia w Bedlnie zakupi Brak jest pomieszczenia odpowiedniego na bazgrołów nie będziecie się §miali"~ 

nus - Więc tylko sztuczne 1 z przyznanych kredytów traktor-ciągnik na magazyny i na sklepy, na magazynowanie ar· Przyrzekam solennie, że zamieszczę i ~ roz· 
_ Glównie sztuczne _ potwierdziłem _ gumach. Będzie można. n~m _jezd~ie do odleg· tykułów spożywczych. Duże są zapotrzebowa· mowę i listy, które nade~le i jestem pewny, 

. . . . . • • tego Kutna po towary 1 uzywac go do prac nia na wsi na towary „swojskie'' t. zn. tanie 
Na Jeatent polowa fosforu ł t~zeow cz~sc I w polu. Ze sprzęt maszynowego korzystają. koszule, flanele, barchany, caigi i t. p„ któ· że los osadników Krześlowa poprawi się. Od· 
tiawozu azotowego, a resztę dopiero na W'tO- głównie parcelanci, których jM•t w Bedlnie 40 rych w nadchodzącym sezonie brak powiednie czynniki napewno się nimi za,jm1. 
sn{J. oraz rolnicy małorolni. bg. · :(Hm)' 

_A gdyby, tego_ spyta:Z Partanus - n-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1•11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-n 

:;:.;.-;f ;3~~ 3:~: Jeszcze można kontraktoWać rzepak ozimy 
_ Ty _ powiedział _ Berlak, jakżeś We ws_zystkich . powiatach i gm~nach pro· pól, rolnik otrzymuj_e drugą zaliczkę w su~ie kich gminnych spółdzielń „Samopomoc Chłop-

taki mądry, to przyjedziesz do mnie i ra- w~dzona Jest akcJa kontraktowa.ma rzepaku 6 tysięcy zł. Po zbiorach otrzymuj~ za ~azde ska" Akcja ta będzie trwać tylko do dnia 5 
zem pole obsiejem, po sąsi~ku, co? ozimego. - 100 kg .. rzepaku ce~ę równaj.ącą . się cenie 21 września br. 

A · b d lem M Oto jak wyglądają warunki kontraktowa· i pół kilograma rafmowanego oleJU rzepakowe-
- nodstę,_:_~-~y -: ~ par - a- nia. Rolnik za zakontraktowany jeden hektar go oraz 1 litr oleju bute~owego bezpłatnie. I Wielu rolników nie d znaczeni · • 

my czas, 0 t\N"Twu wrzesnia.„ ku t j 8 t · ł l' ki i 4 l' P · t Z · k" G · h S 'łd · I · ocenia a. :po Ale T F '-k t d . . , . . rzepa o rzymu e ysięcy z . za icz 1-

1 

owia owe wiąz 1 mmnyc po zie m wyższej akcji i nie ro . . t . p . 
y, e.., • 0 0 pisz mi wczesnieJ. try rafinowanego oleju rzepakowego. Wiosną, „Samopomoc Chłopska'' prezprowadzą. akcję . . zumi_e e~o, .ze owiato• 

Twój Maciej Berlak I po sprawdzeniu obsiewów objętych transakcją kontraktowania rzepaku przy pomocy wszyst- v.y Związek Gmmnych Spółdzielm „Samopo• 

.-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-i111-1111-1111-1111-1111-111-1111-1111-11 moc Chłopska''· daje im lepszą cenę za r~ 
Rady ąo!!ipodar.1•ię pa~ kontra~towany od tej jaką mogą. Ol!lią.g• 

nąc sprzedaJą.c rzepak na wolnym rynku, Xon-

w ł 1 • • I • ł k aktując uprawę rzepaku rolnicy otrzymu.Jt 

a SC l W a Ple ogna c J a q )łremię i zaliczkę przeznaczon~ na zakup na.-'< sienia r~epakowego oraz nawozów sztucznych 

Pragnąc zaopatrzyć go~podarstwo, w paszę 
własnej produkcji, musimy zwrocie uwagę 

przede wszystkim na poprawienie łąk i past· 
wisk. 

Przy uprawie łąk zwrócimy. uwagę na pięć 
ezynników, jak 1) dostateczne. wilgoć dla po· 
rostu łąk; 2) mieszanka traw na łące; 3) do· 
etateczna ilość nawożenia (musimy nawozić co 
rok ~ozmaitymi nawozami; 4) odpowiednia po· 
ra sprzętu siana; 5) odpowiednie przyrządy do 
suszenia siana. 

NAWODNIENIE ŁĄKI 
Jeżeli chcemy mieć dobry, porost na łące, 

musimy sobie urządzić odpowiednie rowy na 
łące przy pomocy których możemy naw.odnić 
łąkę przez spiętrzenie wody w rowach, stosu· 
jąe grobelki i zastawy. Gdy te urządzenia 
spiętrzające wodt w rowach lnb zraszające łą
kę mamy, bl}dziemy mogli conajmniej 2 razy 
w roku zraszać łą.kf; na przedwiośniu i po 
pierwszym pokosie. Uzyskamy przez to dobre 
oażywienie dla roślin na łące i równocześnie 
w pozostałych okresach lata, łąka nie będzie 
podmokła i martwa (to jeRt o poroście kwaś· 
.nym, jak turzyce, skrzypy i szezawiki). 

DOBRĄ MIESZANIQ; traw na łące trze· 
ba sobie zasia6 w porozumieniu z odnośnym 
Związkiem Samopomocy Chłop$kiej. W tym ce· 
lu zawiadamiamy Wydział badania gleb Związ· 
ku _Samopomocy Chłopskiej, który wydeleguje 
pob1eracza próbek ziemi. Stacja badania pró· 
bek ziemi na podstawie chemiczneJ określa 
kw11;sowość gleby oraz zawartość potasu, fosfo· 
rn 1 w:ipna. Jest to wysoce potrzebne, gdyż 
trwałośc traw na lace zależy od Jakości Mleby, 

stopnia wilgoci łąki, wartości nawozowej 
i sposobu nawożenia. 

łąkillprzez to większy sprzęt roślin w następnym po
kosie. Poza tym wczesny sprnęt umożliwia 
łatwiejsze wysuszenie siana, gdyż pora desz· 
czowa nast.aje zwykle u nas z końcem czerwca, 
wreszcie w ten sposób walczymy z chwastami, 
które wcześniej nie zdą.żą wysypać swych na· 
eion. 

Mając wynik analizy chemfrznej gleby i 
pragnąc w przyszłym roku poprawić porost łą· 
ki, winniśmy zgłosić się do instruktora łąkar
skiego w powiecie. Instruktor ten przeprowadzi 
badania warunków na miejscu, rołączone z ob· 
~erwacją. wilgoci, spadu teremr (wystawy), ty· 
pu gleby i t. p. i na podstawie tego określi 
nam mieszank~ traw, którą. winniśmy sprowa· 
azić. w tej mieszance traw będ?.ie odpowiedni 
stosunek traw wysokich. średnich i podszyw· 
kowych. Mieszankę tę zasiejemy z wiosną na· 
stępnego roku według instruktora na upra· 
wiouej łące. 

W pierwszym rogu będ?.iemy mieli jeszcze 
słabe wyniki, dopiero w drugim roku nowo· 
cześnie obsiana łąka da dwa polrnsy, a w trze· 
cim roku nawet trzy pokosy siana. 

NAWOżENIE ŁĄK powinno się odbywać 

również według odpowiednieg-o planu. Wskaza· 
ny jest naRtępują,cy plan: w pierwszym roku 
nawozimy łąkę obornikiem, w drugim roku 
rozsypujemy na ł~ce kompost, w trzecim roku 
zraszamy gnojówki!, w czwartym roku rozsv
pujemy potasowo-fosforowo nawozy sztucz1{e. 
I znowu w piątym roku dajemy obornik i t.p. 

PORA SPRZĘTU SIANA. Olbrzymią rolę 
przy uzyskaniu siana na zimę spełnia pora 
1 sposób sprzętu. Zapóźno koszone trawy łą· 
kowe, po zupełnym okwitnięciu, tracą dużo 
składników pokarmowych. Najwięcej białka 
zawieraj11- tylko rośliny młode, dlatego trawy 
łąkowe należy za.wsze kosić z początkiem kwit 
niecia. lub tei nrzed kwitnieciem. Uzyskamv 

Znaczenie wła§c.iwej pory 11przętu wykazało 
następują.ce doświadczenie. Skoszone 14 maja 
młoda, zielonka tuż przed kwitnięciem, wyka· 
zała w suchej masie :n procent włókna, 16,1 
procent białka stra~nego, wreszcie trawność 
surowego białka 1'3,8 procent. 

_w. d~iu ~ czerwca skoszona przy pełnym 
kw1~męcm mieszanka ta wykazała w suchej 
masie 29,6 procent włókna, 7,2 procent białka 
strawnego, wreszcie strawnoś:J surowego białka 
71,6 procenta. Sprzęt siana przy końcu Jcwit· 
nięcia w dniu 26 czerwca dał w suchej masie 
32,4 procent włókna, 7,2 procent bi.aka straw· 
nego oraz strawność surowego białka 55,6 pro· 
centa. 

Najwłaściwszą por11- dla drugiego pokosu na 
łąkach dwa razy kośnych jest początek wrze· 
śnia. 

Inż. Jerzy Sonta 

oraz maJQ. przy tym pierwszel1stwo ich n&bY:· 

cia. .... . '!i ·· ~' ~ „ 

Wobec wyłonienia się sprawy kontraktowa• 
nia i zasiewu rzepa.ku ozimego rolnicy etanęli 

przed pytaniem jak i gdzie można go zasiewae. 

Pod rzepaki ozime nada.ją się bezwzglfdnie 
koniczyska. Rzepak wtedy może być siany bez 
obornika przy zastosowaniu pełnej dawki nllł' 

wozów azotowych, potasowjch i fosforowych, 
to jest po 2 kwintale na 1 hektar każdego z 
poszczególnych z tym, że na wiosnę należy 

dać jeszcze po 100 kg. na hektar nawozu azo-' 
towego w postaci saletrzr,ku. Poza tym rzepak 
ozimy siać można na ziemi po życie '(specjał· 

nie nadająca się jeet ziemia jeżeli przed !y
tem sadzone były na niej ziemniaki) też przy 
pełnym nawożeniu nawozami sztucznymi, to 
znaczy 2 metry azotniaku, 3 metry superfosfa· 
tu, i 2 metry soli potasowej. Również na. wio· 
snę należy dać jcszeze 1,5 metra na ha sa· 
letrzaku. 

Rzepak ozimy można zasiewać po każdym 
innym ziemiopłodzie, przy dawce 200 q obor· 
nika na ha i przy zastosowaniu połowy pełnych 

dawek sztucznego nawozu oraz przy obowią.zko 

wym wsianiu na wio~ Raletr7-"lut. 

Zch. 



ID ZIEMY DO 
Janek szedł powoli po 

schodach. Drzwi do miesz 
kania były otwarte. Zdjął 
olecak w kuchni zajrzał 
:lo pokoiku. Zdumiała go 
dsza, panująca w miesz-
k m iu. 

Ojciec siedział przy stole pod oknem. W 
spracowanych palcach trzymał pióro i pi
sał. 

Janek na palcach podszedł do ojca i sta
nął za jego plecami. .Był to stary figiel -
przestraszyć ojca, zajętego pilną robotą. 

· Chłopak spojrzał na białą ćwiartkę papie-
ru i zni,eru.chomiał. ~ 

Ojcf ~c pisał... Dopiero teraz uświadomił 
·sobie Janek Ko:'mch, że przecież do tego 
czastt, prawie nigdy nie widział ojca piszą
cego. Prawda, coś było nie tęgo z tym oj
cowuk im pisaniem. ~apierki, pokwitowa
nia - załatwiała matka, stawiając śmiesz
nie „kulasy". Potem to podpisywał Ja· 

·nek, gdy coś przyszło z poczty, czy z ja-

łódzkich. Przez zimę w ',i6mu był głód i 
nędza. Nie starczało na chleb, bo nie by
ło roboty Matka wynosiła n.a bazary po
duszki. Głodowaliśmy! W sklepiku. nie 
chcieli borg~wać. Koło Bożego Narodze· 
nia - szliśmy z ojcem za miaąto, na sta
wy rąbać lód dla fabrykantów wody sodo
wej i lodów. Miałem siedem lat - t o 
miast iść do szkoł·y - szedłem z ojcem 
na „ślizgawkę". Ojciec rąbał pecyny lo
du a ja suwałem je ostrym hakiem - na 
brzeg, gdzie drudzy robotnicy składali lód 
w phechowalniach. Przez miesiąc, przez 
dwa - zarobiliśmy po parę groszy. Po
tem przeszła gwiazdka i znów robota usta
ła. Czekaliśmy -do wie.sny. Dobrze jak b~· 
ła mroźna zima, to była robota. To nic, 
że nie było węgla w domu - była krom
ka chleba. 

Ojciec odsapnął ciężko. Po chwili znów 
mówił dalej. 

- Gdzie tam była dla nas szkoła jaka! 

Mikołaj Kożuch spojrzał uważnie na sy
na. 

- I co, ehłoi)cze ! 
- Słuchaj!, dziś jeszcze idę zapisać się 

do ósmej podstawowej. Chodź ze mną! 
* * • 

W szkole było już rojno i gwarno. Na 
korytarzu stały grupki chłopaków i dziew
cząt. Mikołaj Kożuch z synem stali także, 
czekając na swoją kolej. 

Potem weszli do kancelarii. Janek od
dał swoje papiery, świadectwa. Potem 
odezwał się nieśmiało do sekretarki. 

- Proszę pani czy nie można.by za jed
nym zamachem zapisać mojego ojca, natu
ralnie do wieczorówki? 

- Proszę - uśmiechnęła się sekretarka. 
A ojcu jak na imię? 

- Mikołaj Kożuch. 
- A do którego oddziału! 
- Myślę, że do drugiego - odpowie-

dział Janek za ojca. To nic, ja tatusiowi 
pomo5~, zobaczy nani, że pójdzie' 
Mikołaj Kożuch 1acisnął zęby. Pójdzie, 

proszę pani - powiedział z uporEJm. 

Plon niesiemy, plon I 
I 

k iegc<J urzędu. 

Chodzili do szkół synowie i córki sklepi
karzy, un:ędników, a dla nas, dla murar
skich dzieci, dla dzieci robotników - by
ła tylko robota. 

. . . ' 
A teraz„. ojciec pisał. A raczej prze

pisywał list, jego własny list do rodziców, 
list z obozu wakacyjnego. Litera po lite
rze - niezdarne, o faliatej linii - powsta
wały na kartce papieru słowa. 

Poten:. wyszli na ulicę i trzymali sł~ za Plon nJeaiemy, plon., file .te ,,,dsJedz:lcowl '-I 

Gdy już miałem dziesięć lat - a ojciec 
poczynał chorzeć i kwękać - zabrał mnie 
ze sobą na budowlę. Powiada - będziesz 
kijem wapno lasował, nie taka ciężka ro
bota! Zaroisz parę groszy, bo j ak ja płu
ca do reszty wypluję z tym kaszlem, to bę
dziesz musiał · na matkę i na siebie praco· 

~ęc..e,. ja1' c..~a~ kokdzy jeden r ósmej a\ dam", jak tio się dawnie/ jptewało. - SobJlł 
orngi z dmgieJ kl~y. n.iesiemy plon, robotnikom 'W' mie8cle,. Odro-! 

Henr)'k Jtudnlckł dzonej Palau Ludowej. 

Nagle ojciel!: drgnął i odWl'ócił się ezyb-
ffłHIHUHlłllHHłl ...... 11.lłNłłHHHUłJlłll"t"tMIHHINl,ffUłłMHlłlłHłlUllłł"NtlHHUnlNHHłltflllftllllNIKIM ..................... HIU_...,lff._....._ 

ko. 
-Przyjechałeś! 

Ewa Szelburg-Zarembfna 

' - Przyjechałem, tatusiu! 

Mikołaj Kożuch zmilLI w ręku kartkę pa
pieru i chciał ją wyrzucić przez okno. Ja
nek schwycił ojca za rękę. 

wać!... ' 

Więc poszedłem do roboty. Codzl.eń jed
na gonitwa, codzień jedna użerka o grosze, 
o Jiapustę na zimę, o ziemniaki, o węgiel. 
Widzi~ dz.iecko, nie było k!iedy się uceyć ! 

ZA DW-OCH 
. - Nie rzucaj, tatusiu! 

- E tam, daj spokój! ! Ojciec mczer
wienił się jak panienka. Na twarz wystą
piły mu rumieńce wstydlL - Daj pokój! 
To nic! 

Janek nie ustępował. Patrzył ojcu w 
oczy i łzy popłynęły mu po policzkach .Po· 
tern usiedli na krzesełkach przy stole 
••. oczy w oczy - i patrzyli na siebie dłu-
go, uważnie. 

• • • 
Widzisz.„ - zaczął po chwili OJClec. To 

było tak. Mój ojciec był murarzem. Budo
wał latem fabryki dla panów fabrykantów 

• • • 
Janek nachyll1 się ojcu do spracowanych 

rąk i przywarł do nich spieczonymi warga-

M6J oJclec ma zgarbione piec,; 
i ciożki krok. 
Wło~pnedwcześmeposłwiałe 

l jasny, choo znutony wzrok. 

mi. l\lój ojciec ma stwanlnlałe r~ 
- Wiem o tym wszystkim, tatusiu! pełne odcisków, blizn i szram, 

Wiem, teraz jest inaczej! Tera.z ja cho- (Pruował przecież już w fabryee, 
dzę do szk~ły ! Teraz n:asz pracę przez c~- 1 gdy miał lat tyle. 00 ja mam) 
ły rok! Nie przelewa się, ale jest zupełme • • • • • 
inaczej! Skończyłem nasz powszechniak: MoJ OJCiec z trndem c-.eyta kurier, 
Idę do ósmej klasy, to znaczy do dawnego w pisaniu często robi błąd. 
gimnazjlµn. Będę się uczył co sił, że}?y 
nam wszystkim kiedyś było lepiej żyć. 
C wiesz oo, tatusiu,,,; 

- Nle umiem, synu - m6wi do mnie _. 
nie mnłem tego, bo l skąd f 
To6 zarabiałem już na siebie. 
zaledwiem skończył siedem lat.. 
Nie byłem nigdy w tadneJ szkolC. 
„.Taki to, synu, był m6j świat. -" 
Tak mówi ojciec. 

A ja wiem. 
że sobie wtedy myśli o mnie 
l w duchn cieszy się ogromnie '.., 

. bo ojciec - mój najlepszy druh -
wie, te się uc:q 

za Da8 dwóch! 

J e k • • • nia. Niedaleko nawet, koło strumyka, zna· I go wyraźnie ucieszyli l zaczęli z dumą ~ s ID es z cze popraw lazł dwó& chłopców, pilnujących pasącego jaśniać: w Natalu, w Afryce Południowej, PM 
.., • • • się opodal bydła. Ku wielkiemu jednak zdzi- nuje takiie gorąco,' że kartofle zbiera Się j~ 

· J urek Cianciara należal do tej kategorli~ wprawdzie przekonać mamę żeby się nie fa- wieniu - spostrzegł, że tylko jeden pastuszek gotowe; na vvyspie Jamajce rośnie takie drze-< 
uczniów, którzy są zdania, iż organ1izacj tygowała, że jest przecież zmęczona po pra- baczy pilnie na stado, a drug.i zaś trzymą w wo, które przy lekkim nawet podmuchu wilH 
życia szkolnego w!ele pozostawia ao życzenia. cy w biurze, że on sam też się p.otrafi nie- ręku.„ książkę i czyta na głos jakieś opowia- tru wydaje dźwięk podobny do gwizdu lok0o1 

- Cały tydzień - wzdychał - trzeba cze- źle podkuć i że to w ogóle bardz.o przy· danie. motywy; listki pomidorów mają „węch" 5a 
kać na niedzielę. Czyż nie byłoby lepiej, kre, gdy rodzice dzieciom nie ufają - lecz - Ty - za.wołał Jurek - co ty robisz? razy silniejszy, nit' najczulsze aparaty nau... 
aby w tygodniu było sześć tl.iedziel i. jeden pani Cianciarowa była nieugięta. Przepyty- Chlopak przerwał czytanie i wzrusz:v:ł ra- kowe 1to też używane są w kopalniach do 
dz:eń nauki? To samo z całym. rokiem szkol wała, a przepytując - kiwała ze smutkiem mionami. wykrywani-a gazu„. 
nym: dzie$dęć miesięcy nauki, a tylko dwa głową. - Chyba masz oczy i wid:zńsz - odparł - - No a może teraz - 11pyta!i pastUAzko< 
wakacji. Powinno być odwrotnie. Nie wolno - Ej, d2'Jiecko, dziecko - mówiła stwier- czytam książkę sop,ie i MańkO\Vi. wie, opowiedzJawszy Jurkowi treść książki ' 
młodzieży przemęczać! dzając ,że Jurek myśli raczej o tak ZIWanych - Ale przecież - ciągnął zmieszany Cian· „o cudach świata roślinnego'' - ty nam teł 
· _ No, kto jak kto _ uśmiechała się oby- niebieskich migdałach, niż o książce - Co ciara - przeoież teraz są wakacje„. coś ciekawego opowiesz? Dużoś pewnie ksią„ 
watelka Cianciarowa - ale ty, mój drogd do tu zrobić, abyś zrozumiał potrzebę nauki? - Właśnie dlatego - uśmiechnął się pa- żek przeczytał co? 
te j „przemęczającej się młodzieży" bynaj- Abyś z własnej !Jie przymuszonej woli, bez stuszek. - Mamy więcej czasu, to l korzy- A Jurek ani be ani me. Stoi jak by w rd~ 
mniej nie należysz„ mojego poganiania - zaczął porządnie od· stamy z niego, aby książkę poczytać. · mię wrósł. Wstyd mu bardzo. Zwłaszcza., 

Mama mnie 'nie rozumie - burczał Ju- rabiać lekcje? Jurek stał nad strumyk.iem z miną oszoło- gdy się dowiedział w jakich ciężkich warul\" 
rek. - Ja przecie w ilnienitJ wszystkkh, je- - Niech mi mama coś ob!eca - odpowia- m.ioną. kach chłopcy ze wsi zdobywają wiedzę. I do 
den - jak mówi poeta - za wszystkich, dał na to uczeń Cianciara, - Najlepiej rower, - Czekaj-cie-no - wyksztusn po chwi11 - szkoły mają daleko i 0 podręczniki bardzo 
wszyscy za jednego! ale może być także kino albo karuzela na Ba- wam rodzice coś obiecali za to, że tu sie- trudną I pomagać ojcom w gmipodarce trze.; 

- No, no, no - marszceyła brwi matka. łuckim rynku.„ dzicie przy książce? ba, Mimo to nie zrażają się żadnymi trud.; 
- Nie poświęca]· się tylko za bardzo, aposto- Pr t h ód ,... Obaj chłopcy wybuchnęli głośnym śmde- nośclami i rwą się pilnie do nauki. 

zy pomqcy ma czynyc na.gr - ma • .r chem. - Ej, niedobrze - pomyślał Jurek. _. 
le leniuchów i cymbałów lepiej powiedz: lek- „łapownik" rzeczywiści dobrnął do końca ro-
CJ' e J'uż odrobiłeś? k k 1 t j ..,,. j h ~ Lan1'e nam o'-'ecali - rzekł Maru'ek - Chciałem tych chłopaków psich figlów nau..; 

u sz o nego, o rzymu ąc pro ... oc ę z samyc u1 czyć, a tymczasem oni mnie dali niezłą nit" 
Pytanie to było dla Jurka Cianci~ry cięż- „dostatecznych". jeśli bydło w szkodę wejdzie, rozumiesz? uczkę. 

kim orzechem do zgryzienia. Miał jakoś za- - Uff - odetchnął z ulgą. - Teraz hu· No, nic, mimo tej ,obiecanki" czytania nie 
wsze wielkie trudności z odpowiedzią. _ Wy- laj dusza - bez kontusza: jadę na wieś, ma- rzucimy, bo nas do niego ciągnie. Wiesz na 
jaśn.:'.ać, że się żle czuje? że go właśnie bar- ma obiecała„. przykład, gdzie pieczone kartofle rosną w 
dzo · boli głowa i ma dreszcze? że wrócił Znalazłsey się w Woli Buczkowskiej - Z:emi? 
późno ze szkoły? że był na zbiórce harcer- zaczął Jurek „organizować" sobie wakacje. - Albo - rzucił drugi chłopak - gdzi{l 
skiej E, to się na nic nie~a, matka i tak Pierwsza rzecz _ mówił _ to znaleźć pacz- rośnie drzewo które gwiżdże? 
I tak spojrzy niedow'.erzająco i rozkaże su- kę morowych chłopców do zabawy. Co praw - A po co - zagadnął znowu Maniek -
Towo: - siadaj mi w tej chwili do książki. . da mama moje zabawy nazywa psimi figlami, w kopalniach hoduje się krzakii pomidorowe? 
J a cię później przepytam! ale to n!c nie szkodzi! Postaram się aby Zarzucony podobnymi pytaniami Jurek za-

Tego „przepytywania" to się Jurek oba· się mama o nicz.ym nie dowiedziała! czerwienił się jak ćwikła i nie bardzo wie· 
wiał jak diabeł świe·conej wodv. St.a.rał lilie To oowiedziawszy - ruszył na poszukiwa- I dział co odpowiedzieć. Pastuszkowie się z te-

• • • 
Obywatelka Cianciarowa ogromnie była zdzl 

wiona, że Jurek wróciwszy z wakacji nie po
wtarza sw..ojej ulubionej opinii o „kiepskiej 
organ~zacji życia szkolnego''. 

Nowy rok szkolny się zaczyna - rzekła 
prowokująco. 

- To bardzo dobrze odparł energicznie 
Jurek. - Postaram się go lepiej wykorzy• 
stać niż zee;zły. I to nawet bez. twoich „obie" 
canek", mamo_ Stefa.n Stefański 

I 
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Szanown'l Redakcjo/ 

M' mo , że od dwóch lat czytuję „Promyk", 
n ie miałem odwagi napis<K do niego. Je6tem 
już tak &tara, że myślę, iż „Promyk" nie przyj 
mie mnie do grona s ·wych zwolenników i sta
łych czytelnik ów. Ale nz kozie śm i erć - po· 
myślałam - i piszę list. Mam 16 lat i w tym 
roku olrzy matam promocję do tv klasy gim-

. riazialnej. Przeszłam do następnej klasy z 
1-szą nagrodą - same piątki O<i góry do dołu . 
Dlatego też rodzice pozwolili mi wyjechać w 
s ie rpniu do Za.kopanego na cały mies i ąc. Po
myśl, „Promyku '', jak to cudownie! Czy będę 
mogła wysła ć Ci pozdrowienia z Zakopanego? 
„Pro myk" ba rdzo mi si ę podoba, tylko je<5t 
tak orzerażliw i e maly , czekać cały tydzień na 
nast'}pny numer - to po pro.stu tortury . W 
lym liście przesyłam także mój wiersz i pro
f\ZQ o wydrukcwan:e go w pisemku, a także 
proszę o radę przyjacielską, C'lf'f w ogóle mam 
jak'e lak ie z dolności dD pisan•ia w ierszy, czy 
nie. Kończę już moje bazgrnty ! proszę o od
pow edż. Ja wi em, że to od razu odpowiedzieć 
n a li~ t - jes t tru dno Redakcji, locz bardzo 
proszę o szybką od powiedź. gdyi już 31 lipca 
wyjeżdżam i m e będę w możności czytać pi
semka. 

Serdeczne pozdrowieni a dla SzanO'Wlllej Re
dakcji „Promyka" od 

Ewy Składkowskie} 

ODPOWIEDZ. 

Droga Ew uniu/ 

Nie obrazisz się ch yba za tę poufafość: -
prawda? A więc do rzeczy: Pomyśl sama. co 
za pech: Tcś miała wyjechać 31 lipca do Za· 
kopanego, a ja s am tego samego dnia wsia· 
diem do po<:Iągu, by do Łodzi powrócić. M ia
łem w lipcu urlop i fa;t Twój przeczytałem 
dop ~ero po po wrocie. Ogromnie żałuję , że 
strccilem przez to Twe pozdrowienia z Zako
p'inego. A może niezupełnie stracone? Może 
masz stamtąd coś cie·kaw ego lub ła,dnego do 
11ap:sania ? W:erszyk Twój podoba mi si ę, ty l
ko na jego podstawie orzec, czy masz iskrę 
talentu - to trudno . Ale pisuj dalej, a wtedy 
zobaczymy. Nap;,;z mi wi ęcej o sobie, o Two
jei rodzin ie i szk.o le. O to. żeś „stara", nie 

martw się wcale. Wśród pT'lf'fjaciół „Promy
ka" znajdziesz sporo rówieśniczek i rówieśni
ków. 

Serdec.zn:ie pozdrawia Cię 

Płynie \"loda ..• 
Hej, płynie woda, płynie 
Daleko hen do morza, 
Oświeca ją słoneczko, 
i mieni si ę w niej zorza. 
I mieni si ę, da da.na!„. 

J ej z'1o te fa le muska 
Z lelona gałęż drzewa, 

Redaktor 

co mad wodą pochylona 
przed7liwną pieśń jej śpiewa. 
Przedziwną pieśń da da.na!„. 

O szumie la-sów starych, 
o polskich łan c>.ch złotych, 
o pracy soch i pługów, 
o dźwi ęku kielń i młotów. 
Kielń i młotów d~ da.na. 

.Tej złofa fale p1 eścl 
flisacza p '. eśń wesoła, 
co woią.ż jej opowiada 
o złotych, polskich siołach. 
O złotych s iołach da dana. 

Hej, płynie woda , płynie 
daleko, hen, daleko , 
Aż wody swo je ztnie<5z.a 
z falami wód Bałtyku. 
Z fa lami wód - da da.na. 

Ew a Składkowska 

Wiesławowi Lamekow l 

To bardzo dobrze, żeś zabrał gło!!i w sprawie 
Promy ka. Głosy c zytelników pomagają wsUl!k 
redaktorowi gazetki znajdować lepsze. słU6Z· 

nie:sze dla ni ej drogi rozwo ju. O ile chodzi o 
refo rme „Promyka" za.urouon.ow;i,n„ nn""' TR-

,,, 

§UJOICll 

dzi4 Pewnicką i Helen.kę Rysiównę, a którll 
I Ty popierasz - to zdaje się - że przestanie 
już być a.ktuama, bo gazetka będzie miała 
większy rozmiar. Jak wlidzie.z, już dziaiejs7fY 
numer ma dwie strony. Reda'kłor Głos11 Ro
botniczego dał je wprawdzie na razie w d~o

dze wyjątku. jako, że numer te.n zbiega się z 
początkiem roku 67.lltodneg<>, lecz ltto wie -
może to jut zostanie na dłużej? a nóż listy 
przyjaciół ,,Promyka" potrafiły nawet zmięk

c:z.yć serce redaktora „Gł.olsu"? Pisuj częściej 

i nie obawiaj się, że będllie6z tym sprawiał 

komukolwiek kłopot. Na odwrót - każdy !i6't 
od 6Wych przyjaciół „Promyk" czyta z pre>w· 
dziwą przyjemnością. Pisz więcej o 6-0bie. Nie 
wiem przecież nawet, iJe masz lat, w której 
jesteś klaJSie, co robisz poza sz,loołą i w ogóle 
jak żyjesz? O ile chodzi o twe pról>ne wier
sze, to powiem Ci szczerze, ie nie nadają 6'ię 

one do druku. To nie jest, bracie, poezja, to 
tylko rymy. Czytaj prawdziwą, dobr11 poe.zję, 

a wtedy jedno z dwojga: o ile masz iskrę ta
lentu, to nauczysz się pisać: lepiej, o ile zaś 
nie - w czym z>resztą tTa.9edi'1 11!e ma - to 
sam się o tym przekonasz i„ p!Hć Yieni.zy 
nie będzie'5z. 

Zdzicha Solczyńska, l.ódź, ul. Malinowa 3. 

Oczywi5de, że przyjmuję Cię do grona przy 
jaciól „Promyka". Czemu r1;ie chcesz, by ł!st 

Twój drukować w gazetce? W jaki tip<l&Ób 
mam wobec tego przekazać wszystkim dzie
ciom Twe pozdrowienia? Pr06lsz o adre.i ko
leżanki z innego miasta, by z nią k<l'reepondo
wać. Owszem - bardzo chętnie. Lusia Binde
rówńa z Poddębic jes·t w TwoLm wieku i od no• 
wego rok"1 ezkol.neg<) uczyna na.u1c1t w Lice
um Peda.gogicz.nym w Łęczycy. Nie znam je.ez· 
cz:e jej nowego adresu, lecz ona na pewno 
pierwsza do Ciebie się odezwie po przeczyta
ruiu „Promyka". 

Będziecie obie miały na pewo d~ cieka· 
wych rzeczy do opowiadania eobie, więc też 

trochę żałuję, że i ja i czytelnicy „Promyka" 
będz i emy o<l tego wykluczeJlli. A moie jed
nak uchylicie od czasu do cza.su rąbka tajem
nicy? 

""""T"wi;im C ie - na az'1e tytko w Linie-

Dzieci piszą z Wrocławia 
WROCŁAW, w &Jer.pniu 48 lft 

n!u „Promyka", bo od 09ółu jego czytelników 
będę miał prawo pozdrowić Cdę dopiero wte
dy, g<ly listy Twe będą przez ogół cz;yta.ne. 

Redaktor 

Ka.chany Promyku/ 

Dziękujemy Ci toerdecmie za dost.Mczanfe 
na.m na k0Jon1e codziennie pra-sy. Miesiąc wa
kacyjny już się kończy. więc prosimy, a:byl 
już na razie gazet nie przysyłał. Rachunek 
bądź łaskaw µrzysłać do biura nas:zego Od
dzdału pod adres: Pabianice, ul. Limanows.kie
go Nr 2. 
Mie6iąc kolonijny przeszedł cudowiDJ.e. Kat

da z nas doskooale wygląda, jest opa]ODB. t 
pr.zybrała na wadze. Teraz oczekujemy 11 111.il!lio 
;·ie~-.pli.wością rozpoczęcia roku sz:kolneqo ł 
sw1ethoowego, aby .z nowym zapasem sił zdo
bytym na koloniach stanąć do procy w naszej 
kochanej świetlicy. 

Koch~y Promyku, cieszymy się ba.rdzo, że 
~~amy się osobiście z Tobą, łlp na.&Za pa· 
ru inerowniczka obiecała nam, że pojedziemy 
do Łodzi zwiedzJć redakcję Promyka. 

A. teraz, . kochany Promyczku, chciałybyśmy, 
abys um1esc1l nasze serdeczne podziękowanie 
dla Zarządu RTPD i pana kierownika Orld.zia
ł~ ia io.rganizowa.~1,i~ kolonii letnich, dlla pan.a 
k1erowmka koloni1 i p. p. wycho.wawmyniom 
z~ ti:o~kloiwą i se.rdeczną opiekę. P.ragniemy 
r~wmez ~ przyiszłym roku tak samo p.T'lf'fjem
me a.pędzić nasze waikacje. 
Kończę nasz list i vr imieni111 wszystkich 

dzieci z ko!O'n:i letnich RTPD eerdeczn.ie Cię 
pozdrawiam. 

Luc/a Hummel 
z II-ej świetlicy RTPD w Pabia~ 

ODPOWIEDZ. 

Kochane Dzlecl/ 

Specjalnie drukuję oo razu Wam Ust, by 
po~z,iękowanie, które p1a9niecie złożyć swym 
Opiekunom, nie było spóźnione . Czyście zado· 
wolone, czy też inaczej wyobrażałyści e sobie 
to wydn1k.owanie podziękowań? 

Żeście piękn ie spędziły wakację - to czuję 
w każdym słowie, a nawet w każdym prze
cinku i .kropce Waszego li-stu . Ja te ż dosyć 
p.1'2yjemnie spędziłem urfop, lecz oczywdście 
nie ma porównania z Wami. Przecież, oo ko
lonie młoMłeiy .to nie Dom WypoC'lynkowy. 
Ciemę się, że Was tu będziemy gościć w Ło· 
dz.i . Proszę tylko dać nam przed tym znać i to 
dokładni e - dzień i godzinę. A na razie ścl· 
skam Was ; <V> 2nh11r~ ... nial 

Redaktor 
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Do waąri z wy~skieln 
Wvwiad z wicepremierem ob. Antonim Korzyckim 

i zacofaniem "7Si 
W z.wiąz.ku "Z ostatnim! uch~ałami NKW I ponad 30 lat, a dziecko chło;ps'kie pastuchem I nicze PPR i ·PPS. Powiadamy więc chł~po':11: 

S. troll'.11ctwa Ludowego w1ceprem1er Antoni. K.o dla krowy czy paru gęsi, zamiast chodzić do Pracujcie spokojnie, szykujcie się do s1ewow 
rzycki, se~~e~arz. gener~ny NKW SL, u.dz1el1ł s~oły i kształcić się. Masy ludowe po to jesiennych, „ wypełni.ajcie obowiązki wobec 
prze~staw1c1e1ow1 SA? l RAP, na&tępu]ącego w:lięły władzę po wiekach "-Zlacheckiej, kapi· państwa, zwalczajcie wyzyskiwaczy i speku-
wyw1adu: talistycznei 1 obcej niewoli, ażeby żyć swo· Iantów. Los wasz jest w waszych rękach. 

Pytanie 1. JAKIE SĄ ·PODSTAWY GosJo- bodnie, dostatnio i szczęśliwie. Spółdzielczość Pytanie 4. JAKIE PRAKTYCZNE ZADANIA 
DARCZE WALKI KLASOWEJ NA WSI PO produkcyjna, zespołowa praca, to droga ku POSTAWIŁ PRZED WSIĄ NKW SL? 
REFORIMiiE ROLNEJ? temu. - NKW SL wezwał szerokie .rzesze chłop· 

- Reforma rnlna, osadnictwo na z. o. usu- W spółdzi.elni ,produkcyjnej,. w zespoło~y~ skLe do walki z nries.prawiedliwością,_ wyzy· 
nęła obs.zamików i oddała na własność milio· !JOSpodarstw:e, b~dącym. wspolną włas.nosc1ą skiem i reakcją na WJSi. Chłopi ko.rzystając z 
na rodzi.n bez.ro.Inych i małornlnych przeszło Je!JO członko.w, . me będzi~ ~yzy.s'ku, m~ b~- poparcia i pomocy Rządu powinni mocniej 
6 m:l.ionów ha 2tlemi. Reforma rolna, nacjo.na· dZ'ie. zacof:ama 1 rozd.robmema. Zastos~~e. się troszczyć się o swoje sprawy codzienne. 
lizacja !Przemysłu i banków, wyzwoliły wieś w rum n-a1nowsze maszyny, eleiktrycznosc i na Zadaniem lud.owców li świadomych -chło
od wyzysku dworów ii wielkiego kapitału, ukę, pow~ększY_ si~ powier.z.chnię. U·prawnq, po- pów jest troska o sprawiedliwy wymia.r po
nie potrafiły jednak zaprowadzić na wsi peł· ~warzy się społ~z1elcz~ p1eka~rue, mleczarnie, datku gruntow~go i FOR, tępienie oszustw i 
nej s-prawiedhwości i wyplenić krzywdy zło.bk1. ~lla dzieci . .f'.ow1ększy się wó.wcz~ '."'}'.· nadużyć, które przerzucają ciężary z bogatyc'h 

. chłopskiej. Poz<M!tali bowiem wyzyskiwacze da1nosc pracy rolnika, a praca stanie się /ze/- na biednych. 
wśród samej warstwy chłopskiej - gars-tka, s~ą przy ~ó:vnoczesnym wybitnym zw,i,ęJ~sze- Chłopi Judowcy powinni czuwać, ab! w:e
bogacąca stię kosztem biednych sąsiadów z ruu l?rodukCJ1 rolne/ dla potrze.b rozw11a1ące· loIDJlionowe kredyty przeznaczone prze" 
pracy parobków, z lichwy i odroiYku, z wy- go się szy?ko przem}'.slu po~skiego. Rząd dla odbudowy i zagospodarowan:a w~i 
najmu maszyn rolniczych i siły pociągowej, !asnym ]es~ dla .ka~d7go, ze spra:wa ta b~ nie trafiały do kieszeni bogatych, a słu±yły 
garstka, .tucząca się na spekulacji zbożem, na dz1e wymagac w1e.Jk1e3 pomocy fmansowe), nie.z.amolł:nym i najbardziej potrzebującym po· 
nadużywaniu .spółdzielni chfoips'kich, na oszu· gospodarczej ~ stro~y Rząd~. Jasnym jest, że mocy chłopom. 
stwach podatkowych !itd. Ogromna większość ~u„:my naprzod byc .zasoib.ru w mas~yny .ml- ChloiPi Judowcy pow.inni organizować pomcc 
naszej wsi, 90 proc. rolników, to briedni i śred n~cze,. traktory, SCl;1110Ch<;>dy, i;n1o~arme •.. siew· sąS'ledtką na uczciwych wa.runkach, bronić ro' 
nio zanwżn'i gospodarze, zai.n~ere.sowani głę- mk1 i~d. Jasnym 1e.st, z7 społdz.1ekzosc . pt·O· ni.ka przed wy.zyskiem przy wynajmie mło· 
boko w zwalczaniu i tf.ępieniu tego wyzy~ku duk<;YJ\la wymaga? będ~e gł.ębokiego uswia· cami i sprzężaju, rozwijać spółdzielcze drod· 
bogaczy wiejskich, któ.rzy często .zagarniają .cl.om1en~a ws1, prze~o.z:an1a w~1 na przykładach ki maszynowe służące "przede wszystkim dr:ib
dla siebiie !kredyty państwowe, .najlepsze to- :pr~ktycznych,_ w ~ycm codz1~nnym o korzy· nym .rolnikom. Chłopi ludowcy ;powinni 7W.l!· 
wary ze spółdzielni, nawozy, a nawet maszy· sciach społdziekzeJ gos,poda.rk1. czać spekulaqę zbożem, nie.legalny handel 
ny z ośrodków maszynowych. Py•tanie 3. JAKĄ BĘDZIE DROGA REALI· .zbożem po cenach krzywdzących :roht:ka, kou

Wieś pracująca powinna sama czuwać 

nad tym, ażeby wciąż rosnąca pomoc Rzą

du Ludowego trafiała do rqk biednego i śre· 

dnlorolnego chlapa, a nie przyczyniała się 

wbrew zami.arom Rządu do wzrostu bogac
twa i wpływu tej garstki pijawek i speku
lantów wiejskich. 
Pytanie 2. JAKIE STANOWISKO ZAJĄŁ 

NKW SL W SPRAWIE SP0ŁDZIELCZO$CI 
NA WSI? 

- Mówi o tym obszernie ogłoszona w pra· 
s ie rezolucja NKW SL. Byliśmy zawsze zwo
lennikami rozwoju s.półdz.ielczości, jako, naj· 
lepszego sposobu obrony rolnika przed wyzy· 
skiem s,pekulantów miejskich i wiejskich. 
Spółdzielczość handlowa, 'Zlbytu ł zaopakze.nia 
w.si, 16,pół.dz.ielcr.ość w przetwórstwie rolnym 
{młyny i mlecz.amie itd.), spółdZielczość ma
szynowa, dziś powszechnie już na wsi uważa
na iest ;.a dohrodziejstwo i wielką zdobycz, 
mimo jej licznych jeszcze braków i bolączek. 
Toteż wzywamy wieś do rozbudowy i udo· 
skonaJenia tej spółdz!iekzości, do oczyszcze
nia jej od spekulantów i nieuczciwych jedno· 
stek. 

Zgodnie z -tradycjami radyka,lnego iu<'.hu lu
dowego i myś.Jami naszych starych działaczy 
Nocznickiego, Wysłouchów, Si<ł!Pińskiego, Ma 
linowskiego, Kosmowskiej, zgodnie z mar.ze· 
lliami naJSzej młodzieży Wiciowej, tylekroć 
na przedwojennych Uniwersytetach Ludowych 
wypowiatlanymi - jesteśmy za uspółdzielcza
niem naszej wsi wszędzie tam, gdzie tego bę
dą sobie życzyli sami chlopi - jak to mówi 
nasza ostatnia ogłoszona Rezolucja NKW St. 

ZACJI SPóŁDZIELCZOSCI PRODUKCYJNEJ? trolować p·racę spółdzielni gminnych., czy 
- Sprawa ta leQ:y całkowicie w rękac:1 sa· sprawnie i uczciwie prowadzą &k•1p zboża, 

mych chlopów. Na wsi rozpuszczane są przez czy fowary dla wsi przeznaczone nie „ucieka· 
wrogów demokracji ruchu .Judowego i pachoł· ją" na stronę do rą,k paskarzy. ZaJan.ie to 
ków j{.apitaJistycznych niedo.rzeczne :pogbski, nasi d.z'iałacze na wsi potrafią wykonać jedy
jak(Y!)y Rząd chciał zabrać chłopom ziemię i nie wtetly, kiedy śmiało prz.eciwstawi't się m4 
dekretem ogłosić ko·lektywizację. Są to bzdu· cicielom :reakcyjnym straszącym chłop5w ,.u
ry, obliczone na otumanienie najciemniej- pań.stwowienriem", wypędzeniem z z:emi, k:e
szych, odwrócenie uwagi od wyzyskiw'l(:zy dy wyzyskiwaczy i reakcjonistów usuną z 
na wsi i zastraszenie r-olnika, ażeby go znie· władz samorządowych, i;półdzielczycb i samo
chęGić do pracy na swoim gospod<irstwie i pomocowych. Na wsi na6zej p.rzewod~: p-0· 
przeciwstawić klasie robotniczej. winni w organizacjach p-0liiyC71Il.yc.h i gos;x,. 
Rząd nikogo nie będzie zmuszał do tworze· darczych tylko 5wiadomi chłopi, co z p! acy 

nia s.półdzielni, NKW SL mocno podkreślił, że włas.n~h rąk żyją, a nie bogacze tucz1cy 6ię 
spóldziekzość produkcyjna, która będzie eię na wyzysku i cudzej krzywdz~ 
rozwijać w przy.s.złości, będzie absolutnie do· Przez wytężoną pracę i ufność, prze'!: waikę 
browolna, będzie powstawać tylko na. życze· z .pasożytami i wyzyskiwaczami prowadti d10-
nie samych zainteresowanych chłopów. Stano· ga do postępu i dobrobytu dla szerokich mas 
wisko to podzielają całkowicie partie robot· ludowych w na6zej Ojczyfoie. 

Rośnie opór przeciwko dyktaturze 'Tito 
Krwawy terror rzqdzqcej kliki budzi nienawiść 

społeczeństwa jugosłowiańskiego 
Gazeta węgier&ka „Es·tii S.zo" z 28 bm. przy- Odnośnie gen. Jovanovicza informator o· 

To I owo 

Pereat IDłlndus fiat Just(itia) 
Zabierając głos na wrocławskim Kongresłe 

Intelektualistów, delegat W. Brytanii, prof, 
Taylor, stwierdził między innymi, że „SPOŁE· 
CZEŃSTW A KJUJóW ZACHODNICH, KORZY 
STAJĄC Z PLANU MARSHALLA, POWINNY' 
SI~ WSTRZYMAĆ OD KRYTYKI POMOCY 
MARSHALLOWSKIEJ". 

Acz czcigodny profesor akcentował Ul swym 
wy.•tąpieniri, iż wygłasza poglądy „swobodne~ 
tud1'ież „nie„ależne" - ośw'iadczenie jego po
krywa się kubek w kubek :r: imperatywnym jll!' 
daniem imperialisty amerykańskiego, Harriman4'
wyrażonym na ostatniej naradzie krajów mar• 
shallowsldch: JEŻELI PAŃSTWA ZACHODNIE 
CHCĄ DOśWIADCZAć DALtJ „DOBRO
DZIEJSTW" USA, MUSZĄ CHW ALić, GLO. 
RYFIKOW Ać ITD . ....:. PLAN MARSHALLA". 

Hm, hm, ciężka to trochę sprawa domagać się 
od obdzieranego żywcem :e sk-Ory, by_ nie tylko 
„ani pisnął", lecz, wręcz przeciwnie, · uśmiechał 
się, klaskał w rączki i wołał: brawo! 'Nie dt:i
wota może, że pragnie tego „promotor obdzie
rających", Harriman, ale przedstat.dciel „obd:rie-. 
ranych" Taylor? A tu akurat w Anglii narasttZ 
niezadowolenie, szerzy się opozycja oraz wzma
ga krytyka, jeśli chodzi o „współpracę" gospo
darczą w ramach „umowy" anglo·am~ykańskiej. 

Jak wiadomo :r: ostatnich doniesień prasowych 
- do Londynu przybył amerykański dyrektor, 
wydziału surowców strategicznych JUST. Zada,. 
niem JUST A jest zagarnięcie surowców : wszy. 
stkich „beneluxów" europejskich i ich kolonii„ 
że zrujnuje to :r:upelnie gospodarkę tych krajÓt..o 
- nieważne. Ważne jest natomiast ur:ec~t
nienie sparafrazowanej „nieco" maksymy: PE· 
REAT MUNDUS, FIAT JUST (ITIA) - NIECH 
?GINIE śWIAT, BYLEBY STAŁO SI~ ZA
DOść JUSTOWI (l INNYM RABUSIOM AME 
RYKAŃSKIM). 

Tylko, że świat nie ma zamiaru byna]rnnie/ 
„zginąć" za ciemne gwiazdy gwiaździstego sztan
daru i prędzej czy później międzynarodowa. 
justitia (sprawiedliwość) :robi wreszcfe porZQdeTc 
z wszystkimi imperialistycznymi ]ustami. 

KONIEC I POCZJTEK. 

W niedzielę, dnia 29 sierpnia zakończył u:e 
Wrocławiu 5We obrady światowy Kon!fł!S Inte
lektualistów. Kongres odbił si~ gł.ośnfm. echem. 
za granicq, zdobył licme "recenzje" mi~:r:ynaro
dowe, a u nas w kraju - stanowił, jak ło si~ 
mowi, wydarzenie tygodnia Nr I. Cala prasa 
polska po3więcila cale lamy i kolumny, b11, na
wet specjalne numery temu niezwykle doniosl!?
mu wystąpieni11 działaczy kultury, n11tt.ki i utu· 
ki z 45 krajów w obronie pokojlł, tt!olności, po
stępu i braterskiego ~półi;ycia narodów świata. 
Cała polska pra$1l? E, nie. Pima« katolickie: • 
„Tygodnik Powszechny", ;,Ty,odnik Wtrr.!Satv-• 
ski" i „Dziś i Jutro" te :r: datą Z9 bm.) ani słów 
kiem nie napomknęły 9 odbywającym si~ Kon
gresie Wri>clawskim: Zastanawiając ~ nad po
wodami tego bądź co bądź wpn.ownego milcze
nia - przypomnieliśmy wbie, se parę tygadni 
temu, gdy w części kraju szalała idiotyczna plot• 
ka o „końcu świata", zaraz chwycił ją na węd~ 
tzw. czołowy pisarz obozu katolickiego, ]an. 
Dobraczyński, piszqc w długim fł1'tykule m. in· 
nymi co następuje: 

.,,„.l OBY CO DZIEŃ KTOś ZAPOWIADAŁ 
KONIEC śWIAT A, JEżĘLI CHOĆ TO ZAP°Ę· 
DZl LUDZI DO SPOWIEDZC.~ • 

90 proc. chłopów na wsi żyje wciąZ jeszcze 
mimo reform, pomocy Rzątlu i wszelkich starań 
naszych - na bardzo nis'kim po.ziomie mate· 
rialnym i kulturalnym. Praca drobnego ro.lni· 
ka i jego całej rodziny j.est nadzwyczaj cięż· 
:ka, nadmierna. Wydajność jej n'is:ka. Nie zna 
on prawie zdobyczy nowoczesnej techniki i 
nauki, które zastępują wysiłek dziesiątków i 
setek ludzi pracą maszyn, jak: trakt rów, sno· 
powiązałek, :kombajnów, motorów elektrycz· 
nych. Każde gospodarstwo na ws.i .narażone 
jest na dalsze rozdrabnianie, na działy rodzin
ne i wyzysk pr.zez bogaczy wiejskich. Nie 
chcemy, ażeby chłopi w dalszym ciągu skaza· 
ni byli na wieczną harówkę, ażeby tytko led· 
wie wiązali !koniec z końcem, ażeby żyl'i w 
ciemnocie i ażeby z zazdrością patrzyli na wy 
gody ludzi miejskich. Nie chcemy, ażeby ko· 
b:eta wiejska była tak wcześnie zniszczona 
przez wiejtką pracę i trud i stawała się p.ra· 
wie staruszką, mając jeszcze nie wiele więcej 

nosi ciekawe informacje pochodzące od pew· świadczył: „Generała Jovanovicza, który był 
nego dnżyniera węgiert1kiego, który dłuższy jednym z ;przywódców szeregów ;partyzanckich, 
czas przebywał w stołicy Jugosławii. lnfor· lud jugosł'ow'iański, że tak powiem, ubóstw!ał. 
macje te dotyczą sytuacji w Jugosławii bez· Przetl kilku miesiącami JPO'W'S'tała poważna róż 
pośrednio po postanowieniach Biura Informa· nica zdań między nim a Tito, w wyniku czego 
cyjnego. „Kiedy ludność stolicy dowiedziała THo usunął go z zajmowanego wysokiego sta 
się p.r.ze.z radio o rezolucji Biura Informacyj- nowi&ka. Kiedy rz-drada Tito stała się faktem, 
nego - pisze g.azeta - pn.etr: 2 dni panowała Jovanov:icz chciał OiPUŚC·ić !kraj. Według w;a· 
w stoJicy grobowa cisza. Lud'llie prawie nie domości:• prasowych Sltraż graniczna ~astrzeliła 
wychodzili na ulicę i wyczuwali, że coś złe- Jovanovicza w chwHi, gdy chciał on n'ielegal· 
go n&stą,pi. W 30 do 48 go~ po ogłoszeniu illie przedo6tać si.ę do Rumunii. Ja w to nie 
ipostanow'ień Biura Informacyjnego zaczęły s:ę wierzę - oświadczył inżynier - jestem nato
masowe aresztowania. Ministrowie rzą<lów po mia·st praekonany, że taj.na polkja Tita ,tzw. 
szczególnych republi.k Jugosławii musieli za· Osna dokonała zamachu na generała Jova110-
jąć stanowisko odnośnie po&tanowień B:ura vicza". Trzeba stwierdzić, że Kongres Intelektlf,ali.
Informacyjnego, a kto wyrażnie nie stanął po Na zakończenie informator dodał: „W jed· stów, niestety, zapowiedział ]ak na zlosć „począ 
stronie dyktatu.ry Tita, .został natychmiast a· ny:m z artykułów „Prawda" moskiewska wska tek świata", początek świata nowe,o, lepnego, 
resztowany. Prawie wszyscy ministrowie rzą· 
du Czarnogórza przebywają w więzieniu. Po· .z~a na faszyst?wski~ metody . „k~ngresu ~i· j opartego na braterskim współżyciu ludzkośei, a 
za łym aresztowano :4 mim6'trów irządu Bośni. ta · W1elu uwa:zało, ze te O'kreslerua są moze jeśli kogo kierował do konfesjonału - to pr:r:e· 
Nad !innymi ciągle wisi miecz Damoklesa. Co zbyt silne, my jednak, którzyśmy byli w 1ym de wszystkim podżegaczy wojennych, neofaszy· 
jednak jest najbardziej wstrząsającym to fakt, cza5ie w Belgra.dzie l\lOŻemy śmiało powie- stów i gnębicieli wolności i wrogów pokoju. 
że wśród aresztowanych znajdują się najwięk· dzieć, że „Prawda" mog'ła jeszcze mocniej na· Hm, hm, czyżby to stanowilo przyczynę, dla 
si bohaterowie z okresu wa,lk partyzanck:ch I piętnować ikong.res, który składał się z klakier której Kongres został przez nasze pisma kato· 
pr.zeciwko Naemcom", skich figur Tita", ' lickie przemilczany? E. Tam. 
................... '.r ............. ~ .................. ~,_..~.._,..._,..._,..._... ............. ~ ....... ~ ....................................................... ~ .......... ..... 

Warszawa obudziła się z letniego snu 
Tempo, tempo - Szosa W-Z rośnie w oczach - Odbudowa Prudentialu 

(Korespondencja własna „Głosu"). 

Naród z WOJ• skiem Jeszcze tu i tam na nadwiślańskich łąkach 
, wygrzewają się spragnieni słońca, jeszcze krą 

WOJ• sko z narodem żą ~przedawcy · z „wyborowymi ·czekoladowy· 
- mi" lodami, a·le Warszawa powoli żegna lato. 

Pracownicy PZPB Nr I Liliowieją na st.i;aganach kwiaciarek strzę· 
piaste astry i pęki wrzosów, coraz tłumniej 

ufundowali sztandar wracają wczasowicze, górale sprzedający kap 
Żołnierze jednostki wo}s.kowej w Łodzi O· ce nie narzekają na brak ' klientów. 

trzymali w niedzielę piękny dowód, jak wy· Domy w ciągu lata podciągnięte pod dachy 
soko ceni ich z~ugi nas.te społeczeństwo. rozbrzmiewają stukiem mlo~ków, jaśnieje drze 

wo w okiennych otworach, wprawianymi ra· 
W obecności tołn : erzy i licznych tłumów mami, gdzie niegdzie błyszczą już szyby, na· 

n&stąpiło uroczyste wręczenie przez przedsta· ,pawając przyszłych lokatorów radosną nad:l:ie 
w ideli PZPB Nr 1 sztandaru jednostce woj· ją na nowe mieszkania. 
skowej. Gospodarzem uroczystości jest jednak trochę senne w <Jkr~ie upałów ulice tętnią 
koło fabryczne Towarzystwa Przyjaciół Żoł· po dawnemu żydem, wszyscy się śpieszą tak 
.nierza, które zainicjowało i doprowadziło do gorączkowo, jak to tylko w Warszawie L. -
lko11ca fundację sztandaru. chyba jeszcze w 'Wrocławiu można zaobser· 

Przewodniczący Rady Zakładowej, tow. Kar wować. 
gier, w otoczeniu przodowni-ków pracy - Nawet śpiące do niedawna stołeczne tram
wręczył sztandar przedstawicie.Jawi dowódz- waje nabrały wigoru i pędzą trzęsąc się i ha· 
twa jednostki, który go z kolei przekazał eł.o- łasując brzękiem dzwonków. W domach towa 
.rązemu. rowych rosną obroty, w księgarniach i w 

Ceremoniał zakończono przemówieniami. s~lepach ~ .materiałami_ pi~miennymi ucznio· 
S 1 n-'! t · ·ł łk 'k 'est j wie troskhw1e zaopatrują się w szkolne przy· 

" z a"*'d a~. en d- ~0"zri .Pu o~nki - lb 
1 

bory. Stolica wystartowała już do września. nam po woime rogi. arowno Ja o sym o kt. tk . . · 
bo · · „ · · · · k d · d · b ćne ary zapoczą owuie 3es1enny sezon. iowy, ia"' rowmez Ja o owo , ze o e , w ·e · Mi · c t dl Was aw s eci·a1 
Odrodzone ·wojsko Polskie, nie stanowi ja· rz~i n. esi~ 0 a r z. Y !' 
ki „ ddz" l · d · d a d kasty ny, ma3Ący szczegolną wymowę, m1es1ąc wzmo 

eis 0 1·e. neJ, 0 erwanei 0 .n :ro u . ' żonych wysiłków przy odbudowie, mocny a-
lecz ~tanowi z tym narodem 61lme związaną k d ł · k ., d · · · t r 'ł 

ł · · · b · · t · du „ or ~o ecznei a c1„ zw1gama 6 o icy s. a-
ca osc, ze ~~ 111 11'! ~resow n.aro .. „ ;. . mi całego narodu. ltV nadchodzący miesiąc od 

Uroczy~tosc zak~1H::zo~o zołmer.sk1m ob1a- budowy wchodzi Warszawa z potężnym dorob 
dem, spozytym w sw1ell1cv PZPB Nr 1. kiem. Rozpoczęte na wiosnę wielkie roboty 

';s. K.) szyb.ko posunęły s'ię .na.przód. Miernikiem te· 

go, co się w Warszawie zrobiło, może byi:: 
to, że odbudowany niemal w całości Nowy 
$wiat, wykańczany już gmach Mi.n. Przemysłu 
i Handlu, Min. .ł)omunikacji, osiedla miesz· 
kanlowe WSM - wszystko to zaszło już ja'k 
by w cień. Dziś po prostu przeszło· się już do 
porządku dzie·nnego nad tym, co wczoraj na
zywaliśmy wielkim wyczynem. Dawne kale· 
gorie myślenia, zachwycanie się jakimś jed
nym domem czy splantowaną ulicą, .należą do 
przeszłości. ' 
Kto by tam liczył poszczególne obiekty, gdy 
WYCIĄGA SIĘ POTĘZNA TRASA W - Z, 
gdy most kolejowy prawie że już dotyka le· 
wego brzegu Wisły, gdy to, co jeszcze nie
dawno było pustynią przybiera formę nowych 
dzielnic. 

Na Mariensztacie, zamkniętym w formach 
dawnej zewnętrznej elewacji zabytkowch ka· 
mieniczek wykańcza się nowoczesne mieszka
nia, na Kole, na Żoliborzu, na Mokotowie wy 
rastają wielkie bloki nowoczesnych osiedli. W 
tunelu dymią już sklady pociągów przywożą
cych ziemdę dla nasypu od dworca, specjalny 
„bagier" wgryza się w zeskorupiałą ziemię po 
szerzając dawne wykopy. No a Marszałkow· 
ska, połączenie z Żoliborzem, poprzekuwane 
tory, poprzebijane ulice. 
Możnaby, chodząc z planem po Warszawie, 

stawiać czerwone krzyżyki tam, gdzie się coś 
robi, ale z góry można przewidzieć, że poza 
Pragą i Powiślem, gdzie może tempo robót 
jest najsłabsze, pokryją one całą przestrzeń 
Warszawy, I nie tylko War.szawy, ale wybie· 
gną daleko p"za jej granice. Bo przyszłe mia· 
sto roZJSzerzy się dale.ko na połudruie i północ, 

na zachód obejmując obszar podmiejskich o· 
siedli. 

Powstało wiele no-wych placów i ulic, nie 
będzie już Rada Narodowa miała kłopotu z ich 
nazwami. Szarada !Polegająca na odgadywa· 
niu jak się jaka ulica nazywała czy będzie na 
zywać w przyszłości została szczęśliwie rozwią 
zana. Dawne związane z tradycją i historią 
miasta nazwy zostaną zachowane, a w razrie 
z.miany - . przywrócone. Z.nów będziemy cho 
dzić wesołą dziś i zieloną, ale pełną wspo· 
m.n.ień o.kupacyjnych Aleją Szucha, listy adre 
sować na Foksal, i odwiedzać swą rodzinę jak 
kiedyś na NowowiejskJiej. Zobaczymy też za 
parę lat, a może i wcześniej błyszczący wy
soko w górze 5wiatłami „Prudential", gdyż 
BOS po wie.Ju naradach postanowił zachować 
„drapacz" na placu NćliPOleona\ oceniając 
kos:zrt jego odbudowy na 350 mił. zł. 

Decyzja spotka'1a się z uznaniem warszawia· 
ków. któ.rzy ze smutkiiem myśleli o tym, że 
tak charakterystyczna budowla zostanie roz.e~ 
brana. 

Mimo ograniczonych fundU.5zów, mimo nie· 
jednokrotnych trucł:!.ości technicznych Warsz.a 
wa dzień po dniu wraca do dawnego wyglądu 
nab ierając przy tym · nowoczesnych pięknych 
form. 

Tegoroczny wrzesień, jako miesiąc społecz· 
nej akcji odbudowy, na pewno z.najdzie od· 
dźwięk wśród obywateli całego kraju, którzy 
przyczynią się swą ofiarnością do .zasilenia 
funduszów odbudowy s·tolicy, miasta drogie· 
go nie tylko warsz.awiakom, ale WJSzystkim lu· 
d:zriom z całej Polski. 

J, Kuczewska. 
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- wychowawca przyszłych pokoleń 
NIEUMYśLNI SPRAWCY 3MIE1WI PUJCIO
LETNIEGO TADEUSZA SIKORY STANĄ 

WKRóTCE 1'RZED SĄDEM 

witego i pięknego życia, takiego kształce
nia, któreby z młodzieży naszej uczyniło 
prawdziwych budowniczych socjalizmu. 

Wychowawca młodzieży· w okresie na
uki szkolnej jest przede wszystkim nauczy· 
ciel. Od jego postawy życiowej, przekonań 

Brzezirn• 

Prokura-t11:ra Sąuu Okrl,'.gowego w Krnkowie 
gporządzila już akt oska1·żenia przeciwko <lr. 
Wł. Laszczakowi i innym o~karżonym o nie· 
u.myślne 8powodowanie śmierci 5·1etniego 'l'a
deusza Sikory. Sikora, ukąszony prze?. żmiję, / 
zmarł, nie otrzyroawszy w por~ pomocy lek1u · 
likiej. 'l' ermin 1'07-:_Prawy został wyznac zony na 
izień 16 września bieżącego roku. 

Kiiir powstanie ambulatorium 
w Szwalni Mechanicznej? 

stosunku do problemów życia zbiorowego 
w znacznym stopniu zaMży ukszb1łtoł7al1ie 
młodych umysłów i charakterów. Tó t~z 
podstawowym. zagadnieniem śzkolnylil jeśt 
ideologiczne oblicze nauczyciela. 

W okresie odbudowy naszego szko4ric" 
twa w nowych demokratycznych warun
kach niew,ątpliwie wiele już zóstalo dolco
nanc dla aktywizacji ideowej i politycz1'lcj 
szeregów nauczycielskich. Stworzóno wa
runki pozwalające na to, śoy nauczy~ 
stwo polskie siało się awangardą inteligGn
cji biorącej czynny, twórczy udział w twÓ· 
rzeniu nowej treści i kształtowaJiiu nowych 25-LECIE MUZEUM MIEJSKIEGO 

W BYD(;OSZCZ'T 
W ramaeh zjazdu delegatów Zwią zku Mu· 

zeów w Polsce, w dniu 3 września br odbę
dzie ~ię uroczy8tość jubile11~zu 25-lec·ia is tnie· 
11.ia :Muzeum Miejskiego im. Leona Wyczółkow
!kie"'go w Bydgo~zezy. 

W szwalni Mechanicznej Nr 8 w Brze projektu ambulatorium 
zinach odbyło się 31.7 br. zebranie orga Mechanicznej Nr 8. 

przy Szwalni fórm naszego bytu narodowe~o. Pod tyl'l'.I. 
względem wśród nauczycielstwa polskiego 
dokonał się wielki przełom. Nauczycielstwo 
v. masie swej coraz lepiej rózumie, że mb• 
delem obywatela i patrioty, broniącego na
szej wolności i postępu społecznego, jak to 
powiedział ostatnio miliister óświaty St. 
Skrzeszewski - JEST JEDNOSTKA WY
ZWOLONA Z PRZESĄDóW, DZIAŁAJĄ
CĄ W GRUPIE SPOLECZ1~EJ. PRZYGÓ· 
TOWANĄ DO PRACY I UPATRUJĄCĄ W 
NIEJ NAJWYŻSZE WARTO$CI, PRZE
POJONA DUCHEM LUDOWEGO PATRIO 
TYZMU I POCZUCIEM PRA WDZiwEGO 
INTERNACJONALIZMU, CŻUJNĄ NA 
INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ, PRA 
CUJĄCEGO CHLOPS';I'WA I LUDOWEJ 
INTELIGENCJI, ZA WSZE GOTO W A DO 
PRACY DLA NARODU" . 

Poza bog~tym działem pr-ellis torii i zabyt
)tów 7.wiązanyelt z historią Bydqoszrr .. v ora z 
galerią. sztuki. polskieJ 19-go wieku, na,jwa;i,niej 
l!z ą. pozych w zbiorach Muzeum stanowi pięk
na, lic ząca kilka~et dzieł kolekcja ohrazów 
~akomilego mąlarz& polskiego I.eona Wycv.ół
k.owskiego którą. otrzymało Muzeum po śmierci 
artysty. 

Z FRONTU RADIOFONIZACJI WSI 
Polskie Radio przystępuje do Jesiennej 

kampanii radiofonizacji wsi. Doniosłym wyda
rzeniem w dziedzinie ogólnopolskiej radiofoni· 
zacji kraju jest umowa, zawarta pori1iędzy 
Pol~kim R.aii iem i za„zą dem Centralnym Pań· 
11twow ych Xieru<·homośei Ziem~kidt, dotyczącą 
]'1'ze111·otl adzenia. ak<'ji zradiofonizowania 500 
.majątków vańst1\"owych na te1·enie CA.lego kra
ju. m';jątkacb. t,vch zai11~talo1"a11e będą zbio
ro"\\-„ nrn . rlzi>nia radiowe z 100 tys. glofoikó\'11. 

"Lmowa je~t zapoczątkowaniem wielkiej alt
f'ji r1t<liofonizncyjncj, ~tanowiarPj dohrod ;,:iej
stwo illa rorlzin rolwhtik<lw r lu.vch, mie. zka
)ąe,nh ;w r1ajhard~i1>j oddalonych okoliellch krH 
j n. il k~i" ta w inten•.r,rniC'jszvm je~?.rZP ~tnr-
11in pruprowafłzona będzie w lat1t~h na.rtęp· 
?iyr,h. 

1. :MILIONY ZŁOTYCH Z~OSZCZ'ęDZILI 
:r ABRYCE TRZEJ RO:BOTNICY 

Robotnicy PZL - 1\'~etzów, tokarz : X. 
tPłtek. W. Rybr.z;vk i M. R11tkolt~ki wvnaleźli 

opolniP po•tlh 80fomatyrznf'~O ma ZV IJ llW'il!IO 
.liacrnani a p:\zurkÓw n•a Wi',lf,CZ k::it>h l:.lfTzebn eh 
!+oso~anvch "l'<"e włokien.nietwie. 
Vapra~nie-nie to pi;.zyPioMo PZL - Rz~ezów 

~koł„ 1 milionów złotych o~zezędno~ci. 
ynalaz~y otr.zymap olt~ .lSO tys. u. premii. 

nizacyjne Koła PCK przy udziale 350 o- Brzeziny nie posiadają Ubezpieczalni 
sób. W zrozumieniu doniosłego znacze- Społecznej, tak że sprawa ambulatorium 
nia PCK w czasie wojny i w ,czasie po- dla f~bryki zatrudniającej .350 osób sta
koju cala załoga fabryki wtaz z dyrek- je się palącą. 
torem ob. Strzelczukiem-Strzeleckim za Fabryka wydziela na ten cel 40.000 zł. 
pisała się na członków PCK. oraz odpowiedni lokal. 

Pierwszą czynnością po utworzeniu Natychmiast po otrzymaniu przychyl-
się wymienionego Koła było skierowa-

1 

nej odpowiedzi sprawa otwarcia ambu
me podania do Zarządu Oddziału Pow. latorium wejdzie w fazę realizacji. 
PCK w Brzezinach o zaakceptowanie Zet. 

Kronika Ziemi Wieluńskiej 
FATALNA W SKUTKACH OMYŁKA 

Przy załatwianiu formalności ślub
nyc'h ob. Forchała S':efan, mi.3szkanie!! 
Gaszyna popił sobie tak gruntownie, 
że napotkawszy więźniów konwojowa
nych przez milicjanta, zdawało mu się 
że widzi w jednym z więźniów swoją 
„narzeczoną" i nie chciał jej opuścić. 

Z trudem udał() się opoj:i odproW!ł.-
dzić do komisariatu gdzi osadzono go 
~' areszciłl. 

ZWIEDZAJMY WYSTAWĘ 
MATEJKOWSKĄ 

W domu Z ·iązków Zawodowych 
n.rządzono piękną Wystaw~ Sztychów 
J. Matejki, przywiertionyeh z Muzeum 
Narodowego w Warszawie. 

Wystawa ta przyciąga liczne rzesze 

młodzieży i starszych. Społeczeł1stwo 
nasze powinno skotzyatać z możności 
zwiedzenia tej intP-resującej wystawy, 
która trwać będzie tylko do 1 wrześ-
nia br. - Lecz obowiązków państwa w o:akresie 

ideowego i społecznego uaktywia1iia szere-
ZASŁ UżONE KARY I gów nauczycielskich jak również polityez· 

w dniu 27 sierpl1ia, zapadł wyrok n_ych partii nie za. lmął ~eszcu Okrea. mi· 
Przed Sądem Okręgoi•lytn w Ci.estocho- m~y. .odbudowy szkolmct a. polsk1fg"o. 

. . . . . · . . W c1ąz Jeszcze mamy przed sobą :i:adarua
wie na sesł1 wyJarooweJ ~ Wie~umu dalszego zawodowego doskońaleJiia nauczy· 
rta renegart:ow narodu Polsk1ego, Białka Ci~li oraz pogłębiania tych warunków cizię. 
Wacław V?lk~d~utsch ska~an;v został ki którym ńauczyci~lstwo- b~dzie mogło 
.na 3 lat więzienia z pozbaw1emem praw Włączyć się skutecznej w proces demok~· 
obywatelskich na 2 lata i prZ('padek tyzacji &koły i całego naszego życia tbió· 
mienia; Leonardę Janke skazano na 6 rowego. 
miesięcy więzienia, .Małecka. Łucja na Chodzi nie tylko o to, aby stworzyć 'Va· 
8 miesięcy więzie!lia z pozbawieniem runki pozwalające niewykwalifikowanym· 
praw na 2 lata; Zofię Wójcik na 6 siłom nauczycielskim zdobyć pełną kwali
miesięcy więzienia i pozbawienie praw fikację, lecz również o to, aby wsfysey na„ -< 
obywatelskich na przeciąg :l lat. uczyciele uzyskali możnosć dalszego keżtał

''"-·''"-''" 
cenia się i pogłębiania wiedzy ogólnej i fa-

"" "-"" 
11 chow-ej ortiz pra.cy nad sobą, w zakresie śa-z e I ollł w walc' .ZY 'o p· oprawę 1·ako. c··1 produkc1·1· mokształcenia politycznego. To też nie tyl„ ko nauczycielstwo, ale całe społeezeństwo 

zainteresowane we ~1łaściwym rozwoju :rta.· 
szego szkolnictwa, przyjn1.uje ż zadowOlt· 
niem zapowiedź ministra oowiaty - dal
szego organizowania, ulepszenia i dźwiga.„ 
nia na wyższy poziom kqnferencji rejono· 
wych, kursów dla nauczycieli, narad, semi· 
nariów i t. p., które uzupełniają wykształ
cenie ogólne, fachowe i ideowe mas nauety
cielskich. Również wydaje się celowe two
rzenie w terenie ognisk metodycznych po
szczególnych przedmiotów. Mają one mlę
dzy innymi za cel wydobycie na wierzch 
naukowego opracowania i spopularyzówa
P ia doświadczenia naszych najlepszych na
uczycieli. Wydaje się, że wykorzystanie dla 
dalszej pracy i doskonalenie 118.Sz~go szkól
nictwa prżynieść może wielki pożytek. 

Państwowe Zakłady Przemysłu Ba
wehlianego w Zelowie to przedwojenne 
fabryki panów Reichertów, Slamów i 
Jersaków. 

W czasie wojny większa część zakła
dów uległa dewastacji, a w budynkach 
fabryczny~h Niemcy założyli szlifiernię 
optyczną. Po wyzwoleniu robotnicy 
przystąpili do odbudowy zakładów. 
Okazało się to jednak nie łatwym zada
niem. Większa część maszyn porozbie
ranych i zard~wialycn leżała na. pod
wórzu fabrycznym. Z tym jednak ja
koś sobie potadzono. Gorzej natomiast 
było z siłami fachowymi. Duży procent 
robotników - fachowców Niemcy wy
wieźli i trzeba byb jak najszybciej 
przystąpić do szkolenia nowych kadr. 
Szkolenie okazało sie zadaniem wcale 
niełatwym i jak o.3wla<kzył tow. Krzy 
siecki, przewodniczący Rady Zakłado
wej, byfo to w pewny!n sensie „syzyfo
wa" pracą bowiem poważna część wy
szkolonych wyjecn:lła na Zachód i 
obejmowała, pracę w tamtejszych zakła 
dach. 

To też pomimo prowadzonego_ we 
własnyll1 zakresie szkolenia w dalszym 
ciągu odczuwa się brak wykwalifiko-

nanie planu, które w tym miesiącu wy- kazuje większej działalności, a Zakła
raża się cyfrą 115,2 procent. dy zatrudniają g!ównie młodzież. Brak 
Pęd do wykonama i przekroczenia jest dotychczas żłobka, a wychodzenie 

normy:, wpłynął na spadek jakosci pro- kilkakrotne z terenu fabrycznego mlo
dukcji. Aktyw robotniczy przystąpił dych matek dla nakarmienia dzieci nie 
zdecydownie do wal!n o wydajność. wpływa dobrze na wydajność produk-
Wyniki tej akcji są już widoczne. cyjną fabryki. 

Obok walki o jakość produkcji ro- W celu podniesienia kwalifikacji per 
botnicy PZPB w Zelowie rozpoczynają sonelu nadzorczego w fabryce zorgani
walkę ze spóźnialstwem i z ·brakiem zowano szkolenie zawodowe dla inaj
dyscypliny pracy. Jest to w tej chwili strów. Z posunięć racjonalizatorskich 
jedno z głównych :t..adań stojących warto wymienić przestawienie maszyn, 
P:~. załogą fabryczną. Dość wspom- co umożliwiło lepsz~ wyzyskanie prze
mec, ze od 16 sierpnia do 21 t. z. w strzeni, wprowadzJnQ nowy system 
ciągu 6 dni Zakłady straciły 1868 go- krochmalenia osnów itd. Obecnie budu 
dzin pracy przez spóźniania i nieuspra-1 je się nową świetlicę ogólnofabryczną. 
wiedliwioną nieobecność. Zlikwidowanie PZPB w Zelowie posiadają w chwi
tego stanu wymaga radykalnych po- li obecnej tylko tkalnie, . w najbliższym 
sunięć. czasie projektowana je&t budowa przę-
Są jednak w życiu PZPB w Zelowie dzalni o 150 tys. wrzecfon. Przewidz~a

tak.że inne minusy, na które dotych- na jest także budowa. linii kolejowej, 
czas mało zwracano uwagi. W pierw- której kosm wyniesie 100 milionów zł. 
szym rzędzie rzuca uię w oczy mała I Pozatem projektuj~ się skomaso
aktywność koła \partyjnego, które mi- wanie maszyn, rozrzuconych po Zelo
mo iż liczy blisko 400 członków zbyt wie w trzech oddziałach do jednego od.
mały bierze udział w tych wszystkich działu w Herbertowie. 
wyżej opisanych akcjach. Również fab Oddział ten ulegnie w międzyczasie 
ryczna organizacja młodzieżowa nie wy odpowiedniej rozbudowie. 

=~~}~hsi:i~:C:rC:~~~{jf.h co oczywiście Budowa i konserwacjaJdróg w woj. łódzkim 
W grudniu 1911 1

" współzawodnic Plan remontów dróg państwowych stwa„ Do najważniejszych z re:rrtonto-two zostało zainicjo\\rane w PZPB w Ze 
Iowie przez grupę 17 robotników, któ- wojewódzkich na terenie wojewódz- wan)7ch szlaków należą: Warszawa --
rzy znaleźli szybko naśladowców. Gdy twa łódzkiego przewiduje ułożenie w Poznań przez Kutno, Warszawa - Po
bowiem w 1947 r. na dwójkach robot- br. 60 km. nawierzchni ulepszonej. znań przez Kalisz, Łódź. - Wrocław 
nicy zarabiali przeciętnie 5 tys. zł. Inie Koszt budowy 1 km. drogi uzależniony przez Si(!radz, Piotrków - Sulejów -
sięcznie, to już w ::rwieiniu 1948 r. tka- jes~ od materiału ?:iau_lcowego i wy- Radom i inne. N a drogach tych ukła
cze pracujący na szóstkach osiągnęli nos'i. od 7 do 15 m1ltonow zł. Kredyt dane są naw:ierzchnie bet-0nowe, asfal
zarobek 13 tys. mie;;;, I p~zeznaczony na b~~owę i konse:wa- towe, kostkowe, klinkierowe oraz t. zw. 

W miesiącu tym wiele przodownic CJę. dróg ~ roku bt~:;:ącym wyn<;isl dla dywanik smołowy. 
pracy przekroczyło :1ormę produkcji. I WOJ. łódzkiego 1 mthard lOO mtln. zł. W najbliższym ezasie rozpocznie się 
Należy do nich Pau rocka Maria - 164 Prace zostały już wykonane w 60 t k · k . b d i d , k · 
procent normy. sr{10lna Helena - 150 procentach. Roboty są żeśrodkowane a ze a CJa 0 sa zn~~ rog rzewam1. I 
procent. Wróblewska Janina. 1421 na t. · zw. traktach komun'ikacyjnych, Krzewy b dą stanowiły naturalną za· 
procent. Odpow~d11io w~osło i wyko- mających znaczenie dla całego pań- I porę przez zamieciami śnieżnymi. 

Ministerstwo Oświaty zapowiada również 
urucholtlienie w ciągu września Centralne
go Ośrodka Doskonalenia N auezycieli w 
Otwocku pod Warszawą, który będzie ~2yii· 
ny przez cały rok. Ponadto ministerstwo 
przy współpracy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego zorganizuje kształcenie kures
pondencyjne nauczycieli na poziómie wy.i· 
szym. Również dzięki pomócy Radia Pol
skiego będzie zorganizowana t. zw. Radio
wa Wsze.'.!hnica. 

Wszystkie te poczynani::\ niewątpliwie 
ptzynio?ą dalsze pvdniesier.i<:; poziJmu fa
chowego : ideowegl) szere~1hr nauczyciel· 
skich. Szczególnie wtedy, gdy wpływ- '!YY· 
żej wymienionych ośrodków kształcenia za
wodowego i ideowt'!go .obejmi~ również naj
szersze warstwy na.uezyo.i.elstwa. wiejskie
go. Temu osta.tnietnu nowiem przypada w 
naszym tyciu ~cze„olnie ważna rol!\ w 
okresie kiedy wysiłek Państwit i naródu 
zmierza do społecznej i gospodarczej przA
budowy wsi i do podniesienia jej kultural
nego poziomu. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotr kowska $6. 'NelefOny: Redaktor Nacz. 216· 14. Sektetariat 254-21. Red. nocna 172-Sl, 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111-50. Konto PKO VTI-1505. Zakł. Graf. RSW ~Prasa". Adnii.nistracia nie J>rzvimu.1e od.DOW iedzia.lności za t~mv druk ogłoszeń. 
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TE AT RW 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Na 6Cenie Państw. Te.,_Lru W. P. pod dyrek· 
cją Leona SchiUera odbędzie 6ię jutro pierw· 
s-ze przedstawienie wznowionej komedii 
Molliere'a pt. „Grzegorż. Dy.ndała". 

W r<l'li tytułowej pozostaje niezastąpiony 
Sta.ni6ław Łapiński, IW pozostałych rolach wy· 
stąpią: H. Billing, ~. Fijews-ka , J . Macher.ska, 
J. Łodyń6ki, J . Maliszewski, J. Warmińsk·i i 
M. Wojciecha.wski. Reżyseruje Danuta Pie· 
trasz:kiewicz, <l~koracje i ko6tiumy Z. Strze
leckiego. 

. TEATR POWSZECHNY 
Dzili nieczynny. 

J„11 truJ lllDJ iDU ID 
. . ·- ----· ...,._ 

Van Vlieta trudno pokonać w ·Amsterdamie 
Z!!kończ.- n 1i 'tolarskic ~1 m strzos w świata nrzyglą~ało się 50 tys· ęcy w J!ó 11 

AMSTERDAM (obsł. wł.). W dalszym ciągu gwaj) ~ 13,8; X przedb. - Nihant (Belgia) -
kolarskich mistrzostw świata, rozegrano 15 przed 13,2; XI przedb. - Vetde (Belgia) - 13,l; XII 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA biegów wyścigów sprinterowskich dla amatorów przedb. Schandorf (Dania) - 13,0; XIII 
ul. Daszyńskiego 34 na 1000 m. Zwycięzcy poszczególnyt'h przedbie· XIV przedb. - Lognay (Francja) - '12,4; XV 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 sztuka gów zakwalifikowali się do li-ej rundy mi· przedb. - Bentekoe (Holandia) - 13,8. 
C. de Peyret Chapuis „Nieboszczyk Pan Pic" strzostw. Poza tym do II-ej rundy weszli następujący 
w świetnej reżyserii Janusza Warneckiego. (C:zas na ostatnich 200 m). zwycięzcy repasaży: Perona (Włochr), Klammer 

I przedbieg - Patter.&on (Australia) - 11,9 (Dania), Hamen (Dania), Roth (Szwajcaria), 
Obsadę stanowią: Hanna Bielicka, Krystyn.a sek.; II przedb. - Hijelendorn (Holandia) - Kosta (Czechosłowacja), Machek (Czechosłowa· 
Ciechomska, Halina Głuszkówna, Czesław 12,2; III przedb. - Harris (Anglia) - 12,0; cja), Bannister (Anglia), Cortoni (Argentyna), 
Guzek, Irena Horecka, Wanda Jakubińska, IV przedb. Terlizzi (Włochy) - 12,9; V l:ł'oid (USA). 
Jart'l.1.SZ Jaroń i Michał Melina. Dekoracje przeclb. - Ghella (Włochy) - 12,:>; VI przedb. Finał wyścigu na dochodzenie o mistrzostwo 
Stanisława Cegielskiego. Kasa czynna od I - Kamber (Szwajcaria) - 12,4; VII przedb. -1 świata amatorów zakończył się zwycięstwem 
11·ej do 13-ej i od 15-ej. Santos (Urugwaj - 12,4; VIII przeclb. - Faye Włocha Messiny - 5:18,7 min„ przed Francu· I (Francja - 12,8; IX przedb. - Rocca (Uru· zec Dupontem - 5:18,7 min. W wyścigu o trze 

Teatr ~etni „BAGATELA" Piotrkowska 9,1 !0dqlosą niedzieli 

11!A~~:~::a:=::oj~:~U1WlA" Gdyby Widzew miał trochę szczęścia ••. 
Ptotrkowslts 243 wywiózłby w niedzielę z Poznania nie 1 a 2 punkty R. HARRIS (Anglia) zeszłorocz • 1y mi>tn. .wiata 

w tym roku musiał zadowol;ć się dopiero 
3-cim miejscem. 

Dziś i dni nastennvch o godzinie 19.15 
„CNOTLIW A 7.UZANNA", operetka w 
3-rh aktach J. Gilberta. 

Biletv wcześni ei do nflbvcia: ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru . 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

LETNI TEATR „OS·A" 
Zachodnia 43, tel. 140-09 

Codziennie o 19.30 w niedlriele l święta 
o 16-tej i 19.30 komedia muzyczna pt. 

„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA'' 
z Makowską, W . Brzezi · kim, T. W?łowskim 
i Wł. KwaskOW'S'kim na czele całego zespołu. 
Zniżkii ważne, 

6'1NA 
ADRIA - Bolero 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
BAJKA - „Wakacje" 

godz. 17.30, 20 w niedz. 15.30 
BAŁTYK - „Lekkomyślna siostra" 

godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 1·3 
GDYNIA - „Program aktualności kraj. 

i zagranicznych Nr 27, Pierwsze zdjęcia 
z Olimpiady 

godz. 11, 12, 13, 16. 17. 18; 19; 20; 21 
' HEL - „Syn pułku" 

go.Tz. 16, 18, 20 w niedz. 14.. 
MUZ'.A - „Siódma zasłona" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
POLONIA - ,Zielone lata'' 

godz. 16. 18 30, 21. w niedz. 13.30. 
PRZEDWIOSNIE - „Zwariowane lotnisko" 

godiz. 18, 20 w niedz. 16 
ROBOTNIK - „W pogoni za mężem" 

godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
ROMA - Kulisy wielkiej rewii 

godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 
REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 

g')dZ. 18, 20.30 w n1edz. 1530 
STYLOWY - „Admirał Nachimow" 

qndz. 16.30, 18.30. 20,30 w niedz. 14 .10 
$WIT - „Postrach mórz" 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16.30. 
T~CZA - „Okoliczności łagodzące" 

godz. 17, 19, 21 w niedz. 13 
god1 17, 19., 21 w nied1. 15 

TA TRY Iw ogr')rlzie) - „Miasto Bez,prawła'' 
godz. 16.30. 18.30, 20.30, w niedz. H.30 I 

WISŁA - „Chłopiec z przedmieścia" j 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 

WŁÓKNIARZ - „Miasto Bezprawia" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 13 

WOLNOSC - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 15.30, 18, 20.30 w nie<lz. 13 

ZACHĘT A - „Casablanca" 

Spor~ ,., Z~'.!!! 

Dynamo (Moskwa) 
mistrzem w siatkówce 

MOSKWA (obsł. wł.). W Charkowie zakoń· 
czone zostały mistrzostwa Związku Radzieckiego 

RQzegrane w Poznaniu spotkanie piłkarskie 
o m.istrzostwo Lil!;i między „Widzewem" (Lódź) 
i poznańskim ZZK, wynikiem remisowym 1:1 
przyniosło wi!'lką niespodzianlql wszystkim mi· 
lo.;nikom piłki nożne.i. 
Bramkę dla ZZK zdobył Tarka, dla „Wi

dzewa" - Okupiński. 
Me<'z stał, niestety, na słabym poziomie. Zde

cydowany faworyt spotkania, drużvna ZZK, wo· 
.bee braku Białasa w ataku zagrała zwłąszcza w 

linii ofensywnej bardzo słabo. Naj)epsza forma· 
cja była pomoc. „Widzew" zagrał bardzo ambit 
nie i przy ~iększym szczęściu mógł wygrać 
spotkanie. Wyróżnili się Uptas w bramce, Ko· 
panięwski w obronie, Konarski w pomocy i Oku 
piń~ki w ataku. 

Prowadzenie · rłla „Widzewa" uzyskał w lfi·tej 
minucie gry Okupiński z wolnego. W 37-mej 
minucie również z wolnego wyrównał Tarka. 

cie i czwarte. mieJsce Cosle (Francja) pokonał 
·Fenati'cgo (Włochy), osiągahc czas 5 :22,8 min. 

W finale wyśćigu sprinterowskiego (amatorów) 
spotkali się w wyniku rozPgranych eliminacji 
mistrz olimpijski Włoch Ghella oraz Duńczyk 
Schendorff. W obydwóch biegach zwyciężył 
Ghella bijąc Duńrzyka o długość i pół długości 
roweru w czasie 12 s"ek. (ostatnie 200 metrów). 
W wyścigu o trzecie miejsce Harris (Anglia) po
konał swt>go rodaka Banistera. 

W niedzielę w obecności 50 tys. wid:zów za· 
W związku z powołaniem do życia kół ZS I grywane będą na boisku sportowym KS kończone zostały w Amsterdam~e kolarskie mi· 

strzostwa świata dla amatorów i zawodowców. 
„Gwardia'• przy Komisariatach MO w Łodzi, ,,Gwardia'' przy ul. Letniej. W ostatnim dniu mistrzoshv rozegrano biegi pół 

Mistrzostwa piłkarskie Milicji Łódzkiej 

zostaną prz.eprowadzone rozgrywki mistrzow- Kalendarzyk spotkań bieżącego tygodnia finałowe i finałowe w sprintach na · dyatamie 
ski.e w piłkę nofoą, kt óre zapoczątkowane zo· przewiduje: 1000 m dla zawodowców. W wyniku rozegranych 
staną 31 sierpnia br. Numery kół równozna- Wtorek 31.8 godz. 16·ta Koło Nr 9 - Ko- eliminacji do finału zakwalifikowali &i~ Holcn• 

ło Nr 13; godz. 18-ta Kolo Nr 5 - Koło Nr 10. der Van Vliet i Francuz Gcranłin. 
czne są do odnośnego Komisariatu MO, tak że Sroda 1.9 godz. 16-ta Koło Nr 8 - Koło W biegach linało~-ych Van Vliet pokonał dwa 
w sumie udział w mistrzostwach weźmie 15 Nr 14; go<lz, 18·ta Koło Nr 3 - Kolo Nr 15. krotnie Gerardina o pół, długośd, uzyskujęe. 
Komisariatów i 16-te koło Kompanii Ruchu. Czwartek 2.9 godz. 16·ta Koło Nr 4 _ Ko- (na ostatnich 200 m) czas w obu biegach po 12. lł 
Mistrzostwa przeprowadzone będą w 4·ch gru- ło Nr 12; godz. 18-ta Koło Nr 6 - Kolo Nr 11. sekund. 
pach systemem punktowym, natomiast mi- Piątek 3.9 godz. 16-ta Koło Nr 7 - Kolo Tytuł mistrza świata zawodowców w lprinta('h 
strzowie grup rozegrają ze sobą finał który Nr 16; godz. 18·ta Koło Nr 1 - Koło Nr 2. zdobył Van Vliet po raz drugi. Poprzednio w 
db roku 1938 HolendPr zdobył tytuł mistrzowsl..i 

o ędzie się w m-cu październiku w ramach Mist~zostwa. ~wyższ~ ~rzedstawią obraz. również na zawodach w Amsterdamie • 
święta MO. Dla zwycięzcy zespołu piłkar· na jakim poz1om1e znaJduJą się poszczególne • . · . • .• 
Ski · t h '-'d l K ł 1 ł 'ć d 'kó ta W wyscigu o trze~ie 1 czwarte mteJSCe 5enlft· ego przeznaczony 1es puc ar przec,._, n , o a oraz pozwo ą wy om zawo m '!1 u • 1 leben (Francja) wygrał dwukrotnie z Plattncrem 
o który to corocznie będą rozgrywane mistrzo lentowanych, którzyby rep~e~entowali sport (Szwajcaria), uzysku.iłc w pierwszym biegu U,S, 
stwa z okazji Swięta MO. Mistrzostwa roz- wyczynowy w KS „Gwardia '· a w drugim 12,4 sek. 
1nmnm11 1111:11111111 11 1111 11 1 111111111 111111 1111111 11 11 111n1 111111 11 1111111111111111111111111111111111n1111111 111 ~ 1;11 1 11111111111n1111111111 11 111111111111111111mn1111111111 1 11111 111 11 1111111 • 1 111 111111 tt 1 111111 11 1n111111111111111111111mm11111t11111111111~lll!łllłllll11111111111111r.111111111111m111111111n1llll!ln1111l!lłll!lllilllll'tl'~lll!IDlll~111tllllllll!llll!ll!lllP 

A1nerqhanie . z'11'qcięźaja 
na b~o~niach Szwecii I Norwegii· -, 

· sen (Islandia) - 10,t sek„ 
1,ndia) - 10,9; 

J Torvaldsen (Fin· Panama (Laing, Me Kenley, Wint, La Beach) 
1:51,3 min. 

Dillard (USA) przerywa taśmę w biegu 
na 110 m przez płotki. 

400 m p. pł.: 1) Ault (USA) - 52,4 sek„ 2) 
,\.rifon (Francja) - 53,6; . 

800 m: 1) Barten (USA) - 1:52,3 min„ 2) 
Ljunggren (Szwecja) - 1:52,7 sek; 

110 m p. pł.. 1) Dillard (USA) - 13,9 sek„ 
2) Dixon (USA) - 14,l sek.; 

Tyczka: 1) Morcom (USA) - 4,23 m; 
Dysk: 1) Gordien (USA) - 53,41 m; 
1.500 m: 1) Vernier - 4.~4,0 IP· 

MC KENLEY TRIUMFUJE W OSLO 
OSLO. W Oslo odbyły si(' wielkie poolimpij

kie zawody lekkoatletyczne z udziałem czarnych 

I. hiegaczy Jamajki oraz zawodników USA, Szwecji 
; i Norwegii. W ramach zawodów rekordzista 
świata w biegu na 400 m, Murzyn Me Kenley 
z Jamajki uzyskał na tym dystansie doskonali!' 
czas 46,1 sek. 

W pozostałych konkurencjach zwyciężyli: 
SZTOKHOLM. W Gothenburgu odbyły się 100 m - Laing (Jamajka) - 10,6 sek.; 800 m 

międzynarodowe zawody_ lekkoatletyczne z udzia· - Wint (Jamajka) - 1 :54,3 min. ; 200 m -
łem czołowych zawodników USA, Fran('ji i Szwe Laing (Jamajka - 21.6 sek.; 5.000 m - Al· 
cji. Olimpijczycy amerykańscy wykazali zrlecydo I hertsson Szwecja) - 14 :36,6 min. ; oszczep -
waną przewagę, wygrywając wszystkie niemal I Seymour (USA) - 68,15 m; skok wzwyż -
konkurencje. Gundersen (Norwegia) i Me Grew (USi\.) -

100 m: 1) Ewell (USA) - 10,6 sek„ 2) Clau· po l.90 m; sztafeta I.OOO m - team Jamajka -..... , ...................................... , ........ „ ................................... „ ..•... -... , .....•.................................................. „ ....... „ ............ . 

Sport .., Bula~~ 

HANSENNE WYRóWNAL REKORD 
śWIATOWY NA 1.000 M 

SZTOKHOLM. Znakomity iredniodymnso· 
wiec francusló Marcel Hansenne wyrównał na 
zawodach lekkoatletycznych w Gothenburgu 
(Szwecja) dekord światowy na dystansie 1.000 m. 
Hansenne uzyskał czas 2.21,4 bijąc Gustafrsona 
(Szw~cja) do którego należrł rekord na tym dy· 
stans1e. 

Na tych samych zawodach Me T<:enley (Jamai· 
ka) wygrał 400 m w czaRie 46.7 sek., a La Beach 
(Panama) uzyskał na 200 m czas 21,l 1ek. 

Kolarźe czescy. są jui w.lodzi 
Wczoraj przzy-byli do Łodzi kolarze czescy, 

kt.órzy w środę startować będą w Helenowie. 
Goście zamieszkali w Grand Hotelu. 

TUR zdobył puchar 
przez siebie ufu.ndowany 

w ~~;:ie;~at::';ę1o '!:<l~?a'; 2;e~:~!:1;ó~ :~:i:~1~ dz1·ęk1· op1·ece rządu ludowego i 24 męskich. Druiyny reprezentowały wszystkie 
republiki Związku Radzieckiego oraz miasta 

W Nowym Złotnie odbył się w niedzielę 
mecz piłkarski o puchar ufundowany przez 
tutejs'.o/ TUR pomiędzy TUR (Nowe Złotno) 
i KS Splot. Zwycięstwo odniosła drużyna 
TUR·u w stosunku 5:3 (4 :2). 
Decydującą bramkę po dogrywce zdobył na 

2 minuty przed końcem meczu Welba. U go
ści na wyróżnienie zasłużył Kubiak Karol. 

Moskwę i Leningrad. rozwija Się i::oraz pomyślniej 
Mistrzostwa zakończyły ~ię sukcesem drużyn Sport w Bułgarii, dzięki wybitńej opiece rządu I W ciągu ostatniego · roku odbyło się około 

moskiewskich. W konkurencji męskiej tytuł mi· ludowego rozwija się coraz pomyślniej. W obec· 10.000 imprez sportowych. Najpopula. rniejsza jest 
strza zdobyła drużyna „Dynamo" (Moskwa) a w nej chwilf Bułgaria ma przeszło 200.000 czyn· tu piłka nqżna, gdzie rozegrano 6009 meczów. z 7' „, ci a L "s. u 
konkurencji żeńskiej - zawodniczki moskiew· nych sportowców, zrzeszonych w 1906 klubach W innych gałęziach sportu cyfry przedstawiają -
skiego Stowarzyszenia Sportowego „Lokomotiv". sportowych. . . . k' k 1098 • I Punktua"nośa 
----------------------------------------- ~ę MMW~~o: Mdow~ - me~o~ ~~ I • Gd I k 1• • • k szykówka 128, lekkoatletyka 498 imprez, pływa· bo • Ć · b " 6 ans swym o 1mplJCZY om nie 88, zapaśnictwo 34, boks - 20, zawody mo· . _ITUS. (I wiązy ~ I o.ser " 

GDA ..-.cK ( b ł ł w w db ł R · • . . . . kl 3 k 1 k' K ierownictwo Sekcji Bokserskiej ŁKS za· 1~o:> o s . w .). e rzeszczu o y a ownoczesme z tą uroczJstosc1~ odbyło się tocy owe - l , o ars ·1e - 120 oraz 211 po· ; d . . . . b . . . 
się uroczystość wręczenia dyplomów honorowych otwarcie sezonu hokserskieto. Przez ring prze· kazów gimnastycznych. w.a am~ad z_e l~e.ni_ngd o~se~ski: odbywają 6'lę 
olimpijczykom z Wybrzeża: Antkiewiczowi, winęło się 11 par pięściarzv młodego pokolenia. W d tiu d . . Ili t k w penie Zla 1• sro Y 1 piątki godz. 19 -
Chychle "i Lomowskiemu. Bokserzy, Chychła Najlepszą walkę stoczyli Gołyński (Gwardia) z . 1 uro ~m wie ego pro e tora spo~tu- I w sali Pol&ki€j YMCA, Moniuszki 4a. 
i A_nt~iewicz, prócz d~l?mó~ otrzymali o~ Ziel~ó~kim („Gedania"). Walka zakończyła się premiera Dymit~owa - l?~ tys. sportowcow z/ W zwi~zku z rozpoczynającym się sezonem 
g~ansk1~go . OZ~ ~ło!e piersc1eme Z wvrytymi wymk1em remisowym. 2.200 miast i WSI brało udział W n>~r•zach do bokserskim wzywa Się wszystk:ch zawodni· . 
kołkanu olimm1sk11111. '0·028552 Sofii. w r,,.J„ :z.ło.żP.ma żvczeń. ków a nunkimiln<> nf'7.v„~<Vl7„nio n.a trenill2i. 
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7 lat temu, DNIA 6 GRUDNIA 1941 ROKU radzieckie wojska /ran
tu zachodniego rozpoczęły kointrofensywę na oalej szerokości OD

CINKA J!OSKIEWSKIEGO. Wraża podkowa, która otaczała boha

terską stolicę Z:S.R.R. od października 1941 roku - zatrzeszczała 

~ zostaJva. złamana. Rozwiała się wreszcie legeniJ.a o „niezwyciężonej 

armii hitl<Jrowskiej". Moskwa pomścUa UlJOAlelc Warszawy, Oslo, 

Amsterdamu, Kopenhagi, Brukseli, . Paryża, Belgradu i Aten .•. 

'(Na zdjęciu - p(JfNlda zwycięstwa w Moskwłe '° dniu 9 maja 1945 

roku - ""1ł;to upadku hitlmOto11t1oiego BerHM). 

N I f . D Z I E ( .N V 
Dodatek li Głosu'' 

Parę dni zaledwie nas dzieli od historycznej chwili Zj~ 
Po'!sk'.ej Klasy Robotniczej, „nieoo" ' dłużej jednak potrwa, mm 
„zjednoc:wn4 lokatorzy" zostaną wprowadzeni do Wspólnego Domu. 
Dlatego na razie musimy się kontentować zamieszczoną tta rysunku 

-"wizją architektoniczną". Trzeba przyznać, że przedstawia się ooa 
imponująco: Wspólny Dom będ.zie rnewątpliwie gmachem monumen
talnym w slvali ogólrwkrajo.wej. CzM budowy Domu, rozpoczętej jak 
wiadomo „calq 'fXl'·ą" w dniu 22 lipaa b.r., j~t obliczooy na mniej 

~oej dwa łata •.. 
{Na t/Jdjęciu - Wap&l'llfl DOM ł jogo M~ ~wo" -

• prmoej MJlfty ~t t'Ob6t budowlmtych). 

Str. 5 
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Dzie?'i 4 grudni.a, tradycyj11a „Barbarka" to nie tylko 
8utięto naszych górników - to śwvęto całej Polski, peł
f!ej najwyższego uznania tl1a „ludzi kopalń węglowych". 
Dzięki to ich wysil1wm przmnysł nasz 08iąg?lql tak świe
tne wyniki .oraz n.ott'6, wspan~ możliwo.!ci łł'Wego dal· 
szcgo · rozwoju. Inicjatywa kopaZnL Zabr~ - Wsch-Od 
sfonzywj, czyn wysokiej wartości, czyn - przyk'lo.d, roz
ciągająpy się · dziś, jak ·wiadomo, oo ur..ele innych dzie
dzin pracy - nie tyiko przemy8lołoej. Nic ddtlmego, łe 
w uznaltliu tego oZynu nasze . ośrodki g6micze będą re
prezentowane na Koogresi,e Jedności Robotniczej przez 
najwyższe osobistości władz państwowych Rzeczypospo
lite.i. (Na zdjęciu - premier, tow. J. Cyranki~ M 

„Barbarce" w Za'br.m). 

,,To Polska Partia Robotnicza - oświadczył niedawno 
kierownik naszej gospodarki, tow. m~n. Miinc - przede 
wszystkim sprawUa, że jak każdy przyzna, w roku 1946 
żyli-Jmy dużo lepiej, niż w r. 1945, w roku 1941 lepiej 

niż w r. 1946, w roku 1948 lepiej niż w r. 1941„.". 
Ano, wystarczy choćby zaobserwować tegoroczny, nader 
ożywiooy t. zw. ruch przedświąteczny, aby stw..erdzić, 

że oo do oceny naszej stopy życiowej tow. min. Minc 
nie omylił się ani „na jotę". 

---------111111111111111• 

Rób.;foicy, śpieszący do PZPW na Kątnej, już nie będą 
brodzili po mazi błotnej i kałużach. Na „gwi&:dkę" -
wyboist11 i bagnisty odcinek Kątnej otrzyma wreszcił 

upragnioną „kostkę" 

• • • 
W przejeździe do Moskwy mtrzymala M§ 
na dworcu w Warszawie rządowa delegacja 
ozechoslowacka. Delegacj'J powit<a min. 
Bpraw Zagrcmi.cznych R.P., Z. M~e'l8w81cl 

W Moskwie zosta'ła otwarta WystCtWa Polskiej 8ztukł . 

Ludr>tUj. Wystawa apotkala ~ • bar<ko żyozUwym 

przyjęciem 'P!'Z6a 1udno86 •tolfcy Z.S.R.R. i radzieckie 

•f8rv orty#vcm-. 

(Na sdj~cm - od lewej: IJm.baM.dor R. P. ~ MoskW'le, 
M. Nankowski, przm.oot:miczący W.O.K.S'u, 'Pf"Of. Deini
BOW (~}, prm:ea Akadem.U Sztuk Pięknych 

Z.B.R.R., A. Gera.rimot.o i prof. J'lłOłl). 

Coraz bliżej historyeztnego Kongresu Zjednoczeniowego 
PPR i PPS„. Z <Xdego kraju napływają bez przerwy 
meldunki o sukce8avh współzawodnictwa pra,{yy i przed
terminowym wylwnainiu planów produkcyjnych„.. Cala 
Polska tętni zwycięskim WPJBilkiem, by w dlni1' 15 grud
dnia wnieś6 możliwie największy plon w powstający ra-

Państwowe Zak'łady Związków. Azotowych 
w Mościcach otrzymały nowego dyrektora 
naczelnego - TOW. S. ANIOŁA. Tow, 
Anioł, długoletni robotnik Zakładów, do
wiódl swą pracą i kwalifikacjami, że będzf,e 
najlepszym „aniołem opiekuńczym" ważne
go ośrodka MBzego prżemysłu chemiczne.. 
go. (Na zdjęciu - tow. dyr. Anioł (z pra-

wej) z majstrem Pijanowskim). 
dośnie Wsvólny Dom .•• 
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•• • o poez11 I póetach Rosji Radzieckiej 
NUTt sporeczny w ·Poezji r-0syjskiej zawsze w imię haseł rewolucji, Po drug.'.e jest to• cyjne.go proletariatu, wielkiego poety w.iel- Nie ma bodaj poety rad~eckl'ego od Ma. 

płynął równolegle z nurtem lfrycznym. niewzru$zona postawa Majakowskiego, po- k'.ej epoki. jakow>kiego aż do poetów doby o;.tat-
Bywały jednak okresy przewagi jednei lub ety, który nie tylko wypow;iedział wojnę poematy ,,Lenin" i „Dobrze", to najbar- niej któryby w swej twórcwśd nie pośwlę-
drug'.ej poezji, jednego lub dTugiego tonu, drobnomieszczańskiemu tiJ,'.sterstwu, wszel- dziej dojrzałe utwory Majakowskiego. cił przynajmniej Jednego utworu postaci Le-
wyraźnie zależnP od warunków zewn~trz- kim formom brudu, podłości i etycznego Illie Zdołał on w nich w pełni połączyć S7Ą:zery nina. Wynika to z teJ prostej przy~ny, te 
nych, od sytuacj~ spolecznej i poli·tyczn<>j ch'ujstwa. lecz wojnę tę toczył ziwycięsko liryzm z jemu tyl!k.o właściwą mocą wyp?- Lenin nie tylko był twórcą rewolucJi, ale 1 
kraju. Od pierwszych już lat naszego !.b- w lmrlę godności, honoru, człow.'.eczeństwa, wiedvi poety-pub:Jkysity, oddanego sprawie jej na;tchnieniem, jeśli można. stę tak wyrar 
lecia, gdy wyraźnie zaczynają zaostrzać S'ię w imi~ ustroju i:ocj.al!ii>tycznego, walczącego proletariatu I dlatego w walce Zlić, nim i d21ełem jego ':'ewolucja i socja-
walki klasowe, gdy losy jednostki losy po- z wrogami socjalizmu wiersze Majakowskie- lizm żyje i oddycha, z niego czerpie stale 
ety, co-raz bard~ej si.ę od nic~ u~leż~iają, I A wreszcie trzecią przyczyną, n1e mniej go s'.l ,;- jak sam on powiada ;-- „groźną ooki żyWOf;ne. 
nu;t społ~czny. przyb1era. na s1le. Poeci ro- ważną, choć Jeżącą w nieco i.nm.ej płaszczy- bronią , oddaną w ręce proletar.a.tu. . poetą który we wczesnym okresie swej 
SyJSCY •. i::ezaleznae od krt~runków es<tetycz- źnie, jest na tle szerokiej s-kali zaintereso- ~o przeszło ~z.ydz:ies~u ~tach my dz1:\ I twÓrcrośei z rewolucyjno-romantycznym 
nyc!1>. Jakie repr~zento~h, zaws;ze. bardzo I wań i wypowiedLi. - nowatorstwo formalne I którzy rewoluc1ę pazdmermkową_ ~amy n~J p.aitosem odzwierciedlał bohaterstwo wojny 
cz;iJnie :ea_gowah w SWeJ :twór<;zOSCl na prze Majakow9kiego Mowa tu o nowej, retorycz wyżej z opowiadań, gdy stała S:ę oi;a d1~ domowej a w latach późniejszych przeszedł 
mbe:,anbłyędnz;,:cia ~eczne~o l z:i~znaby c~yba nej intonacji w.:er$za, intonacji mówcy prze nas wzniosłą, ale odległą epopeJą, w1elkośc do tematyki budownictwa socja!dstycznego, 

z 1e ustala<' - naezalezme od pozn.omu . . - , · . . h W · . Tlch no.. 
estetycznego - że miarą wielkości pisarza Jest M lkołaJ Tie onow. ~~;s~ . 0 

była jego postępowość. ,,Poetów serca wciąż wa ~od _tytułem „Plac _Bas•!yli1 . widzimy wy 
na straży" - p'.sał Aleksander Błok. Zada- raźi;ue. Jak poeta !adz.:ie_cki umie dostrzegać 
nie to od 1905 roku poprzez lata rewolucji, Semion Gudzenko twor~ rewo1u~yJną silłę zorgarozowan_ych 
ponrzez wojn~ ojczyźnianą aż po dzńeń dzi- mas, Jak _sz~olne horyzonty zaklreśla dla 
siejszy powinno być mottem każdej antologiJ i:u<=hu SOCJa.I:;.styczn~go. Poprzez gr~ce kra. 
poezji rosyjskiej. więcej powiem, bodaiże ka z dz1"enn"1ka wo1"ennego ]ÓW Słowo poetycki~ „W ~leZlonej bbira; żdeao zbioru wierszy poety radzieckieao terstwa poręce z ulic Paqza Po Kreml j 0 

• 
0 

• hymnem". Słowo-wezwa.me, słowo proste, 
Symbvliści rosyjscy, cl najwięks', jak Błok w Pradze chowają poległego w zwycięskiej bliskie .wszystkim ludziom pracy. 

czy Br'usow. me przechodzili obojętnde obok potyczce majora. Tym srowem prostym, <Wstępnym dla wary 
krzywdy i ucisku społecznego, Znieważeni - \Veltawa cicha, lecz wzburzył ją salut dzia- stkich wyzbytym wszelkich wymyślnych 
wedle słów Błoka - ,,w sercach śpiewnych" łowy. skompl;kowań formal!nych pragną dziś pn.e.. 
wyraża!Ji. w swy;ch utworach pogardę i gniew, 1 mawiać wszyscy poeci radzieccy. Mó"""- oni 
Pog rd d1a · · · · „ kl b tn' j Kobiety płaczą, mężczyźni zaś mi czą ·vv""' a ę Clem!'~zyc·e11 asy ro o rcze , 0 patosie Pl'acy twórczej, tak jak kiedyś mó-
i gniew, który był wezwaruem do rewol'l!cji. i biorą wili 0 patosde rewolucji. Celowo i świadomde 
,,Poeta z ludźmi - tam, gdzie burzy grom Zapiekłe gilzy na pamięć gwardyjskiego wdrążają swój wiersz w utarte kanony po-
i trzask, i burza z P.:eśnlią - wieczm.e sfo- pochowu. ezji poromantycznej. Sięgają do źródeł ludo-
stry" - mówi Briusow w wierszu , Kin- wych, do tradycji społecznej poezji N'iekla-
dilał". ' Żony wyczyszczą starannie pociski pyłem sowa, tworzą poezję irealizmu socjalistyczne 

ceglanym go, poezję dniia powszedniego 11ocjnl!stye%>."'le obrazy nędzy proletariatu maej&kiego spla 
tają s:tę w poezji symbol'.stów z wal'ką 

z maja.kam.i przes.z.łiośoi, bunt społeczny jest 
tu jednooześnie buntem przeciw tym wszyst
kim więzom, które łączą jeszcze poetów z 
wrogą im klasą społecwą. Daje się to zau
ważyć np. we fragmencie z poematu ,,Od. 
wet" Błoka, zatytułowanym ,,Warszawa", 
W utworze tym do gn'.ewu, pogardy ł buntu 
społecznego dołącza się jeszcze gniew i po· 
garda dla rządów carskich za uelsk i · nie
wolę narodowościową. 

I tu trzeba powiedzieć rzecz: dla nas, Po
laków, niezm'ernie ważną, Postępowość w za
y,adnderuach społeCZIIlych &zła w pame u po. 
etów rosyjskich nieodmformie z wyraźnym 
stawtl.a1T1iem sprawy niepod:ległości Polski, u
ciskanej przez carat. Zagadnienie to, które 
wyraźnie stawiał Lerun w programie poli
tycznym s-ocjaillistów rosyjskdch, dla poetów 
rosyjS'klich rownie było fywe 1 równie ważne. 
Wystarczy przeczytać wier!.z Gorodeckiego 
pod tytułem „Pohs-ka", żeby sobie WYTaźnie 
uświadomić z jakrrm współczuciem dla lo
sów Polski i z jalldm miinteresowaniem i 
zron1mien'.ern o:l'flosńLi się i odnoseą !.ię po 
dziś dzlień poeci rosyjscy do P-0l1S:k! i jej 
spraw, 

Nade wszystko Z'Nrń~'}3 uw;i.r;ę rosyjskich, 
a zwbaszcza później radzieckich poe-

tów tragiem.ość losów polskich. Zrozumie
nie faktu, że tragedia narodu po1'skliego wią
że się nierozdznelnde z ciągłym dążeniem do 
wolności, z ustawiczną o tę wolność wa.lką 
- nie test łatwe dla cudlz.o:zńemców, 5tało 
się natomiast w peł.ni dostępne dla poetów 
narodu, które.go historii.a ostatni.eh lat niero. 
zerwa.lnie splotła się z walką o wolność spo-

. łecmą i pollitycz.ną, Rewolucja .paź.diJierniko 
wa stał.a się - jak i w całym życiu Zwią
zku Radzieckiego - punktem zwrotnym w 
dzied·:z.inlie p-0e7.. jł 

W wierszach 1 poematach Majakowslkiego, 
wieLk.iego trybuna rewolucji, słychać 

wyraźnie jei kroki, daje się odczuć patos 
wielkiej chwiild historycznej. Trzy są przy
czyny, upraw.niające :nas do wypowja<:f'łni.a 
d2Jlś jednym tchem słów: rewolucja i Ma
jakowski. Jest to przede wszyskiim !niezwy
kła Skala WTażMwoścl :na społeczne dążenia 
mas, wrażliwości takiej, że Majakowski s'ta 
je się jak gdyby rezonatorem poetyckim re 
wolucyjnego proletariatu, będąc jednocześnie 
bojowniildiem, walczącym bez kompromisu 

I wkrótce pierwsze kon"Nalie z blachy wy- go budownictwa. Daleko odbiegli oni od prze 
chyną spokojnie. pojonych mistyką buntu, urbani'Sltycznych 

Płatki konwalii zapewne rychło czerwone wierszy symbolistów, Ta.mel współczult doli 
się staną proletarńatu.. d czują wespół :r prolet:arla· 

I przejdzie powieść na wnuki o salwach, tern, 
kwiatach i wojni~ Poetą, który pierwszy wySU!llął i Eree11zo-

Praga - 19~5. 

• i • 
Czemu się pytasz? Czyż to c00.7 
Toć ruskim nie szarada -
Wiedeński walc, 
~Viedeński las, 
Wiedeńska autostrada 

Cóż walc i las 
W przepysznej rosie, 
Gdy dzisiaj chodzi o to, 
By szosę brać i trwać na szosie.~ 
Wzięta„. 

i gra na każdym skosi~ 
r płynie jak piechota. 
Granaty tłuką, lecz stro.nami ..• 
My naprzód w tej godzinie ... 
I poświstuje Straussa 
Oficer - piechociniec. 

Wiedeń - 1945. 

Przeloty I T. Chr6§c/e/ewslcl 

mawiającego z trybuny, o zm.i.anie ~ładni, jej i żywą reahiość odczuwamy poprzez do
roroiciru tradycyinej strofy, o wzbogaceniu kumnety historii i poprzez poezję, W utw-o
słownictwa, o nowym, jedynym w swo:m rach Majakowskiego rewolucja żyje po dzień 
rodzaju 1 niepowtarzalnym obrarowan.iiu. dZ:s;iejszy i żyć będzie nadal - z jej w1Jo 

I dopiero zestawienie tych wszystkich, tarni i pa·tosem , z kon:ieCZll".ością of.:ary i z 
pobieżnie tu wymien'ony:ch, c7ynnik6w, dać bohaterstwem. W wierszu ,,Lewa marsz" 
nam może prawdziwy obraz Majakowskiego I słyszymy zwycięski jej krok, odciluwamy 
twórcy i Majakowskiego - trybuna rewolu- powagę i wzniosłość walki. 

wał ideę bezpośredniego · udziału twórcy w 
budownicł.l\vie oocjaliistyemym, byt Aleksan
der Bezymieński. W poemacie ,,'Dragedyj!Da 
noc", pisanym w 1931 roku, Ęecymł:eńsld. u
kazał najpierw upadek starego systemu go.. 
spodarczego. a potem, w części drogdej, któ· 
rej fragmellltem jest przełożony na język 
powki przez Juliana Tuwima „Dn4ep:ro
stroj", budowę ustroju nowego, g<Wle „re
konstrukcjd świała towan;yszy rekonstrukcja 
UO'LUĆ". 

W okres.ie wojny 21 najeźdźcą niemd.ecldm 
i w piel"W'.s.zych latach 'PO wojnie te

matykę budownictwa socjalistycznego załlą
piła li!nn.a, niezmi.ernie żywa 1 ważna w swej 
aktualności - tematyka patriotycr.na, anty
faszystowska, antyhitlerowska. Patr:otyzm ł\ 
czy ·się w wierszach z tego ok!resu :ii głębo
kim humanitaryzmem, Poeoi radzieccy rozu
mieją wagę przełomowej chw.lill w zyclu 11a 
rodu i całą swoją twórcwść poświęcają 
walce o wol:ność, Od nais4:arszych do mj
młodszych, od znanego u !110.S bardziej, jako 
proz:atka i publicysty, Ilji Erenburga, od 
młodego debiutującego dopiero w czasie woj_ 
ny - Gudzen:ki, poeci radzieccy piszą o 
wałce i boha·terstwie, o :żalu za poległymi 
i chwale przyszłych dni 

I znowu, tak jak zawsze, gdy rzecz idzie o 
sprawę wolności, poezja Rosji RadzieCkiej 
przekracza granice s-.vego kraju, patrzy da
lej i srerzeJ. Poeci narodu, który wyzwolił 
połowę Europy, umieją dost't"zec paitos walki 
o wollflJOść nie tyllko u siebie. Zwłaszcza cl 
spośród nich, k·tórzy wraz z Anm.ią Czerwo.. 
ną przeszli w pogoni za Niemcami przez na
szą ziemię i widzieli okropne skutki naja. 
zdu, okupacji i wal'k, piszą o Polsce 21 głę. 
bokim współczuciem i wiarą, że Polska od
buduje się na nowo, zarówno w sensie -do
słownym, materialnym, jak i społecznym. 

TUBYLCOM AUSTRALII GROZI ZAGŁADA 
Na poczatku XIX wieku, w okresie, gdy 

Ausrtralia była jedynie angieLską kolronią 
------------------ • ka~ną i miejscem zsył:ki groźnych przestęp

ców, kontynent ten zamieszkiwało 3-00.000 
Murzynów. tubylców. Dziś i:;ozosta1o ich za
ledwie 80.000. Guź!ica płuc, trąd, choro!:>y 
weneryczne powodują coraz to większy upa
dek fizyczny i umysłowy australijskrlch tu
bylców, rozp!ianych ponadto przez · białych 
spirytusem metylowym. Rząd Labour Party, 
rządzący obecnie Austral~ą. nie spostrzega 
tych wszyst'kich fa.kitów, które sprawią, że 
najpóźnJiej za 40 lat Austra'lia będzie zamie
szkiwana jedyni!e przez 1udność napływowi}. 

straMjsih.;ie~. a jeden z nich został „nawet" J ne~o. ~e przeciętny Au$tralijczy:k nie orlen
pcruczruJ?~m. tuje się absolutnie w całokształcie spraw 

Po wo1n:e w rezeiwatach tubyi1ców za.sto- tego „ska1.anego na wymarcie" narodu 
sowano „zagęs~czenie" aczkolwiek Australia Zdarzyło się wprawdzie, że pew'.e~ tu
posń?da olbrzymie prze~trzenie. jes~cze ~e :z:iemiec, odznaczający się piękmym głosem. 
zam1~s2lkał~ .. Okazało się bowiem! ze wo!- dopus.~crony .został przed mikrofon iednej z 
i>kowi własn:e na terenach zostawionych !1ae rozgłosn,j radnowych. lecz następstJWem ol:brzy 
gdyś tubyl•c-om muszą przeprowadzać dośw1ad miego sukcesu. jaki wówczas odn'.ósł było 
czenia z latającymi bombami. - zabronienie dalszych jego występów pu-

Włodzimierz Slobodnik 

ZIARNKO KA WY 
Na puszce kawy - Murzyn, 
Kołysze się palma ospale 

Plantacje patrzą w słońce 
I ś-:epną na upale. 

Ogromne ptaki Brazylii 
Co księżyca się boją 
Zawadziły skrzyd),ami 
O filiżankę twoją. 

Zgilna się Murzyn pod worem, 
Stary jest i kośl,awy. 
Glob ziemski stal mu się ma1ym 
I gorzkim ziarnkiem kawy. 

Wrzuoosz do filiżanki 
Cukier, lecz tej goryczy • 
I<.rzyczącej czarnym glosem 
Biel culcru nie przekrzyczy. 

Aby wytępić przerzedzone plemiooa Mu
rzynów australijskich nie potrzebne są meto 
dy Hitlera. Wystarczy osadzlić tubylców w 
rezerwatach, w kitórych waru'fllki życia po
winny s'e wŁa~oiwie nazywać warunkami po 
woL'lei śmierci. Wystarczy, że poo'iadacze 
wielkich trzód bydła każą sitrzegącym je tu
b:vkom żyć w skrainej nędzy, traktując ich 
jak niewolników 

Wśród poldtyczmych partii A~aliii jedy- blk:zinyc~ ze wzglę;du na„ .. zbyt młody. wiek. 
nie komiun'ści domagają się równych praw Ostatn.? na posiedzeniu zgromadzerua„Na. 
dla tubylców i rozciągnięcia nad nimi n.:i- rodów. Z1edno~zonych, delegacja am:t1'.11ńJska 
prawdę skutecznej opieki. Labourzyści wolą Pc:<i pr~ew:xi.n ctwem pana Ev~tta, w1cepre
dyskutować, a w wypadku przyparcia :eh do mier~ l IDl"f'.-15'tra spr::iw zagranucz:i_rnych '?-u
muru, wysuwają takie zastrzeżenia iak np. strallil, po~pisała proJekt konwencJ~ przecn".'· 
to, że tubylcy dwukrotnie sabotowala refc- k~ lrudobóJo:twu, kt:óreg? drugi para~raf m?" 
ren.dum w sprawie wprowadzenia bard2ńej '."1 .0 . czynach ,.zm1erza1~c!ch _do znis~czem~ 
liberalnego prawodawstwa... Ja~1e.J.ś ~rupy na·r?dowos~ioweJ, plem1enneJ: 

rehgimeJ lub pohtyc:zmeJ, w szczególności 
przez zrnuśzenie do uległości wz~lędnie przez 
stworzenie tak'.ch warunków bytowania któ-

Rasd:zm w Australii jest mniej wyraźny i 
nie tak gwałtowny jak w Stanach Zjednn. 
C7onych Powód tego jest bardzo prosty -
Murzynów australijskich jest już tak mało .. 
Można spęd2Jić w Australii całe swe życie i 

re pociągają za sobą śmierć". ' 

W okresie ostatndej wojny młodz.'.eż mu- nie napotkać an.! jednego przedstawiciela 
rzyńsika została zmobilizowana w brygadach dawnych mieszkańców tej ziP.md. Turystów 

I I 
pracy. Ich dzienne wynagrodrenie wynoS'iło z reguły nie dopusz.cza się do rezerwatów. 
wtedy 1 szylinga na osobę, podczas, gdy bia Jedyny wyjątek pod tym względem, spe
lli robotnicy otrzymywa.Li za taką o:amą pr:i- cjalnie stworzony na pok.az „wrorowy rezer. 
cę - 6 szylingów. Pewna L'.czba młodych Mu I wat" przeniesiony został os t<itn~-0 w trudnc 

___ ,... rzvnów dostała sie równiież do wois.ka :i.u- d<"'t<>nne oko!Ji.ce Lake Tvres. N'.c wiec dz1iw 

Je~en z cZlłonków delegac}i australijskiej, 
p. D1gnan, nalegał, QY projekt ten został w 
całości przyjety ' przestrzegany, W ten spo. 
sób - miejmy nadz:eję - tubylcy austraJij. 
scy dowiedzą się wkrótce o tym. że ich do· 
tychczasowe traktowanie jest sprzeczne z pra 
wami lud7;k0śct - i że prz<>-isti>wiciele rza 
du Au>traLi wv7.n;i1" t.n publi rzn'e... · 

iwg. „L'A~tion"l 
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z DZIEJÓW ZAKŁADÓ GEYERA 
m M:yczinila 1828 :roku p:Sze przewodniczą

f:Y KOOl.isji Województwa Mazowieckiego, 
Bembiel:il'Wti do Komisji Rządowej: „W przed 
rn:Looie praeirules:ierua się do Łoda;i. z Sakso
nli 2-ch fabryikantów nazwiskiem Llinke i Ge
yer, komUJil!ikuję, iż jed~n z takowych fabry 
kantów, mianowicie Ludwf.k Geyer przybyw 
8ZY jui do miasta Łodzi ze swym ojcem i 
matką, oraz w&rellk±mi ruchomośdami fa.. 
brycznymi, a nawet częśC:ą zapasów fabrycz 
nych,„ wynajął sobie w rzeczonym mieśdę 
mieS'2lkanie l bezzwłccm.ie do rozpoczęc'.a 
mpowiedmanej przez swą protokuLarną de
k\ancję :r. dnia 8 listopada 1826 roku fabry
kacji pmySitąpić zamierzył". 

łącznie z produkcją włókienniczą i w 1852 r. , Pietruszewski, Kuźnicla, którzy współpraco- , ne daty strajków - rok 1925, 1926, po ~ 
zakłada w Rućzie Pabiandcldej wielką cu- wa1i z załogą robotn'..c:z.ą z Geyera - organi 10 stycznia 1934 7 maja 1934, 30 stya:l.ll1a 
krownię. Staje u szczytl..! sławy i zam-0W.o- zawali ją - uczyli metod i torm walki kla- 1935, 6 marca 1936, 8 sierpni.a 1939. Przesu
ści. ':-1.e ze szczytu droga prowadzi. . zwy~le sowej. I wają się daty i .~darzenia, obra~jące .zac!ę
nb~ n :zmy.GW latach _ 1863 - .69 . przed~ę- A walka była rzeczywiście ootra i nieu- tą :wal.kę ł robotą1 .~6~ _?eyerowski~h 'od<YWeoj 

10rstwo eyera. staJe na:::l. brzegiem ~my bla ana Dccho::lzi do częstych zatargów i wy,<.sz:. p .<!.Ct ~ o u r~ya~ame sw~J _g1. 
- a on sam, wiel1o Ludwik Geyer umie·ra t g. ·d 1• , f b ,_. 1 1 0 al ami W ro.. stopy zyc:oweJ - ktoreJ odmaw1ah 1m ka-

. s+-' . G' N' sarc z yre.cJą a ry,::.i r rz r . itt-al · ~~·. d sa. ;~ 
na ~g~a:nrn,_ w i'<W'°We~. orze. ie. spro- ku 19-04 bucha wie1ki strajk w fabryce p . . fo ... 1 l rzą na~y.„y. 
stał :n1;n1e.!sze~ kon:,rurenc?• - ma.szyru; pa- przeciwiko'1'byt nisklm płacom 1 przedłuża- . Nie prz~~vaja w~'.ki róvrn.ież za cm:<ióW 
:oweJ 1 wie_lkim zmecharuzowanym tka,morr; niu dn;a robocze~o. Polubowne p<>rtraktacje ~łtle.rowskleJ _c.kup.aCJ1. W fabryc~ org.~~ 
i, przędzalni·o;:n. _ W,ówczas· zakład~ ,":, Łodz, nie dają pozytywnych wyników. N'e chce Je się sabotaz. pracy .,~asł~rn drua. staJe ~ę 
p.erwszą prz"dzaln'.ę pamwą Scheib .... r. ustąpić Geyer _ nie chce ustąpić cały ~logan „pracuJ powoli.: : Nusz·~ s;ię towacy 

Dh!rr tkwiło ge:verow9kie przedsiębiorstwo ogół Niemców, którzy odgrywają w fabryce i maszyny - byleby rue przym.osły korzyści! 
nad przepaścią , aż syn Ludwika Geyera, ro~ę kasty rządzącei. Fabrykanci wzywają l'-~lemcon_i. Fachowc;:y uchyla1i się O·~ ?racy, 
Emil, drogą różnych m.achi.lnacji i pcżyczek kozaków. r oczywiście robotnic: a krew zmy- u.:crywah przed okupantem swe kwa:laf1kacje. 

9 sierpnia tegoż ;roku Geyer podpisuje ofita odbudowuje i rozbudowuje fabrykę - ale wa kurz z kamiennych podłóg fabrycmych. - Przed wojną byłem majst,em w naszej 
ltecrJną 'WllOWę :ri Komi'Sją Wojewódzitwa już jako towarzystwo akcyjne a nie manu- fabryP.e - opovviada tow. Czerw; ń$'k.i -
M Ś t6 · Bi.'ska jest już rewol1t1ch 1S05 roku. W po 

if.eść '"--" · czątkowym okres·le robotnicy geyero '1SCy b1v az„ w my 1 k rej zobowiązuje się on pod-, fakturę. Powięk:szają si~ kapitały, mechani- · gdy Niemcy przyszli. p-erwiedziiałem, że u-
11'.li J1n.r.sc warszJtatów w ewoje. j m~mud"ak- zacja pro:iukcJ"i, sama pro:l'Ukcj.a, zys!r. Ren- h m 'eTTI pracować +y1ko jalro robotnik. A jaka 
t d 1 rą tyllko w rewo1ucji nieznaczny ucział le 
ur:ze o OO, W:(1budować murowany dom towność fabT)':i:i rośnie. Równocześnie &tabi- aktywi:iość osłabiła bez wątp ienia ubiegło- to b yła nraca, he! 7egary przy maszynach 
piętrowy i wszellk'!Jni siłami rozwijać swe I lizuje S.:ę nędza robotników. Zysk Geyera w roczna mas.akra kozacka. Ale ~dy oodmuch się kręciły, a produkcji żadlilej nie było. 
ł)rzedsł~biorsitw1>, Wzamiain władza państwo- 18S8 roku wyńasił 670.000 rubli - a ndedo- d Na N:.emców pracowalibyśmy, co - ~a,. 

rewolucji &~alm:e , jakby pod wpływem e- krew! 

wa apewnihi mu włamość jego wyrobów 
l D>bowił\Wje się mrówino do ~elenia 
poł,.czki piendę!nej j11k 1 materlal:6w budo.. 
wlanych. 

Sucho .! pl'O'ZJ!lk:mde :rozpoczyna !ię hist().. 
da jednej 2l najzamo2Jniejsz:ycb rodzin łódz
kich. K-i.lka umów, killra maszyn, n'.eeo Sil.l

irowca, pożyc.zki, drzewo budulcowe - leią 
u podstaw wręcz za'Wll"Otnej kari.ery drobne
go saksońskńego rzemieślnika. 

b6r budżetowy .ro&Lńy .robotnd.czej oblicza.no 
wówczas na mniej więcej 20 procent w sto
sunku do min.imallnej stopy życ'.owej C7Jło
wdcl!:.a pracy. Nie dziJW więc, że robotnd.cy 
geyerowscy biorą aktywny udtział w akcjach 
striajJoowych, Bylł w plerwsz)"Ch. szeregach 
wa.lezącego proleta.rdiatu w czasie słynnego 
„b'ltlntu łód2lkiego" w 1892 roku. Już dru
gie.go dnda strajku uniE'ruchomiono cal!k:Cl'Wi
cie fabrykę, W konsekwencji lcilku robotni
ków geyerowsk'ich powie.szw:>no - wielu ze
słano na SY'hiir. . „ Ale jui w 1833 roJm -Oeyer obld.cza W91'

~~ swe.go maj4t.ku -na 11'3.~17 ówczesnych 
rllotych :polS!tlch. Zak.iupuje nowe tereny, bu- Fabryka Geyera ~7.CZycl się swoimi boh.a..-
duje domy, pomocnicze . .zabuóowan'ie. fabry- terami, Starsi wiekiem robotnii.cy pamiętają 
ez:ne. lto7.SZ.erza prodiukcję a przedsiębiomtwo Stefa.na Frledr:cha, aktywnego członka ,,Pro
.- z 1>omocą swO'lch kapitaŁów i poiyczek letariaitu", a następnie SDKP 1 L. Jesicze 
rządowych. I jeszcze czegoś! ,, .. .Im bardziej dziś wspommają jego s.krommą, wielkoduszną 
roziwlja $ię rewolucja przemysłowa _ pisze pos-tać, jego wytężoną pTacę wśród robotm
En.gels w „Zasada.eh kom'llllldlZlmu" _ im ków - do ostatndej chwilli. życia, gdy zo
wiiększy jest postęp w d:z:iedzitrrl.e wY!lJ.81az- stał rowtrzelany p:rzez Niemców w 1943 ro.. 
czośc.i nowych maszyn, 'które wypierają pra ku za działalność: konsp'Lracyjną. 
cę ręczną. tym silniejszy nacisk wywieTa Przypominają Józefa Swarczews:k!l.ego, o 
wiellki przem~ł na płacę roboczą, kitórą re- któryril mówią, jako 0 człowieku 1J wszech
diukuje do minimum, a tym samym czyni Sltronnymi zdolnościami. P.rzypominają jego 
położeniie proletariatu coraz trudniejszym do udział w oddziałach samoobrony robotniczej, 
21!ll.e&~iia" (str. 26). Na jednym krańcu ŻY"- jeg0 d.7Jj,ała1n-0ść konspiracyjną w szetegach 
cie. społec:zmego W7.il'a5ta bogactwo, na druig!l.m KPP, pomoc jakiej w.wsze i WS7.ędzie udzie
,_ nę<Jza_, Drobnif chału~ rzueają swe lał robotn'.kom. I jego trag.i<:Zlilą · śmierć. Zo
małe wa!"S:litaty_ i szuk;ają pracy w wielkiej stał rozstrzelany przez Niemców. 
m~aktu.rze Gej•era. Nie wytrzymi2-!i kon-

Wspominają wiel111 mnyeh - Mleclńs:kiego, 
ilrurencj! wie1kiego przedsiębiorstwa kap.lita- Opatkę, Sdejniclclego, woMciego _ kitóry 2JO.. 

lll.styic:mego. stał :powieszony w 1908 roku ne. I'02lkaa.I ge
A Gey:er bogacił sf1t W 1848 rolk!ll pada neralnego gubeTn81tora Kaznakowa. W wspoin 

11.708 W1'7'Je~ w 1847 - lS,144, a w 1849 I !!llieri!'aeh przew1Ja1ą 611.ę !także Dal7JW'iska 
roku - 20.3&4. Nie wy'!lta1'CZlllJ mu juiż wy- Psły;nnych „proletariaitczyków". Barrdowski, 

Kronika kulturalna 
Ód ch'W'IM podpisania umów przez Państvro 

wy Teatr Dolnośląski w Jeleniej Górze z 
szeregiem miast prowW.cjonialnych w rejo.. 
nach podgórskich Dolnego Sląska, ro.o:im.a za
ll'llOtowiać zna.cZ!l'.?-Y W0r<J6lt frekwencji publlicz
noŚQI w stosunku do ub. roku. Z ogóllllej licz 
by 65.121 osób, które w okresie•od 1 W1r"ZeŚlll,\<a 
do 30 listopada obejT.mły 107 przedstawień, 
60 proc. s:ta!Ilowi śwLat pracy, 30 proc. mło
dzież szlk.ollna, 

• • • 
W Teatn.e Mdejsld.m w BydgOO'Leey oobyła 

r.ię premiera komedi:i. Gogola pt. „Rewizor". 
Svtuk~ reżyserował dyr. Władysław Stoma 
krtióry wYStąpił również w ro!i Horodniczego, 
W !l."old Chlestakowa wystąpił Zbi~ew Star
Slci.. Przedstawieniie odmacza s.ię wYSO!kim P-0 
ziomem gry całego zespołu. 

* * Z inicjatywy Miej~kiiego Referatu Kułtmy 
1 Sztuk.i powSltał w Zakopanem zespół rapso 
dyczny, który rozpoczął już pierv,rsze próby. 
N-0wy teatr zainauguruje swoją działalność 
wystawieniem poematu Stanisława Nędzy-Ku 
bińca pt. ,,Janosik". 

* • * 
Wojewoda pomorski ob. Kubeek dokonał 

otwarcia odbwcfowanego z gruzów Teatru 
Miejskieg w Grudziądzu. Kosrz;t odbudowy te
atru wyn~ósł 14.600.000 zł. Na i.nal\1gurację 
wystawiono ,Rewizora" Gogola. W Teatrze 
Miejstk:lm w GrudZliądzu odbywać s'-ę ~dą 
trzy razy w tygodniu występy gości!I1ne zespo 
łów teatralm.ych z Bydgoszczy i Torunia. W 

· ~u IWM!ao teaitru "! Gl'Udz:iiad'ZIU odby-

wać s:ię będzile ponadto szkolenie amator
sk.ich zespołów teatr.!tlnych. 

* • . * Teatr Wiellki w Częstochowie gra Sll!tuikę 
Gabrieli Zapolsikiej pt. „Zabu.m" z Ireną 
Górską w roli tytułowej, Teatr KameraL.11y 
WY\Stawia. ilmmectię w 3 akiach Arnolda Ri
dley'a pt. „Pociąg widmo" w reżyserii A. 
Kwiatkowsik'.ego_ W Teatu.e Wiellkilm odlby
wają się próby komedJ.i muzycznej pt. „Mo
ja Sliootra i ja". Teatr Kameralny przygoto
wuje się do premiery komedii Covarda pn. 
„Seans". W dn.iu $więta Zjednoczonych 
Par.tió. Roooitniczyr.h dyrekcia teatrów przygo 
towuje na terenie huty „Częstoch-0wa" oraz 
w PZPB Nr 8 „Cz,ęst-Ochowianka" specjalne 
przedstawienia teatralne dla robotników 

* • * . 
Teatr Ziemi Pomorsik:ej V\l'"'TorunLu przy.go 

towuje prem1erę sztuki Gabrieli Zapolsrrdej 
pt, ,,Ich czworo". Reżys·eruje Leonia Barw.iń
surn. 

• • • 
Państwowy teatr dramaty·czny „ Wybrzete•' 

w Gdyni wystawił, w in.scen'.zacj:i i reżyser:IQ 
Iwo GaUa, komedię Fredry „Pfl!ll Jo-"1'ialski". 
Główne role grają H. Gallowa, s. Brem, Z . 
Perczyńska. G. Sielicki i T. Gorkiewicz. 

FILM NA DRODZE DO ZJEDNOCZENIA 
W zw!ązku . z Kongresem Zjednoczeniowym 

Partid Robotnic7ych ,,Film Polski" kończy re 
qJizację filmu krót!:ometrażowego pt, ,,Na 
drodze do· Zjednoczenia". 

Film wejdzie na ekra.n,v ies2'cze ore.ed ot
w.airciem KollU'Sll. 

te·rm:!nacji i soUdaTności klasowej wzbiera 
fala strajkowa wśrM U>J>c:n l'::tbrycznej Ge- Prowadezono również wśród załO·gi fabrycz.. 
yera. Dochod:2li do ostrych. wys1tąpień, starć, nej akcję polityczną. Sciśle wsiPółM!al:all. ze 
walk. sobą towarzysze 1 PPR i lewicowi robotn.licy 

w tym cuasie zysk Geyera wynos:ł 830 tys_ pepe&owscy, Rozpcwszech.ni.ano wł.adomoścJ. 
mbl!i a wl.ęe w s.tosunku do roku 11l89 pod radiowe. CzQSto zbierano s:.ę na kró'LOCie na
nihsi się 0 160 tys, rubli. Zarobki robotni- r:i.<ly - lmmentarz wiadomoś-01 W?jennycli 
cze wstały prawie że nie :zmden'.one - tylko - gdzieś w ciemnym, mało uCZ?.,s.z;c:za~ym 
dzień roboczy uległ skróceniu do Hl godzin. korytarzu. Po dwóch, trzech, czterech. Mó-< 

Łódż jest j~ 
0

wówczas wiellkim m'.astem wiono cicho, ~z.eptem . Gdy ·nadchod?Jiły zła 
przemysłowym •- pol:skim Manche5terem. w:adomości, twarze były ponw:-e - ale nt.. 
Liczy pon.a~ pół m~lliona mieszkańców, a je: · gdy zrezygn()IW.a.ne. Gdy komurrl'ikaty pirzy;no.. 
go produkcJa przemysrowa osiąga warto.!;c . . . 
praWie 200 miJJ.ionów rubli. Je.st typowym PTO siły ?~myślne wieści - twarze pr-0mieruał:r 
duktem cywilizacji kapitaldsitycznej. WąS<:~e. , radoscią. , 
gęsto zabudowane ulice przec~ające si>P, pod Kolrportowano równie± nielega'l!ną gazetłtfł. 
kątem prostym. Dym 1J kommn6w fabrycz- ! ~zł- z r- k do ~ 1 mi N" -~ 
nych przesłania mebo. Kład.Z:e s~e ciężko I ~ a q • _r"t-'r. PDz.:1 ocza . „emoUUW, 
na małych drewnrl.anych domk·ach ro"b-0tni- Za kolportaz rneJegalm.eJ gazetki zosta.I:J. .roz.. 
ciych, na pałacach fabrykanckich, budowa- stn;elani Kazimierz 1 AJeks6J!1dlra Perzyńscy, 

nych w jakimś bezmyślnym ek1~ktycmym Były ro dmJ trwogi 1 nadz'.ei 
stylJU 1 czerwonych murach fabryki, Wz:rasta · · 
lłiła gospodarcza. i bogaotv.ro kapital~s.tów - Taka jes.t opowieść o pneszłośd zakfil,dów 
wzrasta równolegle i rozwija się świado- Geyera. 
m-0ść . klasy robotniczej, Geyer zostaje jed- ? 
nym 2l największyeh potentatów miasta - . A dziś. Jedna ze starszydl robotnic rzu~ 
a załoga fabrycz;na geye!"O'Vl>'Slki~go przed- I ciła w rozmowie: „Widzialiam rM::nycb lu
siębiormwa od:;rJWa W:elką rolę w życiu kla dzi i dużo słyszałam Wierzę że to oo dziś 

sy robotniczej. jest, jest dobre dla. robotnHtów. Patrzę w 

Pierwsi.a woj.na światowa hamuje rO"L1W6j przyszłość z ufnością. Dzi~kuję Bogu, że d().. 
przed.S'J.ębiorstwa. Niemcy dewastują fabry- żyłam tych lat". 
kę - rekwirują towary i maszyny. A!e ro-. Ja.kub Litwin · 
botnicy, w m'.arę m-oż'dwości, bronią f.abry- 1111 111 11M<1 1 11 1 11 1 H 1111u 1 11111 1111 11 1 11 1 :1 1 '.. 1u1u1 1;1 11 1 111:;m1~: 11::111 1 11m111 11m11m:~ 11 1111;111111m :1 11 1 ::u 
kę przed grabieżą. " • 

Ciężkie 1 mezoośne są Lata wojny. N.lemcy JAN BRZECHW A 
wprowadzają OS>tre rygory. Fa.bryka 2lOS'taje 
objęta wojennymi prawami, opadają płace 
realne. Vl mieśce jest coraz trudniiej wyżyć . 
Robotn'cy opUS'ZJCZają fabryikę, częściowo prz.e 
noszą się na wieś - częściowo wyjeżdżają 
na roboty w głąb Niemi.ee. 

Zakończe.nie wojny dało narodowi złudę 
niepodJeglości - i w niczym n'.e zmieniło 
sytuacji klasy robotniczej_ Już w 1925 roku 
rozpocz.ęly s:lę wielkie redUJkcje, ohniżen>ie 

PJIEŚNI 
Obesch'ta krew, przemitnąl grom.„ 
A zło żylasta pięść cdeprze, 
Wybudujemy nowy dom, 

By w nim mieszkalo życie lepsze. 

produkcjd, Robotnicy geyerm,yscy zaczynaj'.? Wyrot1i:e z czaT1~ej ziemi klo.s, 
ptsać swoje „pamiętniki bezrobotnych" I n'i-

Pod.ob-ny wys::;k:emu drzewu, 
szą je przez cały okres drugiej niepodle- . . . . 
gł.ości. Równolegle prowadzą -0strą walkę f zabrzmi pie~iią ludzki głos, 
ildasową. Wal<cZą 0 poprawę swego · by"11, 0 ·I Bo już nie trzeba będ.>?ie gnieuni,. 
lepsze warunki pracy. Uczą ich met-Od wal.ki 
{ organi'2lllją przede wszystkim towarzysze 
z KPP, nielcledy 1 lewkowi jedlilolitofront0-
wi PPS..owcy, 

Z kmąg arch!lwa!nych w-ypływiaj ą p;mrl.Qt.. 

A ty, gocb~no mlod.a, dzwoń! 

Niech czas n!'t zawsze się odnowi:, 
Oto ioyci.ąga czloioiek dlań 
B$1 dłoń uścisnąć czZowlekOlt>s. BUlllllm!lllBll ____________ llDlllll!ll!ElDi 

A. Uerasimoir~ 
Portret 
młodego 
robotnika 



N " l . asi .spec1a1-c11 1 

Każda potwcra„. l Z. I . J· 1e.en1 s ę 1po „ 
P.:·zys1owie ł~cińskie powia_da: de ~usti-1 Ten „cud naturalny" udało się osią!"{nąć 

b t:.s 1:10!1 est disputandum (nie n:.ile"l:y ro1, ; w n ,~ożnym dniu 5 grudnia właclzom za 
pr_1w1ac o i:;ust;{c-li) . I słusznie. Nie to b'."l- ! ch"rlnkh S(>kto:ł w B::rlina Użyły one w 
w1e""'1 „ładn21 co kdn2, ale co „ię ko;:i11 . . . , 
podoba". · 

1 
tym celu w1ększ.ą 11nsc nawozu natura!· 

Ot, np. W?.Źmy hk 0da,-,ioną osfotnin: l) 'go (czyli t 7W g~ana redakcv;neą,o) 
ILe Ifoch. Szympans to przy niej bogi- I podlały grunt lrnrbolmą antydemokr<1tycz 
ni Venus. Moralnie Koch też Jest nie I ną, za3ad<:iły drewniany „kadłub" bez ko
mniej ,_,urod~iwa": nie .darmo nazwan

1
0 h I rzeni w nnsach, no, i „wyszło": lipa fwy

w czus1e WOJny - po.wc~em z Cur.1_e~- bo:-cza) w Berlinie się zieleni. Nie dłuaa 
waldu. Dręczyła baba nieludzko więz- . , , . . ' 
niów obozów konC'entracyjnych. maltreto- . Jedn ak radosc z te:;o .. ~•o:iwu przyrody": 
wda ich w spos-:'>b wyrafinowany, abażu-1. drzewo nie jest „naturalne", bardzo pręd-
ry robiła '1: : •• 'zkiej f"kóry. ko „zwięd ;1ie" ... 

Swiadkowie, którzy zeznawali w proce · 
sie potwora z Buchenwaldu, twarze od 
Ilsy odwracali: mdliło irh z obrzyd:>enia 
na jej widok. 21d. podzielaj::tc ten uza
sadniony wstr~~ do habv-zboczeńca, ska
:i:ał frau !:::och na do;~"wotnie więzif'nif'. 
Ale frau Koch nie będzie siedziała w wię 
zieniu ani chwili. Z oownrlll rrzvsłnww · 
Każoa p:ltwora zn".;t!zie swego ~·-i~łorit . 
Znahzła go właśnie i „potwora" z Buchen 
waldu. W osobie same~o gubernatora 
amerykańskiej strefy o'<upacyjnej, gen 
Clay'a. „Zwolnił" on pr.nią Koch i zu
pełnie , . uniewinnił". Bez pod ::mia moty
wów. No, bo i jakie motywy mó~łby po 
dać miły amerykal1ski starszy pan? 'f.t> 
o~ar:ięlv go t. 7W. lubieżne dreszczyki, ż~ 
kf''?\-~ ~~och i że ma z nią ponoć m?.łep,n 
("1 · " \Vinszujemy amorów i paranteli 

Figfe fiJla 
lY ni.2dawno przez trybunał au

striacki w Wiedniu - wyższy urzędnik 
wiedeńskiej, Ra<łos (osk'arżony o szmugiel 
i tym podobne „kanty") - oświadczył iż 
„ofiarował" austriackiemu kanclerzowi , 
Figlowi, złote pudełko do papierosów, wy
sadzane diamentami, o wartości kilku ty
sięcy dolarów. 

Skarb 

A.nglosaskie 
ZOO: Eizconia 

Tarzano 
Jednym ze „środków" amerykańskich. 

które , .uc7ą, kształcą i wychowują", ;est 
cykl filmów o małpoludzie imieniem ';'a
rzan. Lacno zauważyć, że pod wpływem 
tej bohaterskiej postaci pozqstaje naczel
ny amerykański rlowódca wojskowy w Ja
pon li, gennał Mal' Arthur. Już zrl()łał 
uc:;:vnić z J a ponii wielką dżunglę. a jaki 
czuły i dobry jest dla co największych 
japofa:\dch 11 mflłp wo;ennych"! 

Niedawno mięrlzynarodowy sąd woj
skowy w Tokio skazał wreszcie na karę 
śmierci lub wię7ienia 7 najwybitniej~zych 
japońsldch zbrodniarzy wojennych . Zbrod 
niarze tak byli przekonani o słuszności 
wyroku . że tylko dwóch z nich apelo
wało. No, ale od czegóż jest w J<lponii 
zacnv wujaszEk Tarzan? Gen. Mac Ar
thur· zmu~ił i pozostałych „makaków" do 
,~pelacji i apelację tę w najwyższym „Try
bunale" Amerykańskim z powodzeniem 
przeprowadził. Skarb (wojenny) Tarzana 
pozostanie tedy „nienaruszonv" 

Zegar Witezia 
Mindszenty'ego 

. ,; 

aonos1: 
riatka którą w rlniu ślubu opuśdl na1 ze· gdy np. kardynałowię' Włosi posiadają w 
czony, zatrzymuJe zegar na godzinie nie- Kolegium zgoła n ieproporcjonalną prze
doszłego ślubu i żyje odtąd dawno prze- wagę liczebną. T. zw. czynniki kościelne 
'>rzmiałym cza.<>em. uzasadnia.ły ten stan ja'ro „normalny", 

Sytuacja wę~ierskiego kardynała ~:!ind- bo oparty na tradycji. 
szenty . o którei ostatnio tak głośno w na- Ano, tradycja tradycją. a tu tvmcza
<>zej prasie, nie jest tak .,tragiczna" .. On sem. jak wiadomo. popież Pius XfI za
zdążył wziąć .,ślub" w faszystowskim re- mianował ostatnio kardynałami aż 14 o
gentem Horthy, ba, zdążył się „wydać" bywateli Stanów Zjednoczonych A. P., 
(II voto) za '.\ot;gierskie~o hitlerowc'l Sza- ponadto zafundował cały szereg kapelu
lassy ' e~o. Zatrzymał natomiast swój „ze-

1 
szy kardynalskich biskupom Ameryki Po

;ar" w chwili, gdy do władzy doszedl po łudniowej i krajów marshallowskich w 
wojnie lud węgierski. Zatrzymał „ze~ar" Europie. 
i odwala polity~zną robotę, . tak jakbv na Skończyła się przewaga Włochów w ko
V'.ęgr~ech rządził Horthy .<~tor~ g.o. u.~zlach legium kardynalskim, skończyła się „tra
cił, tJ . nadał mu go~nosc „w1tez1a ) lub dycja" . A wszystko dzięki błogosławio
panow~ł Szalass~'. (ktor~. mu ta~ pomagał nym dolarkom. Nietrudno widać za nie 
w cz~s1.e okup~cp ~nęb1c i;>atnotyc.z~yc.h kupować kardynalskie kapelusze. O wie
katolikow węg1ersk1ch). Więc mob1lizu1e Je łatwiej niż za t.zw. pobożność. 
wokół siebie wszystkich wrogów oj czy- • ••• • ••• • ••• ••• •••• • • ••• •••••• 
zny, „broni" wysiedlonych niemieckich 
S'leklerów, reda~uje antyludowe i anty- PREMIER DR. QUEILLE „LEC~Y" 
demokraty::zne listy „pasterskie" itd. FRANCJJj;. 

Jak wynika z doniesień prasy - spora 
część nawet samego duchowieństwa wę
gierskiego ma dość „witezia" i przestaje 
się oglądać na jego „zegar" nastawiając 
swą działalność wg czasu „ludowego" wę
gierskiej demokracji. 

laki plan, taki kram 
W krajach t,1k zwanych marshallowskich 

w Europie - panuje wielki niedostatek 
żywności , w Kanadzie zaś „wręcz odwrot
nie". Cóż z tego, kiedy i Kanada pozo
staje w zasięgu pana Marshalla. Na oole
cenie rządu amerykańskiego rząd kana
dyjski skupił niedawno od swych farme
ró'.V około 10 milionów buszli ziemniaków 
(które tego roku nad podziw w Kanadzie 
obrodziły) i rzucił je... na pola nadmor
skie, aby zgniły. Nie pierwsza to i nie 
ostatnia .,zgnilizna", jaką cu~hnie plan 
Marshalla. 

K opel usze i dolary 
Wielu katolików polskich nieraz wyra

żało - jeśli nie niezadowc.;enie -- to 
zdziwienie, że Polska ma tak mizerną lo
katę w Kole:;ium .Kardynalskim, podczas 
a•••s•••••••••••• •••••••••••• 

• • • 
Toma O'Hor«: przejechał samochód. Na trze 

ci d:Óeń do szpitala przychodzi do niego przy 
jaclel i zapytuje: 

-· NO, OPERACJA SI~ UDALA, ALE 
PACJENTKA UMIERA„, 

W towarzystwie spotkali' się raz premier 
angielski E Bevln, znany ze swej korpulent 
nej postaci ze znakomit:1m pisarzem G. B. 
Shawem który znów, jak wbdomo, jest WJ• 
so!d I chudy jak tyka, 

W pewnej chwili odzywa się Bevin: 
- Wygląd pańskiej osoby przywodzi kał. 

demu na myśl, że chy!Ja w Anglił zapanowa 
la klęska głodu. 

-A gdy na pana sp<>jrzeć, nabiera się prze 
konania, że TO PAN JEST TEGO PRZY
CZYNĄ - odeiąJ się Shaw, 

• • • 
Pewnego amerykańskiego mlli'onera zapy. 

tał dziennikarz: 
- Jak właściwie robi 11': plenlądzeł 
- Naj:rudnlejszy jei;t pouątek, 

-Jak się czujesz, ezy możesz Już chodzić? - Dlaczegoł 

- Nie mam pojęcia, Lekarz mówi że mogc; - Bo z poczatku trzeba uczyć i;i'ę chciwo-

Kanclerz Figl przyznał się do przyjęcia 
„prezentu", a opinia publiczna Austrii za
raz huzia: Fig! brał łapówki! Eh, dopraw
dy Austriacy poczucia humoru nie mają 
Jeśli nawet Figl wziął łapówkę, to prze-
6eż wiadomo - nazwisko obowiązuje: 
fi1le po prostu się ka'1clerza trzvmaią! 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

ści f bezwzględności. 
W filmie osnutym na tle powieści Die- a adwokat że nie _ A potemł 

kensa pt. „Wielkie Nadzieje" pewna wa- * * * - O, potem. to Juł łatwo przychodzi. 
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IM!. Ardou1. 

RótnP nąsi.P rl:rh~r~"'!:!!.,;i:.nrn WJ.} 
Przy kiosltu informacyjnym 

z~, SIU~i wyd' WCÓW 
Chodzi o księgarnię, (zdaje się - sosno

wiecką?) p. f. „Postęp" . Jak wskazuje 
n:nwa firmy - ,..Postęp" irlzie z „postę
pem" i dlatego„. uzupełnił ostatnio po
ważną lukę w naszym życiu czytelniczym. 
wydając nader cenne tudzież potrzebne 
dzieło pt. 11Flirt miłosny". Jest on - jak 
zapewnia wydawca - „całkiem nowyn• 
i oryginalnym opracowaniem doskonałej 
i oddawna znanej gry t.owarzyskiei „ it 

'lwroty w nim użyte są wzięte z życia". 
Np.: 

1) Zrub mi zastrzyk penicyliny; 
2) Grunt to forsa; 

W stosunkowo cichym zaki1,~ku. moskiew
i;k;ego placu ukrvł się kiosk upr:icjmej insty 
tuc~i, k '.óra nazywa si~ „MOSKl\UEJSICIN
~ORM1)..CJ A". Kl entow w tym Itioi,ku nigdy 
nie brak. To ciągną !lit: niewieikie ogonki, to 
znów obywatc!e i obywatelki podchodzą po
jedyńczo. 

UrzE>dniczka zamknięta w szklanej klatce 
nie zdąży przeczytać nawe~ pól stronicy leżą 
cej przed nią powieści. gdy znów Jakief, 
pytanie odciąga Ją od losów bohaterów 
książki. 

- Obywatelko, potrzebny ml jest adres oby 
watela Woropa,jt>wa. Serr.i!ona Aleks.and O· 

wic7.a, Tylko proszę mi :ego ·adresu nie da
wać. 

- Jak Lo - n·r d<iwaćł 
- A bo jestem mu winien pięćset rubI'. 

więc potrzebne ml jest laswiadczenie, i:fo 
niewiadomo gdzie mieszka. 

3) Muszę wyszabrować twoje serce; 
4) Cóż wspanialszego nad.. ćwiartkę 

...:.. Ta.kiego zaś\'l'~dc· 1 niti. nie możemy 
z dać. 

białą główką; 
5) A Może wybierzemy się na Zachód? 
6) Może założ,vm:v do spółki jaki sklep? 
7) Wybierzemy sie 1'.a szaber; 
8) Jesteś jak UNNRA wytęskniona, da

leka, nieosiągnlna„. 
Myślę, że powy?sze „zwroty" (wzięte 

7. życi<:1) dostatecznie charakteryzują war
tość 11F'lirtu mił0sne~o" jako ,.gry towfl
rzyskiej", która „bawi. wyrhowuie i urzy". 
Uczy, ma się rozumieć - wszystkiego, iak 
to się mówi - najgorszego. 

Wielka szkoda ..• 

* * • 
Proszę ml powiedzieć, czy mdna pójśl! 

do teatru? 
- Oczywiście. 
- A do jalilegoł 
- Do jakiego wam s·ię podoba: w Moskwif' 

jest cnterdzieścl tea .r.lw, 
- A są '.Jilety n:i dzislajł 
- Wszystkie bile .y wyprzedane. 
- Tua::i.a.k? A mówiliście. że można? 
- A czy nie możnał 
- No. a bilety? 

Bilety są wyprzedar.e, 
No więc? 
Co więc? 
Ja ~ię pytam, czy można pójść do tea-

· Johny w Nowy Rok odwledża swego przy
jaciela który leży .w szpl .aiu w bardzo opla 
l>anym' stanie. Po przywitaniu przyjaciel za. 
pytu;P Jr•my'egO '. li u1 

- Powiedz ml prawdę, eo się 1.e mną - E. przl"St!l!ii>y:;cie w· końcu, obywatelu ... 
stało? * * * 

- Byłeś tak pijany, że 1.ałożyłeś się z - Gdzie mógłbym teraz dostać froteral 
Jackiem, że skoczysL /. czwartego piętra i po - Proszę sobie zapi'sać ad1es Związku Fro 
tem jeszcze zatańczysz boogi-woogł, terów, 

- Tak, owszem, ale; czy wa:t:i goście będą 
może .ańczyli1 

- Naturalnie. Jakżeby Inaczej. . 
- No, to na co wam froter? Rozrzućcie 

tiochr, wosku po podłodze a goście sami r'J:t.t' 
trą że lepiej nie trzeba, 

- A wiecie eo: wspaniała myśl! Ozięku.ię 
wam bardzo! Pędzę do domu, aby powil'· 
dzieć żonie ..•. Stokro.nle d7it;kuję! 

* * - Bardzo przepraszam ... Czy-.możecle mi 
podać ad :es obywatela Akksandra Sp•rydo
nowlcza Kiersonowal 

- A ile ma laH 
- Około 38. 
- Zawód? 
- Lunatyk. 
- Obywatelu, poważnie! 
- No, przecie mówię poważnie: lu :• · .. vk 

Księżyc się tylko pokaże, a on odrazu na 
dach! 

- A co robi w dzień ł 
- W d:rień? W dzień, no to on, ocz.ywlśeie, 

pracuje Ale prawdziwie mowie: człowiek lu 
natyk, Có:i to, czy u was w Moskwie jest 
tylu lunatyków, żt' według tej właściwości 
nie możecie znalezć człowlelra? 

- Nie, nie możemy, nas.ępny, . ... 
* - Proszę natychmiast o adres najbliższe. 

kanct>larii adwokacltiej, 
- Już podaję. 
- Ale szybko, na miłość boską, szybko 

nie mogę czekać ani chwili! 
- A co się stałoł 
;_ Po pi'el'Wsze, to nie wasza sprawa. A po 

urugie. pokłóciłam się właśnie z moją sąsii>' 
ką. i chcblabym wie<ll.ieć. co mnie czeka jł.'
' 11 ją obrażę, 

- Mimo wszvstko, nie rozumiem. czemL· 
ię tr'' s'"!iPSzvciel 
- Otóż z tego powodu. ie fr"a:>: '"'-tPm z!

a po godzinie m• przf<.ldzie 1 jeszcze goiow; 
bi;;dę s.tę z nią pogodzić, 

• • 

A p1Jany gdz.ieł 
Nic. to dla mnie, 
No, wy zdaje się, przecież Jesteście 

rzeźwi. 

- · Teraz. owszem, ale mam zamiar się na 
pić, więc trzeba. ze tak powiem, pomyśleć o 
wojej przyszłości.' 

• • • 
- Moje dziecko: gdzie tu się n was znajdo 

je muzeum? 
- U nas jest 58 muzeów, a jakie sobie ży. 

rzycil'? 
- No, to. w którym pracuje mój złomek. 

:>Vikanor lwanowic1 Prochorow. 
On Już 15 lat jest tam zatrudniony jako 

odźwiP·ny, 
- O, tak to nie mogę powiedzieć, 
- A. czy moja, duszko, jesteś z Moskwyl 
- Z Moskwy. 
- No, I on z Moskwy. To ty jego powinn.d 

znać. 

- Prosze mf dać adres obywatelki Sinł
czvnl"j Polln:v lwanown:v. która mi't>szka przy 
ulicy Wit>lkiej Nr. 73 mieszkania 13. 

- Prz·deż znal'ie jej adres. 
- Tak, ale jestem ciekaw, ile, według na-

~zych danych, m~ ona latt 
- Eh. o jakie glu9stwa ludzi'e pytają! No, 

,arl"SZC'le m-0ja koldka. 
A '""'Tl o co chodzi? 
- O sPn Snilo mi ~ti:. uwi>facie, ie n mnie 

•iiby na komodz.ie. sło11PC'mlk wvrósł. Niby 
w:vriisł i zif'wa... niby zil"wa, ziewa, odwra
cam się. to I on się za mną odwraca I znowu 
-ipwa. o tak: joaaa, 

- No więc col 
- Jakto <.'O? Chcę wiedzieć, co taki sen 

\7n::iMa. 

- Hm tak. to poważna riecz. 
''"' ł\~' 0 
- Nikł si" wa~ nl'p pvta . .Jak 

+~;„;p fr~''l'7." kinq•dem, tylko 
lym cz!owiekirm -1 

• • • 

Wcale nit 

dotąd nie ,fe 
bardzo r>tłO· 

- Wi<:<' d'• 0 .,.r„11 mn•~ ni<.> powstrzymałeś? - E, tam. W związku .iuż nikogo nie ma. 
-. Cz•· · ·'i r _·c<cż dwa dolary 1 Zapóżno. A ja mam i-; l:1 ~.1:e dzisia.i !fO.s~ 1 .• 

1 
- Gdlił' tu 

l)C:..'..:: _ ··-. 1 !Vlyś:ałem. że z.na.cle ja.klś prywutny „flres. alkohc,luwa~ 

Kto ma i"~7:C'7e ·" · · fpś 1.'\p;vtanłef 
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